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KRYSTYNA KARCZEWSKA

Stypendia dla młodzieży studiującej
OCZĄTEK. nowego roku siące: wrzesień, październik, lis to - prowadzenia zależy bowiem w  czyje Zadaniem tych  organizacji, repre-
akademickiego jes t dla 
studenta okresem, w 
k tó rym  przygotow uje 
sobie należyte w arunki 
nauki na cały rok. Jed­

nym  z zagadnień pierwszorzędnej wa­
g i je s t, rzecz prosta, zapewnienie 
Bobie na leżytych warunków m ateria l­
nych, niezbędnych dla spokojnego u- 
czenia się.' W  trosce o w arunk i ma­
te ria ln e  nie jes t ju ż  dzisia j student 
zdany na własną zaradność czy spryt. 
S tudent Polski Ludowej ma bowiem 
zapewnioną opiekę ludowego pań­
s tw a i  jego władz oświatowych.

Pomoc m ateria lna dla studiującej 
m łodzieży zajm uje dziś jedną z p ier­
wszych pozycji budżetu władz oświa­
towych. W ystarczy podać, że samo 
ty lk o  M in is terstw o O światy zapewni­
ło  stypendia państwowe 10.000 stu­
dentów, a wszystkie resorty naszej 
gospodarki dysponują łącznie około 
30.000 stypendiów.

Rzecz prosta, że w  stosunki' do licz 
by stud iującej m łodzieży, a w p ier­
wszym rzędzie w stosunku do wzra­
stającej liczby m łodych robotników 
i  chłopów na wyższych uczelniach, 
liczba stypendiów jes t jeszcze ciągle 
n iewystarczająca. A le  ty lk o  m alkon­
tenci nie widzą lub nie chcą widzieć 
rzete lne j tro s k i władz oświatowych 
w  sta łym  podnoszeniu lic zb y  i  w y ­
sokości stypendiów. K to  uczciwie o- 
cenia w arunk i, w ja k ich  po wojnie 
odradza się coraz szybciej wyższe 
szkolnictwo w  naszym k ra ju , ten

pad i  grudzień.

D ru g im  ważnym  założeniem o- 
mawianego okóln ika M in isterstw a 
O światy je s t również sprecyzowanie 
komu stypendium nie przysługuje.

A  więc studentom, k tó rzy  w  roku 
akademickim  1948/49 ukończyli' o- 
s ta tn i rok  stud iów ; k tó rzy  nie w yka­
za li się dostatecznymi postępami w 
studiach i  nie uzyska li do dnia 15 
października br. zaliczenia poprzed­
niego roku nauki. Prawo do pobie­
ran ia  stypendiów za powyżej wym ie­
nione miesiące nie przys ługuje rów ­
nież studentom zawieszonym w p ra ­
wach akademickich i  tym , których 
zachowanie dyskw a lifiku je  ich, jako 
stypendystów korzystających z opie­
k i państwa ludowego.

O uprawnieniu do pobierania s ty ­
pendiów na podstawie nowego zarzą­
dzenia M in is terstw a O światy decy­
duje dziekan, po wysłuchaniu op in ii 
Delegata M in is terstw a O światy dla 
Spraw M łodzieży Szkół Wyższych.

Realizacja tego zarządzenia zgod­
nie z jego duchem, jest zadaniem po­
w ażny» , Od rzetelności jego prze-

ręce dostanie się pomoc ludowego 
państwa, w  czyje ręce dostanie się 
fundusz stypendialny, zapracowany 
przez robotn ika i  chłopa polskiego. 
Stypendium nie powinien i  nie może 
otrzym ać student, którego w arunki 
m aterialne są wystarczające dla kon­
tynuowania nauk i; student rozw ija ­
jący antyludową, wrogą interesom 
studenckim i  państwa, działalność na 
terenie studenckim lub pozastuden- 
ckim ; student posiadający złe oblicze
m oralne; student n ie  w ykazu jący się 
co na jm nie j dostatecznymi wyn ikam i 
w  nauce.

Przeprowadzenie te j akc ji nie mo­
że się ograniczyć do w ype łn ien ia  ta­
kich czy innych załączników lub t y l ­
ko adm in istracyjnych formalności.

P rzydzia ł stypendiów  m usi się 
stać w ielką, społeczną akcją wycho­
wawczą i  egzaminem świadomości 
społecznej studenta. Jeżeli tak  p o j­
m iem y tę akcję, to w ie lk ie  zadanie 
ma tu  do spełn ienia Federacja P o l­
sk ich  O rgan izacji Studenckich i  
Zw iązek A kadem ick ie j M łodzieży 
Polskie j,

zentujących in teresy studiującej m ło­
dzieży, je s t współudział w  rea lizac ji 
tego w ielkiego zadania. Sprawą opi­
n ii publicznej studentów jes t zapew­
nienie tak ich  warunków przydzia łu  
stypendiów, aby każdy stara jący się 
o stypendium -w iedział dokładnie, 
dlaczego otrzym uje lub nie otrzym uje 
stypendium. Trzeba bacznie pilnować, 
aby w akc ji te j ustrzec się kum oter­
stwa i  źle po ję te j koleżeńskości. 
Trzeba, aby względy przynależności 
organizacyjnej nie p rzys łan ia ły  w ła ­
ściwych k ry te rió w  przydzia łu  s ty ­
pendiów.

Jeżeli wszystkie te w arunki zosta­
ną zrealizowane, jeżeli organizacje 
studenckie w ykorzysta ją  całe swoje 
doświadczenie i  znajomość terenu 
studenckiego, dla pomocy Delegato­
w i M in is terstw a O światy i  władzom 
uczelnianym przy rozdzielaniu i  p rzy ­
znawaniu stypendiów, fundusz s ty ­
pendialny ludowego państwa dostanie 
się w  ręce na jbardziej potrzebują­
cych i na jbardziej zasługujących na 
pomoc studentów.

Pawłów
do młodych uczonych

ZEGO życzyłbym młodzieży mej ojczyzny, tej mło­
dzieży, która poświęca się nauce- Przede wszyst­
kim — należy być konsekwentnym. Nigdy nie mogę 
bez wzruszenia mówić o tym najważniejszym wa­
runku twórczej pracy naukowej. Być konsekwent­
nym, zawsze konsekwentnym! Od pierwszych chwil 

pracy przyzwyczajcie się do konsekwentnego gromadzenia wia­
domości...

Przyzwyczajcie się do wstrzemięźliwości i cierpliwości. Ucz­
cie się wykonywać szarą, codzienną robotę w nauce. Badajcie, 
porównujcie, gromadźcie fakty...

Drugie —  to skromność. Nie myślcie nigdy, iż wiecie wszyst­
ko... Nie bądźcie dumni. Duma może was popchnąć do uporu, 
wtedy, gdy trzeba ustąpić, zmusić was do odrzucenia dobrej ra­
dy i przyjacielskiej pomocy, przez dumę możecie stracić zdolność 
obiektywnego myślenia.

Po trzecie — namiętność. Pamiętajcie, iż nauka wymaga od 
człowieka całego życia. Gdybyście mieli dwa życia, nie starczy­
łoby ich dla nauki. Nauka wymaga od człowieka wielkiego na­
pięcia i wielkiej namiętności. Bądźcie namiętni w swych pracach 
i w  swych badaniach. Ojczyzna nasza otwiera przed uczonymi 
szerokie horyzonty, trzeba przyznać, iż naukę szczodrze wpro­
wadza się w życie naszego kraju. Szczodrze, jak nigdy.

Cóż mam powiedzieć o położeniu młodego uczonego u nas? 
Wszystko jest i tak jasne. Wiele mu dano, wiele się od niego 
będzie wymagało. Jest sprawą honoru zarówno dla nas, jak i dla 
młodzieży ■— sprostać nadziejom, które wiąże z nauką nasza 
ojczyzna“,

Myślenie jest wytworem materii
Radziecki uczony odpowiada polskiemu studentowi
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m usi stw ierdzić, że n igdy  w  Polsce 
studenci nie m ie li m im o tak ich  czy 
in nych  jeszcze niedociągnięć, ta k  do. 
b rych warunków m ateria lnych. W y­
starczy ty lko  porównać pogoń stu­
denta przedwojennego za licho p ła t­
ną korepetycją czy pracą „wycho­
w aw cy“  burżujiskich dzieci z w a­
ru n ka m i obecnymi, aby z optym iz­
m em  oceniać dorobek studenta w 
ludow e j ojczyźnie.

S ta ły  wzrost pomocy m aterialnej 
państwa dla studentów musi jednak 
iść w  parze z przemyślaną i  słuszną 
organizacją fo rm  rozdzielczych fu n ­
duszu stypendialnego. Już niejedno­
k ro tn ie  p isaliśm y o tym , że k ie row­
n ic tw o ruchu studenckiego wysuwa 
p ro je k t cen tra lizac ji funduszów sty­
pendialnych wszystkich resortów  i  
in s ty tu c ji, dysponujących stypendia­
m i dla studentów. Jak do te j pory 
idzie to  opornie. D rug im  ważnym 
czynnikiem  przy rozdziale pomocy 
je s t zapewnienie je j na jbardzie j po­
trzebującej i  na jbardzie j zasługują­
cej na tę pomoc młodzieży.

I  dlatego z radością powitać nale­
ży  okóln ik M in is terstw a Oświaty, 
skierowany do rektora tów  wyższych 
uczelni, regulujący- w yp łatę stypen­
diów. Okóln ik ten likw id u je  ostatecz­
n ie  jedną z na jpoważnie jszych bolą­
czek stypendysty—zapewnia m u cią­
głość w  o trzym yw an iu  stypendiów. 
A  więc, w roku bieżącym stypendy­
ści M in is ters tw a Oświaty, k tó rzy  po­
b ie ra li's ty p e n d ia  w  roku  akadem ic­
k im  1943,49 i osiągnęli dostateczne 
postępy w nauce oraz słuchacze Stu­
d ium  Wstępnego, k tó rzy  w  roku  bie­
żącym przy jęc i zosta li na 1 rok stu­
diów, o trzym ają stypendia za mie-

S ZKOLE konsekwent­
nych kontynuatorów 
Pawłowskiej fizjo­
logii mózgu, walczą­
cych o nieograniczo­

ne prawo do badań metodą fizjo­
logiczną w dziedzinie tzw. czyn­
ności psychicznych, przeciwsta­
wiają się od lat rozmaite grupy 
badaczy, którzy —  zresztą coraz 
mniej otwarcie —  starają się 
zwęzić zakres zjawisk psychicz­
nych, podporządkowanych obiek­
tywnej metodzie badania, i rezer­
wują jak największe pole dla su­
biektywnych rozważań psycholo­
gicznych, na ogół niesprawdzal­
nych i  nie dających się ująć prze­
strzennie i czasowo.

W ZSRR, gdzie ta niezwykle 
ważna dla dalszego rozwoju nauk 
przyrodniczych dyskusja ma za­
sięg największy i toczy się na 
najwyższym poziomie, poważną 
opozycję wobec szkoły Pawłowa 
stanowi grupa uczonych tyfliskich 
z prof. Beritowem na czele. Ba­
dacz ten odrzuca koncepcję Pa­
włowa o nieograniczonej możli­
wości stosowania metody odru­
chów warunkowych w badaniu 
wszystkich przejawów psychiki 
aż do najwyższych włącznie.

Według Beritowa całokształt 
działalności kory mózgowej wyż­
szych zwierząt i człowieka roz­
pada się na 3 odrębne dziedziny: 
po pierwsze —  czynności odru­
chowe, przejawiające się w odru­
chach gatunkowych (wrodzo­
nych, bezwarunkowych) i w  od­
ruchach osobniczych (nabytych, 
warunkowych); po drugie — czyn-

ności psychonerwowe, kierowane 
wyobrażeniami, a rządzące po­
ruszeniami dowolnymi, oraz po 
trzecie —  samcozynną działalność 
mózgu, której przejawem są nie­
ustanne zmiany elektryczne o cha­
rakterze falowym, a która rządzi 
poruszeniami i zmianami pobudli­
wości poszczególnych ośrodków. 
—Zdaniem Beritowa metoda od­
ruchów warunkowych stosowana 
być może jedynie w pierwszej 
dziedzinie działalności kory, czyli 
tam gdzie zjawiska zachodzą wg. 
schematu „sygnał —  reakcja“. 
Dwie pozostałe dziedziny czyn­
ności kory, jako w mniejszym 
stopniu zależne od środowiska 
otaczającego ustrój, uważa Beri- 
tow za domenę badań, prowadzo­
nych metodami psychologii do­
świadczalnej, wzgl. „nauki o za­
chowaniu“.

Ponieważ oddźwięki tej pole­
miki, a zwłaszcza jej ostatniego 
etapu, docierają do Polski zrzad- 
ka i w  formie fragmentarycznej, 
przeto interesując się tym zagad­
nieniem pozwoliłem sobie zwró­
cić się do jednego z najbliższych 
współpracowników Pawłowa, 
członka Akademii Nauk ZSRR 
prof. Bykowa (Leningrad), z pro­
śbą o udzielenie odpowiedzi na 
następujące pytania:

1. Czy zdaniem ob. Profesora 
słuszny jest pogląd prof. Be­
ritowa, iż psychologia (i „na­
uka o zachowaniu“) zawsze 
zachowa swą odrębność od
nauki Pawiowa o wyższych 
czynnościach układu nerwo­
wego, gdyż zajmuje się od­
miennym przedmiotem? Czy 
też —  przeciwnie —  szkoła 
Pawłowa podtrzymuje po­

stulat swego twórcy: stopie­
nie w jedną całość psycho­
logii i fizjologii mózgu w 
miarę rozwoju tej ostatniej?

2. Jeśli ów postulat Pawłowa 
jest nadal aktualny, to czy 
obecny stan rozwoju fizjolo­
gii mózgu stwarza już wa-

runki dla zespolenia obu 
nauk?

3. Jakie są główne zarzuty szko­
ły Pawłowa przeciw teorii 
prof. Beritowa o „czynno­
ściach psychonerwowych“?

4. W rozważaniach swych prof. 
Beritow przypisuje duże zna­
czenie tzw. samoczynnej 
(„spontanicznej“) funkcji ko­
ry mózgu, uważając ją za 
podłoże zjawisk, różniących 
się jakościowo od aktów od­
ruchowych. Jakie jest w tej 
kwestii stanowisko ob. Pro­
fesora?

Wypowiedź prof. Bykowa poda­
ję poniżej z nieznacznymi skró­
tami:

Cieszy mnie, że idee wielkiego 
fizjologa rosyjskiego Iwana Pa-

włowa znajdują tak żywy od­
dźwięk wśród studentów pol­
skich.

Zajmuje Was kwestia, w jakim  
stosunku pozostaje psychologia 
do nauki Pawłowa o wyższych 
czynnościach układu nerwowego; 
jest to poważne zagadnienie me­
todologiczno o charakterze zasa­
dniczym. Nauka Pawłowa wyja­
śnia podstawowe prawa procesów

materialnych, odbywających się w 
mózgu, a zwłaszcza —  w korze 
półkul mózgowych. Pawłów wy­
kazał, iż podstawą materialną ca­
łej tzw. działalności psychicznej 
zwierzęcia i człowieka jest akt 
odruchowy, który dochodzi do 
skutku w wyniku wzajemnego 
oddziaływania ustroju i środo­
wiska zewnętrznego. W korze za­
chodzą wówczas dwa zjawiska: 
pobudzenie i hamowanie, a współ­
działanie ich warunkuje włącze­
nie do aktu odruchowego rozmai­
tych zespołów łuków odrucho­
wych (odruchów warunkowych ' 
bezwarunkowych); poprzez te 
właśnie luki odruchowe kora wy­
pełnia swą funkcję scalenia i re­
gulowania wszystkich czynności 
ustroju.

Współczesna psychologia, zaj­
mując stanowisko zgodne z ma­
terializmem dialektycznym i hi­
storycznym, opiera się — gdyż 
nie może się nie opierać —  na 
materialistycznej nauce Pawłowa 
o wyższych czynnościach układu 
nerwowego. Psycholog, który na­
ukę tę ignoruje, porzucić musi 
materializm i przechodzi do obo­
zu idealizmu. Stało się to również 
z prof. Beritowem. Jego rozważa­
niu na temat społecznego charak­
teru istot ludzkich w odróżnieniu 
od zwierząt, roli pracy w rozwoju 
człowieka itd. —  są całkowicie 
s uszne; niemniej jednak prof. 
Beritow poddaje rewizji naukę 
Pawłowa i miast zachodzących w 
mózgu procesów materialnych 
uznaje za podstawę czynności 
psychicznych „wyobrażenie“, czy­
li pojęcie, pozbawione podłoża 
materialnego. Na tym polega za­
sadniczy błąd prof. Beritowa, 
błąd, pociągający za sobą szereg 
innych mylnych poglądów.

Marzeniem Pawłowa było „sto­
pienie“ tego, co psychiczne, z 
tym, co fizjologiczne, psychologii 
— z fizjologią. My, uczniowie Pa­
włowa, badamy fizjologiczne pod­
stawy wyższych czynności ner­

wowych, stojąc na stanowisku 
jedności zjawisk psychicznych i 
somatycznych, podmiotowych i 
przedmiotowych. Do zakresu na­
szych badań włączamy również 
podmiotowe doznania ludzkie, 
traktowane jako odbicie przed­
miotowych zjawisk materialnych, 
wynikających % łączności człowie­
ka ze środowiskiem spo ocznym. 
Uważamy jednak, iż fiijologia 
mózgu w obecnym etapir swego 
rozwoju nie może zastąpić psy­
chologii, nauki, która bada skom­
plikowany świat podmiotowych 
doznań człowieka — istoty spo­
łecznej.

Do zbliżenia psychologii i fizjo­
logii kory półkul mózgowych do­
prowadzić powinno z jednej stro­
ny fizjologiczne zbadanie szeregu 
zjawisk psychologicznych, na 
przykład mechanizmu fi.rjologicz-

Dokończenie na str. C ej.

?
Inauguracja roku aka­

demickiego odbędzie się 
na A. N. P., podobnie jak 
na innych wyższych ucze­
lniach I października br.

Remont gmachu uczel­
ni jeszcze trwa i nic nie 
wskazuje na to, aby sale 
wykładowe były zdolne 
do użytku już w pierw­
szych dniach października.

Zapytujemy rektorat 
A. N. P. czy nie za póź. 
no, pomyśleć o odbudowie 
uczelni.

NOWE WŁADZE M.Z.S.
W  zakończeniu 6-dniowej sesji Rady M ZS dokonano w yboru  

nowego K om ite tu  Wykonawczego MZS. Przewodniczącym  Zw iązku 
w yb rany  zestal ponownie d r Józef G rohm an (Czechosłowacja), a w i­
ceprzewodniczącym i —  Szaliapin (ZSRR), Lyang-K en (Chiny), H o l- 
man (USA), Rust (W ie lka  B ry tan ia ), generalnym  sekretarzem  został 
B e rling e r (W iochy).

Z  ram ien ia  P o lsk i w  skład Komitetu Wykonawczego wszedł kol. 
Zenon W róblewski.



GŁOS POKOJU S K L E P I K  T I T A

N IA  2 października na­
rody m iłu jące pokój de­
m onstrowały swą nieu­
giętą wolę w a lk i prze­
ciwko podżegaczom do

nowej rzezi. Na czele tej 
w a lk i 'sto ją masy pracujące Kraju 
zwycięskiego socjalizmu — Związku 
Radzieckiego i k ra jów  dem okracji 
ludowej. Walczące o wyzwolenie lu ­
dy kra jów  całego św iata, zespolone 
na tu ra lnym  sojuszem ze Związkiem  
Radzieckim , zadokumentowały w tym  
dniu swoje miejsce w międzynarodo­
w ym  obozie pracy i pokoju.

O sprawach pokoju rad z ili w tych 
dniach przedstawiciele Narodów 
Zjednoczonych w F iush ing Meadows. 
1 tam na posiedzeniu plenarnym  
Zgromadzenia Ogólnego O. N. Z. roz­
le g ł się potężny głos pokoju. B y ł 
to  głos Zw iązku Radzieckiego, w 
którego im ien iu przem iaw ia ł mm. 
W yszyński.

W yszyński poddał druzgocącej 
k ry tyce  po litykę  państw anglosas­
kich , przede wszystkim  Stanów Zjed­
noczonych. Już plan M arshalla —
pow iedzia ł W yszyński, oznaczał roz­
bicie ŁUropy na dwa ooozy. r ia n  
ten , k tó ry  un iem ożliw ił rozwój prze­
m ysłu kra jów  Europy Zachodniej i 
p row adzi faktyczn ie  do lik w id a c ji 
suwerenności narodowej tych kra jów , 
p rzyn iós ł am erykańskim  monopolom 
ogromne zyski. N ie trudno też w y­
wnioskować, w czyim  by ł on in te re ­
sie i  ja k ie  by ły  istotne intencje je ­
go autorów.

M in. W yszyński wskazał na to, 
że tak zwany pakt pó łnocno-atlanty­
ck i, k tó ry  powstał z in ic ja tyw y  Sta­

nów Zjednoczonych i  W ie lk ie j B ry ­
ta n ii ma charakter agresywny i  sta­
now i pogwałcenie K a rty  ONZ. Pakt 
ten zmierza wyraźnie do podważenia 
podstaw, na których oparta jes t O r­
ganizacja Narodów Zjednoczonych.

Słuszność tak ie j oceny p o lityk i 
Stanów Zjednoczonych potw ierdza o- 
becny ich budżet, w k tó rym  w ydatk i 
na cele wojskowe obejmują 14,3 m i­
lia rda dolarów na 1950 rok, wobec 
11 m ilia rdów  dolarów na 1949. Bez-

Morga kultury
,,Czy zdarzyło się wam  przebywać 

■w ostatn ich czasach w  ja k ie jk o lw ie k  
b ib lio tece publicznej? Co przedsta­
w ia  ona sobą?... B rud ny  i  odrapany 
gmach, czyniący swym  wyglądem  
przygnębiające w rażen ie ‘‘ .

Tak rozpoczyna się a r ty k u ł o ame­
rykańsk ich  b ib lio tekach publicznych, 
w yd rukow any w  p iśm ie  „M agazin 
D igest“  pod ty tu łem  „M org a  k u l­
tu r y “ .

Spośród wszystkich is tn ie jących 
w  Stanach Zjednoczonych b ib lio tek  
pub licznych ty lk o  4 proc. (!) jest 
zaopatrzonych w  m in im u m  środ­
ków , niezbędnych d la  u trzym an ia  
porządku w  pomieszczeniach, zaku­
pu  nowych książek i  opłacania b i­
b lio tekarzy.

W żadnej b ib lio tece n ie  można 
dostać nowych książek. P ó łk i na 
ks iążk i zawalone są starzyzną i  m a­
ku la tu rą . Personel b ib lio teczny z za­
sady jest niedostatecznie w y k w a li­
fikow any.

Oto jedina z dość ważnych p rzy­
czyn tego, że 75 proc. ludności Sta­
nów  Zjednoczonych w  ogóle n ie  ko ­
rzysta z b ib lio te k .

pośrednie k redy ty  na cele wojskowe 
w  1950 roku przekraczają dwunasto- 
kro tn ie  sumy, przeznaczone na ten 
cel w  latach przed drugą wojną świa­
tową. Podobnie ma się również rzecz 
w A n g lii.

W Stanach Zjednoczonych i  w A n ­
g l i i  ma miejsce niesłychana, niczym 

, nie krępowana propaganda wojenna. 
H is te ria  w o jenna stosowana jest ja ­
ko środek nacisku, mającego na celu 
osiągnięcie większych kredytów  na 
cele wojskowe.

W atmosferze nieustannego szan­
tażu, pobrzękiwania nowoczesną sza- 
belką —  straszakiem bomby atomo­
w ej, w h isterycznym  rozgardiaszu, 
k tó ry  opanował im peria listyczne ta r ­
gowiska św iata, spokojny i  pewny 
głos W yszyńskiego jes t ja kb y  sym­
bolem nieugiętego stanowiska Zw ią­
zku Radzieckiego. Związek Radziecki 
s to i na straży pokoju i  bezpieczeń­
stwa narodów. W swojej walce o 
pokój ZSRR nieubłaganie demaskuje 
podżegaczy wojennych i  dlatego u- 
waża teraz za konieczne —  powie­
dzia ł m in. W yszyński —  podnieść 
swój głos przeciwko ich przygoto­
waniom.

Przemówienie przedstaw iciela Zw ią­
zku Radzieckiego było apelem o pod­
jęcie kroków, zm ierzających do u- 
trw a len ia  pokoju i  usunięcia groźby 
nowej wo jny. W tym  celu m in. W y­
szyński zg łos ił w im ien iu  Rządu 
ZSRR trz y  wnioski. Jednym z nich 
je s t wniosek o natychm iastowe pod­
jęcie przez ONZ środków W sprawie 
bezwzględnego zakazu stosowania

IERZY JEMIOŁOWSKI

H is to ria  m ów i
H is to ria  k i lk u  w ieków  stosunków 

państwa polskiego ze Stolicą A po­
stolską dowodzi, że W atykan w yko ­
rzys tu jąc  na iw ną ufność „zawsze 
w ie rn e j P o lon ii“ , a w  razie potrzeby 
łam iąc każdy cień oporu  podstępem, 
szantażem lub... k lą tw ą  — prow adził 
swą własną, bardzo zdecydowaną 
i  bardzo ziemską po litykę . Rzecz 
charakterystyczna, szła ona ręka w 
rękę z na jb a rdz ie j wstecznym i s iła ­
m i społecznymi i  po litycznym i epoki, 
k tó ry m i — rzecz pow tórn ie  charak­
terystyczna — by ły  s iły  reprezento­
wane przez cesarzy i  książąt n iem iec­
k ich , zaś w  X X  w, przez faszyzm 
n iem ieck i w  jego na jskra jn ie jszym  
h itle ro w sk im  w ydaniu.

T ak jakoś „d z iw n ie “ , choć prze­
cież konsekwentnie i log iczn ie  u k ła ­
da ły  się wydarzenia, że w  walce na­
rodu  polskiego z naporem germ ań­
sk ie j zaborczości — sym patie i czy­
ny papiestwa by ły  zawsze po stronie 
n iem ieckie j. Czy to w tedy, gdy spro­
wadzane w  średniowieczu zakony 
pod pozerem „cyw ilizo w a n ia “  z w ie- - 
dzą W atykanu germ anizow ały lu d ­
ność polską, czy gdy z Rzym u szły 
k lą tw y  na k ró ló w  polskich walczą­
cych z zakonem krzyżackim , czy gdy 
W atykan nasyła ł do nas swych szpie­
gów i dyp lom atycznych dywersan- 
tów , prowadzących „robo tę “  w  in ­
teresach Habsburgów, czy wreszcie 
gdy papież K lem ens X IV  w  liście 
do M a rii Teresy nazwał rozb iory 
Polski „in teresem  re lig ii, rzeczą ko ­
nieczną“  — od progu państwa po l­
skiego aż po kres jego pierwsze j 
niepodległości stanowisko to w yra ź ­
nie da je się prześledzić przez w iek i.

Podobnie, a naw et w yraźn ie j po 
rozb iorach! Papież Pius V I  w  roku  
ostatniego rozb ioru (1795) w  liście 
d arcyb iskupa gnieźnieńskiego na­
kazu je  w pajać w  lud po lsk i „obo­
w iązek w ierności, posłuszeństwa i 
m iłośc i panu i k ró lo w i F ry d e ry k ' i 
W ilh e lm o w i 11“ , nazyw ając go ( lu ­
te -anina!) „wzorem  panującego“ , 
..-'.szczytem  w ieków !“  — Ten sam 
P ’ -t3 V I po tęp ił powstanie kościusz­
kow skie. r'zpoczvna jąc tym  serię pa- 

wystąp ień przeciw  v. lkom  
v- - -’oieńr-wro narodu polskiego:
C gerz X V ! potęp ił powstanie l i ­

P o  P R O S T U

stopadowe („na pob itych Polaków 
p ierw szy k lą tw ę  rzucę...“  — pisał 
S łowacki), P ius IX  — powstanie 
styczniowe.

Leon X I I I  okazał się godnym kon­
tynuatorem  te j l in ii ,  m ianu jąc N iem ­
ca arcyb iskupem  gnieźnieńskim  

oraz nadając order „B aranka  Bożego1* 
B ism arckow i — ostoi ówczesnej re ­
a k c ji św iatow e j — i  sk łada jąc w 
specja lnym  liście ho łd jego „b y ­
strości po litycznej, k tó rą  cały św iat 
uznaje“ . W encyklice w ydanej 19 
marca 1894 do b iskupów  polskich 
Leon X I I I  w zyw a ł Polaków  „b y  w 
w ierze św ięte j czerpali podnietę do 
w ierności względem państwa i  mo­
n a rc h ii“ .

I  znów godnym jego następcą oka­
zał się Pius X , k tó ry  w yda ł specja l­
ny okó ln ik  zalecający Polakom m od­
ły  publiczne za zdrow ie  W ilhe lm a,
cesarza niem ieckiego.

Ruch re w o lu cy jn y  doczekał się re ­
p l ik i papieskie j w  postaci en cyk lik i 
z 3 X II 'te g o ż  roku , a w o jna  św iato­
wa przyn iosła  ze strony W atykanu 
s ta ran ia  Benedykta X V  w r. 1916 o 
pokó j bez zaboru i  odszkodowań. — 
„Bez zaboru“  to znaczyło bez zmian 
te ry to ria ln ych , bez zw ro tu  ziem 
polskich. N ie dz iw im y  się tem u sta­
now isku papieża, gdy w  r. 1914 na 
polecenie jego poprzednika a rcyb i­
skup lw o w sk i B ilczew ski w liście 
pasterskim  w o ła ł do P olaków : „Ż o ł­
nierze po w in n i być w ie rn i na jja śn ie j 
szemu panu za to, że pozw o lił im  
być Polakam i w  G a lic ji“ , a a rcyb i­
skup gnieźnieński L ik o w s k i zachę­
cał Polaków  jednocześnie: „połóżcie 
swe życie za spraw ied liw ą  sprawę, 
mężnie stojąc p rzy swoim  monarsze 
i  nie dając posiuchu pode jrzą:- ym  
agentom.“

W ym ien iony  już  Benedykt X V  pod­
da ł obszar p leb iscytów :- na Śląsku 
na okres p leb iscytu pod władzę po­
lakożercy i  hakatysty, ka rdyna ła  
B ertram a we W rocław iu . „A  k iedy  
Polska — pisze pub licys ta  —  zażą­
dała innego delegata papieskiego, 
B enedykt X V  podsuwa innego pola­
kożercę, N iem ca T unk la . I  na tego 
n ie  zgodziliśm y się. W tedy papież za­
m ianow ał trzeciego Niemca, pra ła ta  
Serrę“ . (Czy nie przypom ina się u- 
porczywe adresowanie w  ro ku  1949 
w a tykańsk ich  lis tó w : „B res lau “  i  
„Danzig, D eutschland“ ?) B a rtram  
b y ł tym  sam ym  kardyna łem , k tó ry

broni atomowej i  ustanowienia od­
powiedniej ścisłej je j kon tro li m ię­
dzynarodowej.

Podkreślenia godnym jest fa k t, 
że wniosek ten zg łos ił Związek Ra­
dziecki w chw ili, kiedy już  sam T ru - 
man uznał za stosowne wszcząć a- 
la rm  o to, że Zw iązek Radziecki „po­
siada bombę atomową“ .

Już w 1947 roku Związek Radziec­
k i od k ry ł tajem nicę bomby atomo­
wej, ale oświadczenie M ołotowa zo­
stało w tedy uznane przez Stany 
Zjednoczone i  A ng lię  za b lu ff. M i­
mo to, że ZSRR od dwu la t przeszło 
posiada tę tajem nicę, rząd radziecki 
nie posług iw ał się w swej polityce 
zagranicznej straszakiem  bomby a- 
tom owej, nie stosował metody szan­
tażu atomowego. Przeciwnie, rząd 
radziecki w ciągu całego tego okre­
su uważał i  teraz —  ja k  w yn ika  ze 
zgłoszonego przez mm. W yszyńskie­
go wniosku —  w dalszym ciągu u- 
waża, że stosowanie broni atomowej 
winno być —  podobnie, ja k  stosowa­
nie gazów tru jących  i  środków bak­
terio logicznych — potępione i  zaka­
zane.

M in is te r W yszyński domaga się 
również w  im ien iu Zw iązku Radziec­
kiego potępienia przez Zgromadzenie 
Ogólne ONZ p o lity k i przygotow ań 
do nowej w o jny, p o lity k i prowadzo­
nej przez szereg państw ze Stanami 
Zjednoczonymi i  W ielką B ry tan ią  na 
czele.

W  trzecim  swoim wniosku doma­
ga się przedstaw iciel Zw iązku Ra­
dzieckiego wyrzeczenia się gw ałtu , 
jako sposobu rozstrzygania zatargów

międzynarodowych i  zawarcia paktu 
dla u trw a len ia  pokoju przez pięć mo­
carstw  —  Stany Zjednoczone, W ie l­
ką B rytan ię , Chiny, Francję  i. Zw ią­
zek Radziecki.

Tak więc głoszone przez Związek 
Radziecki wnioski domagają się już 
tym  razem nie bezimiennego potę- 
pi-enia podżegaczy wojennych i  p rzy ­
gotowań do wojny, lecz wskazują 
wyraźnie na te państwa, które  w 
ch w ili obecnej prowadzą po litykę  
przygotowań do nowej w ojny.

Spokojny głos Zw iązku Radziec­
kiego na Zgromadzeniu Ogólnym 
ONZ je s t głosem pokoju. M ilionowe 
masy ludu pracującego, k tó re  we 
wszystkich krajach św iata w y leg ły  
dnia 2 października na ulice, demon­
strow a ły  swoją solidarność ze zg ło­
szonymi przez Związek Radziecki
wnioskami. J. P.

Istotny sens przyjaźni
IEDY w latach mię­
dzywojennego dwu­
dziestolecia, w latach 
utrwalenia się zwycię­
stwa Rewolucji Paź­
dziernikowej i boha­
terskiej walki ludu 

radzieckiego o socjalizm, mocar-

Znowu podwyżka czesnego 
na uczelniach włoskich

(Korespondencja własna z W łoch).
Projektowana przez rząd chadec­

k i nowa podwyżka czesnego na w yż­
szych uczelniach we W l iszech —  u- 
św iadam ia nam ponownie ciężką sy­
tuację, w ja k ie j znajduje się m ło­
dzież tego k ra ju , pragnąca zdobyć 
wyższe wykształcenie, a pochodząca 
z w a rs tw  nieposiadających.

Obecny p ro jek t przew iduje 15-krot- 
ną (s łow nie: p ię tnastokro tną !) pod­
wyżkę czesnego, a trzeba tu  od razu 
dodać, że jes t to ju ż  druga z kolei 
podwyżka op ła t zasadniczych na 
wyższych uczelniach włoskich. P ie r­
wsza m ia ła miejsce w  roku 1947 i 
wynosiła 409 proc., a skutkiem  je j 
było uniem ożliw ienie 10.000 studen­
tów, na jm n ie j zamożnych, kon tynuo­
wania stud iów .

Niezależnie od tego rok 1948 p rzy ­
niósł znaczną podwyżkę op ła t dodat­
kowych —  tzw . laboratory jnych, co 
przyn iosło dalszy wzrost kosztów 
studiów  na wyższych uczelniach. 
Rząd chadecki nosił się z zamiarem 
wprowadzenia w tym że roku da l­
szej, 100 proc. podwyżki op ła t za­
sadniczych, ale w yco fa ł swój pro­

je k t po oporze, z ja k im  spotkał się 
w swych zamiarach ze strony sa­
mych studentów.

Na czele ówczesnej akc ji protesta­
cyjnej przeciw podwyżce czesnego, 
k tó ra  ob jaw ia ła się między innym i 
w  okupow an iu  n iek tó rych  gmachów 
wyższych uczelni, s ta li studenci ko­
muniści, konsekwentnie walczący o 
prawa niezamożnej m łodzieży do na­
uki.

Obecny p ro je k t podwyżki op ła t 
napotyka na rów n ie  zdecydowany o- 
pór demokratycznych studentów w ło ­
skich. C. U. D. I .  —  K om ite t Demo­
kra tyczny Studentów W łoskich w y ­
powiedział się ju ż  przeciw podwyż­
ce i  za in ic jow ał spotkanie k ie row n i­
ków wszystkich organ izacji studen­
ckich —  z wyłączeniem chrześcijań­
skich dem okratów i  faszystów, hu­
la jących swobodnie pod opieką „de ­
mokratycznego“  rządu chadeckiego. 
Należy wyjaśnić, że w skład C.U.D.I. 
wchodzą zarówno komuniści, ja k  i  
socja liści oraz wszelkie p raw dziw ie  
demokratyczne i  niezależne ugrupo­
wania studenckie. Wspomniana o r­
ganizacja jest członkiem M iędzyna­
rodowego Związku Studentów.

przyczyn ił się do te rro ru  wobec Po­
laków  na Dolnym  Śląsku po dojściu 
H itle ra  do w ładzy w  1933 roku.

A le  ro k  ten wiąże się ju ż  z inną 
postacią w atykańską: z kardyna łem  
Pacellim , obecnym papieżem P iu­
sem X I I .  B y ł on w  tym  czasie nun­
cjuszem papieskim  w  Niemczech 
i  p rzyczyn ił się niem ało do zdobycia 
w ładzy przez pa rtię  h itle row ską  
głosami ka to lick iego centrum . W r. 
1933 H it le r  zdobywa rządy, w  tymże 
roku  nuncjusz Pacelli opuszcza swe 
stanowisko i  wyjeżdża do, Rzymu. 
Cel został osiągnięty, — w  r. 1° 10 
F ritz  Thyssen, niem iecki „k ró l s ta li“  
s tw ie rdz ił niedwuznacznie: Pius X I I  
ja ko  nuncjusz doprow adził H itle ra  
do w ładzy“ .

Pacelli — sekretarz stanu W atyka­
nu — sta ł następnie za k u li i i  
i b y ł g łów nym  m otorem  wszystkich 
p ro h itle row sk ich  posunięć Piusa X I ;  
in s tru k c ji do kon fe ren c ji b iskupów  
niem ieckich w  Fu ldz ie  w  czerwcu 
1933 (rezultatem  było oświadczenie 
kon fe ren c ji: „oele, ja k ie  s taw ia 
sobie narodowo - socjalistyczna 
władza rządowa... zasługują na ra ­
dosne uznanie u k a to lik ó w “ ), podp i­
sania przez W atykan konkordatu  z 
H itle rem  w  lipcu  1933 i  nawet w y ­
głoszenia przez papieża przem ówie­
nia  po niem iecku do wycieczki Po­
laków  z N iem iec w  listopadzie 1933...

Żelazna konsekwencja po lityczna 
kard . P ace lli‘ego na stolcu papieskim  
znalazła uznanie Josepha Goebbelsa, 
k tó ry  napisał w  swym  pam ię tn iku : 
„Papież b y ł jeszcze b liże j nas, n iż to 
się ogólnie przy jm u je ...“

W  istocie, m a te ria ły  m ówiące o 
dostatecznie b lis k ie j i  zaufanej, choć 
m askowanej z rozum ia łym i względa­
m i ta k ty k i po lityczne j współpracy 
papieża Piusa X I I  z reżim em  h it le ­
row sk im  w  czasie w o jn y  — są do­
statecznie obszerne. Zaintereso a- 
nych odsyłam  do b roszurk i J. Sier- 
ka „K u  w iększej chwale... N iem iec“  
(wyd. 1949, str. 19 i  nast.).

Dopiero w  tym  św ie tle  staje się 
jasne m ilczenie papieża o na jp o tw o r­
nie jszych zbrodniach h itle ryzm u, 
fak t, że 30 w rześnia 1939, w  k ilk a  
dn i po zakończeniu w o jn y  w  
Polsce, pow iedzia ł ’ on delegacji po l­
sk ie j w  W atykan ie : „Wasza boleść 
pow inna być pozbawiona chęci „1 - 
w e tu  i  n ie  pow inna przeredżić się 
w  nienaw iść“ ... —  Dopiero to  św ia tło  
uw yda tn ia  w łaściw e przyczyny w y ­
dania przez Piusa X I I  we w rześniu 
1940 (!) ro ku  takiego oto zalecenia 
dla A k c ji K a to lic k ie j:  „C złonkow ie 
A k c ji K a to lic k ie j w in n i oddawać na­
leży ty  szacunek w ładzy św ieck ie j, 
lo ja ln ie  i  w ie rn ie  w ykonyw ać je j

polecenia“ , bo „pochodzi ona od Bo­
ga“ ...

To sankcjonowanie m ordów h it le ­
row skich w  Europie boskim  pocho­
dzeniem w ładzy pozwoliło  chyba na 
wystosowanie w  dn iu  22 grudn ia 
1940 roku  lis tu  do kard. Sapiehy w 
k tó rym  Pius X I I ,  zaniepokojony 
w iadom ościam i o rozw o ju  ruchu 
podziemnego w  Polsce, wzywa m. in. 
do „okazania chrześcijańskie j w : 
zum iałości i do n ieodwzajem niania 
się k rzyw dą za krzyw dę, . onieważ 
prześladowania, dopuszczone przez 
Boga, w ie rn i w in n i znosić w  poi o- 
rzs“ . — W atmosferze tak ich  lis tów  
lęg ły  się haniebne denuncjacje b i­
skupów Adam skich i  Kaczm . r i  ' v.

Zaś powojenne lis ty  i przem ówie­
nia  papieża do k a to likó w  niem iec­
k ich  mają swe antecedencje w ta ­
k im  oto przem ów ieniu z 22 czerwca 
1940 roku :

„Zw racam y naszą m iłość o jcow ­
ską do wszystkich naszych synów 
i  córek narodu niem ieckiego, zawsze 
nam drogiego, wśród którego spędzi­
liśm y dług ie la ta  naszego życia, ja k  
i do państw  sprzym ierzonych...“  
w kró tce potem w b rew  kon ko rd - to- 
w i z Rzeczypospolitą Polską —h it-  
lero ,v:ec K a ro l M aria  S p le tt m iano­
wany został przez papieża biskupem 
diecezji che łm ińskie j, a h itle row iec 
B re iting e r — arcybiskupem  gnieź- 
nieńsko-poznańskim.

Przed w ojną, jeszcze jako  nuncjusz 
w  B e rlin ie  kard . Pacelli pow iedzia ł: 
„M ilio n o w ą  rzeszę Polaków  w  N iem ­
czech należy zgermanizować a w  każ 
dym  razie n ie  należy je j zgermani- 
zowoniu przeciwdziałać...“

Pó w o jn ie  papież Pius X I I  in te r­
w eniow ał w  spraw ie F ranka  i  G rei- 
sera oraz ja ko  p ierw szy mąż stanu 
zażądał ja w n ie  i  zdecydowanie zw ro ­
tu  naszych ziem zachodnich Niemcom 
i  w ie lo k ro tn ie  w ystępow ał w  ich 
obronie, pop iera jąc tym  re w iz jo n i­
styczną akcję neohitlerowców .

Żelazna konsekw encja p o lity k i pa­
p ieskie j, rozpatrzona na przestrzeni 
setek la t  h is to r ii po lsk ie j i  w a tyka ń ­
sk ie j, rysu je  nam się z całą w y ra ­
zistością. Polega ona od w ieków  aż 
do obecnego papieża na popieran iu 
reakcyjnych in teresów  n iem ieckich 
w brew  interesom  ’udu polskiego. 
Rozum ia ł to już  Adam  M ick iew icz , 
k tó ry  w  „T ry b u n ie  Lu d ó w “ dał Po­
lakom  następującą cenną radę:

„L u d , k tó ry  wałczy o sw o ją  n ie­
podległość albo o rozszerzenie s w * ' ;h 
swobód, pow in ien nie ufać wysokim  
dosto jn ikom  kościoła“ . A S łowacki 
dodał: „Polsko! T w a zguba w  Rzy­
m ie...!“

Jerzy Jem lo łow ski

stwa chciały zatopić Rewolucję 
w ogniu zbrodniczej interwencji, 
a później drogą polityki intryg 
i prowokacji izolować Związek 
Radziecki od ludów świata, sło­
wo prawdy o Związku Radziec­
kim szło poprzez granice i kordo­
ny, wbrew więzieniom i prześla­
dowaniom, naprzekór szpiclom i 
cenzurze. Kiedy zachłanne i 
zbrodnicze ręce kapitalistów wy­
ciągały się groźnie ku krajowi 
zwycięskiego socjalizmu, na stra­
ży spokoju i bezpieczeństwa 
Związku Radzieckiego stała nie 
lylko Armia Czerwona i lud ra­
dziecki, lecz również masy pracu­
jące całego świata. „Ręce precz 
od Związku Rad“! — te słowa 
pieśni robotniczej wyrażały przy­
jaźń i oddanie sprawie Związku 
Radzieckiego, przyjaźń i oddanie 
sprawie socjalizmu.

Albowiem sprawa socjalizmu i 
sprawa Związku Radzieckiego — 
to jedno. Taka jest geneza przy­
jaźni wszystkich ludów ze Związ­
kiem Radzieckim, taki jest istot­
ny sens przyjaźni polsko-radziec­
kiej.

Historycy i politycy sanacyj­
ni — przy okazji każdego nowe­
go sanacyjnego traktatu przyjaź­
ni z jakimkolwiek innym pań­
stwem — bełkotali o historycz­
nych przesłankach, „wieczystej 
przyjaźni“, o „racji stanu", a sa­
nacyjne „wieczyste przyjaźnie" 
rozpadły się w gruzy wraz z nią 
samą. W interesach klasowych 
burżuazji oddzielono wtedy lud 
polski od ludu radzieckiego 
sztucznym chińskim murem 
kłamstw, oszczerstw i uprzedzeń.

Sanacyjne zabiegi nie zdołały 
jednak wyrwać z serca robotni­
ka i chłopa polskiego miłości do 
ojczyzny międzynarodowego pro­
letariatu. Im  okrutniejsze były 
prześladowania, tym bardziej ro­
sło w ludzie polskim przeświad­
czenie o słuszności sprawy. W  
ciężkie i ponure dni czasów po­
gardy, czasów narastania fa l j  fa -  
szystowsko-sanacyjnego terroru, 
jedynym świetlanym punktem na 
kuli ziemskiej, skąd szło natchnie­
nie do walki i wytrwania, był 
kraj zwycięskiego socjalizmu. Je­
go to głos był jedynym głosem po­
koju w dni kiedy nadciągała groź­
na burza wojny.

Tylko jego przedstawiciele byli 
na międzynarodowych konferen­
cjach bojownikami pokoju, tylko 
jego armia była armią pokoju.

Stąd przyjaźń i miłość ludów 
całego świata i ludu polskiego do 
Związku Radzieckiego.

Lata wielkiej próby, lata woj­
ny z hitlerowskim barbarzyńcą, 
czynem i krwią ludu radzieckie­
go tę przyjaźń przypieczętowały. 
Lata odbudowy zniszczeń, lata

wznoszenia nowego lepszego ży­
cia w Polsce Ludowej przyjaźń tę 
pogłębiły i związały lud polski ze 
Związkiem Radzieckim nierozer­
walnymi więzami.

Cztery lata minęły od ukończe­
nia wojny, ale wciąż jeszcze trwa 
uporczywa, nieustępliwa walka o 
pokój. Pokojowy, potężny Zwią­
zek Radziecki jest wciąż jeszcze 
solą w oku spekulantów wojny 
i handlarzy krw i ludzkiej. Ciem­
ne siły imperialistyczne świata 
boją się Związku Radzieckiego, 
boją się swoich własnych mas lu­
dowych, które ze Związku Ra­
dzieckiego czerpią natchnienie do 
własnej walki o wolność i szczę­
ście. Ludom świata zagrażają zno­
wu ciemne siły reakcji, która w 
swoim szaleństwie chce przygoto­
wać światu zagładę.

I  znowu jest Związek Radziec­
ki potężną epoką, o którą rozbi­
jają się nieprzytomne wysiłki 
podżegaczy wojennych. Znowu 
jest Związek Radziecki tą siłą nie­
zwyciężoną, ku której zwracają 
się nadzieje udręczonych ludów 
świata.

I  kiedy kapitalistyczni histojńo- 
zofowie opracowują teorie o 
„wspólnych interesach“, o takich, 
czy innych „orientacjach“, kiedy 
niedołężnymi, pseudonaukowymi 
teoriami usiłują motywować i u- 
zasadniać swoje nietrwałe związ­
ki i przymierza, sprawa jedynie 
słusznej orientacji jest dla wal­
czących ludów całego świata 
sprawą przesądzoną: jest nią nie­
złomne przymierze z krajem wal­
czącym o wolność wszystkich lu­
dów — Związkiem Radzieckim.

Taki jest również istotny sens 
przyjaźni ludu polskiego, budują­
cego w swym kraju socjalizm, z 
krajem, który socjalizm zbudo­
wał.

P.

W trzy lata po Norymberdze,

JAK TO
„F iih re r  i  kanclerz Rzeszy,

A d o lf H it le r , p rzew idzia ł za­
wczasu fa lę  ateistycznego bol- 
szewizmu i  skoncentrował m yś li 
swoje i  s iły  celem obrony nie­
m ieckiego narodu i  całego za­
chodniego św ia ta  przed tym
strasz liw ym  niebezpieczeństwem.

„B isku p i n iem ieccy uważają za 
sw ój obowiązek podtrzym yw ać 
kanclerza w  te j obronnej walce 
w sze lk im i środkam i, ja k ie  K o ­
ściół staw ia im  do dyspozycji.

„Jest rzeczą n iew ą tp liw ą , że 
w spółdzia łan ie w  obronie p rze ­
c iw  ta k ie j szatańskie j mocy sta­
ło się obow iązkiem  nie ty lk o  re ­
lig ijn y m , ale ł  koście lnym  całego

duchowieńswa. M y, b iskup i... n ie  
chcemy mieszać re lig ii z p o li­
tyką  (!)... a ty lk o  zaklinam y su­
m ienia w ie rnych , by w a lczy li 
przeciwko tym  strasz liw ym  nie­
bezpieczeństwom...

„M y , kato licy... go tow i jesteś­
my dać państwu wszystko, co 
jest państwu należne i  pod trzy ­
m ywać fiih re ra  we wszystkich 
spraw ied liw ych  zam ierzeniach, 
k tóre w z ią ł na swe b a rk i“ .

Sa to w y ją tk i z lis tu  paster­
skiego episkopatu niem ieckiego 
z dnia 3.1.1937, Za ku lisam i te j 
enuncjac ji stoi k ie ro w n ik  p o li­
ty k i w a tykańsk ie j, sekretarz sta­
nu kard . Pacelli... <3



MILENA KADECKA
kier. wydz wychowawczego T. P. K. U.

Pedagogiczne i społeczne osiągnięcia T.P.K.U.
J E D N Y M  z najdonioślejszych 

aktów  ustawodawczych na 
odcinku ośw iaty w  naszym 

k ra ju  b y ł dekret o u tw orzen iu 
wstępnego roku  stud iów  przy w yż­
szych uczelniach. Dekret ten p rzy ­
n iós ł jednak s k u tk i zgodne z jego 
in te nc ją  dopiero po u tw orzen iu  k u r ­
sów przygotowawczych.

Ten „n ie z w y k ły  pom ysł“  m ło ­
dzieży, ja k  nazyw a li sceptycy k u r ­
sy przygotowawcze zorganizowane 
przez organizacje studenckie, stal 
się w kró tce  faktem  pedagogicznym 
i  społecznym.

N ieliczne ośrodki prowadzone by ­
ły  przez odpowiedzialne s iły  pedago­
giczne, zam iast dyrekto ra , kursu 
spotykało się jedynych gospodarzy- 
organ izatorów -studentów  z A.Z.W.M. 
„Z yc ie “ . Ci m łodzi entuzjaści zdo­
b y w a li swą postawą au toryte t wśród 
słuchaczy kursów , personelu a na­
wet grona w ykładow ców . O ni to 
przeprowadzali jednocześnie rekru . 
tację  m łodzieży, zdobyw ali budynk i 
szkolne, loka le  na kursy, organizo­
w a li s to łów ki, zdobyw a li środki 
finansowe.

D z is ia j O środki K u rsó w  Przygoto­
wawczych —  to szkoła odpowiednio 
zorganizowana, ze starannie dobra­
n ym  k ie row n ic tw e m  i  w y k w a lif ik o ­
w a nym i zespołami nauczycie lskim i 
Już w  tym  roku  m ogliśm y zapewnić 
w szys tk im  zam iejscowym  słucha­
czom znośne w a ru n k i w  bursie, od­
pow iedn ią sto łów kę i  s typendium  
Poważną pomocą b y ły  stypendia di? 
słuchaczy urlopow anych z in s ty tu c ji 
podległych M in . P rzem ysłu i H an­
d lu  i  p ła tne u rlo p y  z M in . K om u n i­
k a c ji.

Zagadn ien ie organ izac ji pracy

i metod nauczania skup iło  w ie le  w y ­
s iłku  nauczycieli. Zgłaszająca się 
m łodzież różn iła  się poziomem w ia ­
domości z rozm aitych dziedzin: n ie ­
k tó rzy  samodzielną pracą zdobyli 
poważną wiedzę w  jedne j dziedzinie, 
z innych natom iast nie posiadali ele 
m entarnych wiadom ości. Poprzez 
specjalne dodatkowe zajęcia (kon­
sultacje) dla pewnych g rup  słucha­
czy pod k ie ru n k ie m  nauczycie li oraz 
dz ięk i odpow iedn io zorganizowane; 
pracy zespołów m łodzieży, dzięki 
pomocy studentów  z Z A M P -u —  ob­
serw ujem y n iezw yk łe  w y n ik i,  osią­
gane przez m łodych rob o tn ików  i 
chłopów, k tó rzy  n ie  śm ie li daw n ie j 
nawet m arzyć o wyższej uczelni.

PRA CA W YCHO W AW C ZA
A na liza  procesu organizacyjnego 

kursów  w ykazu je  fa lę entuzjazm u, 
w ytw orzoną w okó ł te j sprawy. Ona 
to pomogła w y trw a ć  te j in s ty tu c ji 
w  na jtrudn ie jszych  chw ilach. A tm o­
sfera ta w yrażała faktyczne potrze­
by m łodzieży robotn icze j i  chłop­
sk ie j. „N a  ku rs ie  n ie  ma problem ów 
wychowawczych“  — s tw ie rdza li na­
uczyciele w  p ie rw szym  okresie p ra ­
cy. Tow arzystw o Przygotowawczych 
K ursów  U n iw ersyteck ich  po p ie rw ­
szej kon fe ren c ji zajęło odmienne 
stanowisko. Doszliśm y do wniosku, 
że is to tn ie  n ie  ma na ku rs ie  pew­
nych problem ów  wychowawczych 
szkoły średnie j, ku rs  nasz p e łn i je d ­
nak swą ro lę  jedyn ie  w tedy, gdy 
absolwenci nasi wniosą na wyższe 
uczeln ie nowe w artości w ychow aw ­
cze, postawę i m oralność ludowego 
in te ligen ta . D latego przyw iąza liśm y 
szczególną uwagę do pracy przed­
s taw ic ie la  Z A M P -u , tzw . k ie ro w n ik a

do spraw m łodzieżowych, ■ k tó ry  o r- ■ 
ganizował w raz z organizacją pa r­
ty jn ą  i z Samorządem i  Kołem  
Z A M P -u  życie wychowawcze m ło ­
dzieży. Praca w  fabrykach w  ra ­
mach czynu przedkongresowego, 
w ype łn ian ie  zobowiązań 1-majo- 
wych, praca w  kołach ZMP, zak ła­
danie w ie js k ic h  kó i ZMIP, e le k t ry f i­
kacja  wsi, udzia ł w  a k c ji re k ru ta ­
cy jne j na rok  szkolny 49/50, oraz 
zorganizow anie zespołów pomocy 
w  nauce, praca wychowawcza na 
ko lon iach le tn ich  — oto tegoroczne 
akcje słuchaczy kursów.

S ię gn ijm y  do w ypow iedzi m ło ­
dzieży na ten temat: słuchacz kursu 
przygotowawczego pisze: „po g łęb i­
liśm y  nasze w iadomości po lityczne 
i społeczne, zdobywając tym  samym 
oręż do w a lk i o słuszność naszych 
przekonań i  podstawę do budowy 
lepszej przyszłości mas pracujących 
naszego k ra ju “ .

Słuchacz z L u b lin a  Tarnogrodzki 
Tadeusz, m ieszkający w  burs ie  po­
w iada : „ tu  poznaliśm y po raz p ie r­
wszy życie ko lektyw ne, życie sp i 
łeczne. W łaśnie kurs zespoli! synów 
rob o tn ików  i  chłopów w  jedną ca. 
łość. Przez zdobycie w iadom ości po­
zna liśm y b liże j m ateria lis tyozny po- 
g.ąd na ś w ia t“ .

Oto now y stosunek do nauk i, w y ­
p ływ a jący  ze świadomości klasowej, 
że nauka jest orężem w  walce o do­
bro mas pracujących, oto w yraz 
dążeń lu dz i, k tó rzy  p rzysz li do nas 
z w arszta tu pracy.

AB SO LW ENCI KURSÓW
N A  W YŻSZYC H  U C ZE LN IA C H
Pierwsza grupa absolwentów k u r ­

sów, dziś już  studenci I  i I I  roku

O kole studentów polskich 
ui Leningradzie

K olo  studentów  po lsk ich  w  Le ­
n ing radz ie  powstało w  g rudn iu  
1946 r. W ub ieg łym  i  bieżącym ro ­
k u  akadem ick im  p rzy jecha li do Le 
n in g ra d u  now i s tudenc i -polscy. 
Obecnie ko ło  nasze lic zy  22-ch 
członków. Są 1 to studenci U n iw ersy 
te tu , In s ty tu tu  C hem ii Technicznej. 
P o lite c h n ik i i  in n y c h  wyższych 
szkół Len ingradu .

Jesteśmy ko łem  po lsk ich  studen­
tów , autonom iczną organizacją, m a­
m y  swoje cele i  zadania, sw oją dy ­
scyp linę  organ izacyjną. Sama naz­
w a naszej o rg an izac ji wskazuje, że 
zadaniem  naszym jest nauka. K o ło  
s taw ia  przed sw o im i cz łonkam i obo­
w iązek  ja k  na jlepszych postępów 
w  nauce. N ie  ogran iczam y się t y l ­
k o  do le k c ji obow iązkow ych przed­
m io tów . S tudenci nasi b io rą  ró w ­
nież a k ty w n y  ud z ia ł w  p racy kó i 
naukow ych, w  p racy  S tudenckie j 
N aukow e j O rgan izac ji itd .

Nasze osiągnięcia w  nauce na jle ­
p ie j z ilu s tru je  średnia ocena dla 
naszego koła, k tó ra  w yn os i 4, 3. 
Znaczy to. że p rzec ię tn ie  wszyscy 
nasi studenci uczą się lep ie j niż 
„dobrze11. S taram y się, aby śred­
n ia  ta w zrasta ła , aby by ła  ja k  n a j­
bliższą 5-ciu.

W k ra ju  p rzys tąp iliśm y  do budo­
w y  podstaw soc ja lizm u —  dlatego 
k a d ry  nowej, in te lig e n c ji po lsk ie j 
muszą być uzbrojone w  re w o lu c y j­
ną teorię  m arks izm u -  len in izm u 
P rzedm io t ten za jm uje w  naszych 
stud iach szczególnie ważne m ie j­
sce wśród innych obow iązkowych 
przedm iotów.

W  celu rozszerzenia swych w ia ­
domości z zakresu m arks izm u -  le ­
n in iz m u  cz łonkow ie  naszego Kola 
b io rą  udz ia ł w  o tw a rtych  zebra­
n iach p a rty jn ych , kom som olskich i 
zebraniach zw iązków  zawodowych. 
S tud iu ją na w ieczorow ym  U n iw e r­
sytecie M arks izm u -  len in izm u 
Średnia postępów w nauce wynosi 
tu  d la  naszego K o ła  4,9.

„P rzy jecha liśc ie  do Z w iązku  Ra­
dzieckiego — pow iedziano nam na 
jedne j z ko n fe re n c ji w K om itec ie  
M ie js k im  W KP(b). M acie w ięc moż­

Koresoondencja własna
w szys tk im  znać dobrze język  ro ­
sy jsk i. Dlatego pow inn iśc ie  zw ra ­
cać szczególną uwagę na naukę ję ­
zyka rosyjskiego. N ie  pow inn iśc ie  
izo low ać się od naszych studentów , 
pow inn iśc ie  brać udz ia ł we wszyst­
k ich  ich pracach w  akcjach spo­
łecznych itd .“

T ym i w skazów kam i k ie ru je m y  
się w  poznaw aniu radzieckiego ży­
cia. U rządzam y w yc ie czk i całego 
ko ła  do fa b ry k , kołchozów , m u ­
zeów, dom ów tow a row ych , tea trów . 
K ro k  za k ro k ie m  pozna jem y co­
raz to nowe dz iedz iny soc ja li­
stycznego przem ysłu, ro ln ic tw a , 
sz tuk i i  k u ltu ry . S tudenci nasi b io ­
rą  a k ty w n y  ud z ia ł w  pracach Rad 
S tudenckich w  domach akademie 
k ic h , w  pracach in s ty tu ck ich , ga­
zetach ściennych, w  sekcjach spor­
towych, a lp in is tycznych , a rtys tycz ­
nych.

Jesteśmy K ołem  , P o lsk ich  S tu­
dentów . M am y w ięc  obowiązek 
rów noleg le do wszechstronnego 
poznawania radzieckiego życia, za­
poznawać radzieckiego człow ieka z 
życiem  naszego k ra ju .

Zapoznajem y radzieck ie  społe­
czeństwo. a w  szczególności s tu­
dentów, z życiem naszego k ra ju  
drogą re fe ra tów , a rty k u łó w , g ru po ­
w ych  pogadanek i  in d yw idu a ln ych  
rozm ów. W ub. roku  akadem ick im  
w  sześciu wyższych uczeln iach le- 
n ing radzk ich , na teoretycznych 
kon ferencjach o k ra jach  dem okra­
c ji ludow ej, cz łonkow ie  naszego 
koła w y g ło s ili re fe ra ty  o naszej 
m łodzieży. Na ta k ie j samej kon fe ­
re n c ji o fice rów  len ingradzkiego 
garn izonu A r m ii  Czerwonej, w yg ło ­
s ił re fe ra t p rzew odniczący naszego 
Koła ko l. W iszniew icz.

Osobne miejsce za jm u je  tu w spó ł­
praca z polską sekcją f i lo lo g ii sło­
w ia ń sk ie j na le n in g ra dzk im  U n i­
wersytecie im , A. Żdanowa, P rze­
ja w ia  się ona w  udzie lan iu  kon ­
w ersacji studentom  sekcji, w  nauce 
po lsk ich p ieśn i, tańców  narodo­
wych, w  pogadankach i lekcjach.

N ie jesteśmy jedynym  ko łem  stu ­

Doświadczalna c iep la rn ia  prz- A kadem ii im . K . T im iriazew a. Jeden 
z najpoważniejszych uczonych radzieckich, laureat p rem ii S ta linow ­
skie j A leksander Ło rh  opowiada studentom  o tym , ja k  wyhodował 
nową odmianę ka rto fla , odznaczającą się w ie lk im i w artościam i od­

żywczym i i agrotechnicznym i.

ność i n ie  ty lk o  możność, ale obo­
w iązek poznawania naszego socja­
listycznego życia we w szystkich je ­
go prze jawach. M y wam  w  tym  po­
możemy. Pomoże w am  W KP(b), po­
może Komsomoł, pomogą dyrekcje  
naszych In s ty tu tó w . Za rękę was 
jednak nie  będziem y prowadzić. 
W ybierać, w iedzieć z czym się za­
poznać — to wasza rzecz. Co trze ­
ba — naszvm zdaniem  —  żeby po­
znać nasze życie? Trzeba przede

dentów  — obcokra jow ców . W  po­
dobne koła zorgan izow an i są s tu ­
denci czescy, bu łgarscy, kore jscy, 
mongolscy, rum uńscy i  in n i.  Daje 
to nam  możność in fo rm ow a n ia  tych 
studentów  o życ iu  nowej Polski 
i zapoznania się z życiem  ich  k ra ­
jów . W ym iana in fo rm a c ji, dośw iad­
czeń, poglądów, jednym  słowem 
współpraca m iędzy naszym kołem  
a in n y m i ko lam i studentów  —  jest 
jednym  z zadań naszego koła.

Z  naszą pracą i osiągnięciam i, z 
naszym i spostrzeżeniam i i w raże­
n iam i, ze w szystk im  co tu  słyszymy 
i w id z im y , będziem y się s ta ra li za­
poznać nasze społeczeństwo, a w 
szczególności naszą młodzież. U w a- 
ważamy to za sw ój obowiązek.

M a t as W iktor
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Czy
nadal nie
zmian?

W „A K A D E M IK U "  na P i. N a ru ­
tow icza tłok , ja k  w  tra m w a ju  o 8- 
m ej rano.

Na lewo od głównego w ejścia tuż 
przy p o rtie rn i wysoka sala balowa 
ze 'Złoceniami na ścia-iach zasta­
w iona gęsto p ię tro w ym i łóżkam i. 
Tam, gdzie b raku je  łóżek, stoją 
dziwne sprzęty przypom inające 
nieco sanitarne nosze, ale podobno 
(Juk tw ie rdzą „facho w cy“ ) Znacznie 
m n ie j od n ich  wygodne. T u ta j 
gnieżdżą się (innego określenia m i­
mo najlepszych chęci trudno  użyć) 
Słuchacze kursu selekcyjnego K u r ­
sów Przygotowawczych na wyższe 
uczelnie. Hałas po tw orny. K toś śpie­
wa, rad io  ryczy. Jakaś zacietrze­
w iona para dysku tu je  na ca ły gi»s 
co było  lepsze: czy śledzie z ponie­
działkowego, czy ka rp  ze środowego 
obiadu. Ci, k tó rzy  chcą się uczyć 
muszą wychodzić na u licę . Na p ra ­
wo od po rtie rn i, w  sali gim nastycz­
nej — podobny obraz.

Około 1000 nowych m ieszkańców 
ma przy jąć z now ym  rok iem  dom 
na P i, Narutow icza. Czy wytrzym a? 
(Dom mniejsza, lecz studenci...)

Fundacja Dom ów A kadem ick ich  
zarządziła ustaw ien ie  gdzie się da 
p ię trow ych  łóżek. Na łóżka te zo­
sta ły ju ż  nawet zam ówione „pede- 
tow sk ie “ m aterace (w  zeszłym roku  
by ły  ty lk o  s ienn ik i)). W arszawska 
F abryka  Dźwigów, podję ła  się w y - 
reperować jeden z dw u dotychczas 
nieczynnych dźw igów . Został prze­
prowadzony rem ont p ra ln i, tak, że 
podołać ma ona w  zupełności „za­
m ów ien iu  społecznemu“  studentów.

Wszystko to kosztowało w ie le  
tru d u  i  zachodów, ale popraw i sy­
tuację tak, ja k  k ra w a t d la  garba­
tego. Na liczbę k i lk u  tysięcy stu­
dentów pozostających w  W arszawie 
bez m ieszkania, 600 m ie jsc  w  n a j­
w iększym  domu akadem ick im  to 
stanowczo za mało. 600 m ie jsc nie 
licząc 400 ju ż  zajętych w  „A k a ­
dem iku“  przez słuchaczy K ursów  
Przygotowawczych.

Jak tem u stanow i rzeczy za­
radzić? Jak spowodować, by stu­
denci, w  k tó rych  pokłada się na 
przyszłość na jw iększe nadzieje, stu­
denci na jb a rdz ie j po trzebu jący w  
W arszawie dachu nad głową i  sto­
łów ek, to znaczy m łodzież robot­
nicza i chłopska — m og li w  w ię k ­
szym n iż  dotychczas stopn iu  ko ­
rzystać z Dom ów Akadem ickich?

Ostro s to i sprawa zapewnienia 
pewnej ilośc i m ie jsc w  m iejscowoś­
ciach podwarszawskich. L iczne w ille  
i domy wypoczynkowe stoją tam  
bowiem  w  czasie m iesięcy zim o­
w ych  zupełnie puste. Jedna z in ­
s ty tu c ji państw ow ych zgodziła się 
ju ż  na w yna jęc ie  swego dom u w

wyższych uczelni, osiąga pozytyw ­
ne w y n ik i w  nauce i s tanow i po­
ważną siłę o rgan izac ji studenckie j. 
D y re k to r kursu w Poznaniu ob. Do- 
ruch  wspom ina: „w  czasie akadem ii 
1-szo-majowej na U n iw ersytecie  
Poznańskim  z p ra w d z iw ym  zado­
woleniem  usłyszałem wśród pow o ły­
wanych do prezyd ium  p rzodow n i­
ków  nauk i rów nież nazw isko nasze­
go absolwenta1'. Już dz is ia j m ło­
dzież kursów  przygotowawczych 
s tud ium  wstępnego nadaje wyraźne 
oblicze masówkom i  akademiom 
un iw ersyteckim .

D y re k to r ku rsu  w  L u b lin ie  ob. 
F re lik  Bogum ił, tak ocenia ro lę  ab­
solwentów: „absolw enci kursów  są 
ty m i drożdżami, k tó re  w yw o łu ją  
proces zdrowej fe rm en tac ji w masie 
studenckie j. Dziś w  L u b lin ie  p re­
zesem Z.O. ZA M P  jest b y ły  słuchacz 
I  kursu przygotowawczego (przybył 
on z g łuchej wsi pow. Krasnystaw , 
m ia ł ukończoną ty lk o  7-klasową 
w ie jską  szkołę), w ie lu  naszych s łu ­
chaczy k ie ru je  już  dziś ruchem 
m łodzieżowym  na terenie m iasta“

R E O R G A N IZA C JA  KURSÓW  
PRZYG O TO W AW CZYCH

Reorganizacja kursów  przygoto­
wawczych rozpoczęła się w  styczniu 
1949 r „  k ie dy  opracowane zostały 
nowe zasady re k ru ta c ji. A kc ja  ta 
prowadzona planowo, ogarnęła prze­
de w szystkim  rob o tn ików  w ie lk iego 
przem ysłu, m io d \ch  robo tn ików  ro l­
nych z P.G.R. i spó łdzie ln i p ro du k­
cyjnych.

R ekru tac ję  przeprowadzało ZM P 
przy współpracy S łużby Polsce, 
T.P .K.U ., Z w iązków  Zawodowych, 
Zw. Sam. C h łopskie j, p a r t i i po lit. 

i  ZA M P .

Zadaniem  T.P .K .U . by ło  zapew­
n ien ie  te j m łodzieży odpowiednich 
w a run ków  na uk i na ku rs ie  i  pozo­
sta łych la tach stud iów , t j.  łącznie 
5—7 la t. Już obecnie w y s iłk i w  tej 
spraw ie osiągnęły poważne rezu lta ­
ty : C.U.Sz. oraz M in is te rs tw a : K o ­
m u n ika c ji, R o ln ic tw a, Zdrow ia. 
Leśnictw a, S praw ied liw ośc i, prze­
kaza ły łącznie do dyspozycji 
T .P .K.U. 2700 stypendiów, zapew­
nia jąc, że sum y te zostaną uw zględ­
nione w  planach rów nież na cały 
okres stud iów  dla absolwentów 
kursów,

M in is te rs tw o  O św ia ty zadecydo­
wało o form ach pracy kursu w yda­
jąc zarządzenie Dz.U.R.P. N r 36,

poz 266 § 13 o połączeniu K u r ­
sów Przygotowawczych ze S tud ium  
W stępnym  w  2-le tn ie  S tud ium  P rzy­
gotowawcze do Wyższych Uczelni 
W  ten sposób S tud ium  P rzygoto­
wawcze, jako  je d n o lita  ins ty tuc ja  
jest odpow iedzia lne za doprowadzę 
nie do wyższych uczeln i robotn ików  
i  chłopów, k tó rzy  w ykaza li prz.ł 
warsztacie pracy swoją postawę wo 
bec budu jące j się nowej Polski i  zo 
s ta li w ysun ięc i przez towarzyszy 
pracy ma k ie row n ikó w  budowy so­
c ja lizm u  w Polsce.

Już ostatnie konferencje  organ iza­
cy jne  wykazały, że do pracy tej 
w  T .P .K .U  skup iło  czołowych na­
uczycie li, św iadom ych znaczenia 
powierzonego im  zadania.

Do pracy wychowawczej powoła­
ny został ak tyw  m łodzieży akade­
m ick ie j, k tó ra  razem ze słuchaczami 
kursów  w ypracu je  s ty l życ iow y re ­
w olucyjnego studenta P olsk i Socja­
lis tycznej.

W c h w ili obecnej uczy się na k u r ­
sach przygotowawczych około 6.000 
m łodzieży p ro le ta riack ie j. Na I  roku 
kursów  jest 2.750 słuchaczy w  74 
grupach i na I I  roku  — 3.100 w  83 
grupach szkolnych,

Zadanie, ja k ie  władza ludow a po­
w ie rzy ła  kursom  przygotowawczym  
zostanie p rzy  pe łnym  poparc iu  mas 
pracujących na pewno wykonane.

(Fot. WAF)

Aie ci kisrtą skroję
— m ów i (za Fredrą) do kol. Z b ign ie ­
wa W ieczorka z w arszaw skie j ANP
—  k ie ro w n ik  warsztatu k ra w ie c k ie ­
go TPM SW , otwartego niedawno w  
Domu A kadem ick im  przy Placu Na­
ru tow icza . Jak w iadom o, w  dom u 
tym  mieszka około 2.000 studentów 
ze wszystk ich uczeln i warszawskich 
M a ją  na m ie jscu stołówkę, sklep 
spożywczy i  bufet, ale przecież n ie  
ty lk o  jeść trzeba, lecz i  ubrać się 
odpowiednio...

No, a na m ie jsk ie  ceny, na te ...na­
ście tysięcy, mało k tó ry  student m o­
że sobie pozwolić. Rozwiązanie zna­
lazło się dopiero teraz: studencka 
pracow nia k raw iecka  szyje g a rn itu r  
(z dodatkam i) za 4.000 złotych. To 
rozum iem y! w .

O 40 miejsc więcej 
na wydziale chemii P.W.

Ministerstwo Oświaty ustaliło, 
że ilość przyjęć na wydziale Che­
m ii Politechniki Warszawskiej 
nie może w bieżącym roku aka­
demickim przekroczyć 75. Ilość 
kandydatów była 5-ciokrotnie 
wyższa i  wynosiła 375- osób.

Wobec takiego stanu rzeczy, 
komisja złożona z przedstawicie­
li wykładowców, ZAMP-u i  Brat­
niej Pomocy zbadała istniejące 
trudności i doszła do wniosku, że 
na I rok studiów są możliwości 
przyjęcia 120 słuchaczy. Stwier­

dzono mianowicie, że można u- 
sprawnić rozkład zajęć w  pra­
cowni chemicznej i  zwiększyć 
przez to je j wydajność o 50 pro­
cent. Przyspieszenie tempa ro­
bót gmachu chemii pozwoli rów­
nież na zwiększenie przewidzianej 
pierwotnie ilości miejsc.

Wnioski komisji przesłane zo­
stały do Ministerstwa Oświaty, 
które uznając ich słuszność, za­
tw ierdziło przyjęcie na Wydział 
Chemii Politechniki Warszaw­
skiej 115 studentów.

mach
będzie
Świdrze. Będzie tam  mogło za­
mieszkać 50 studentów.

Me to jeszcze za mało.
Bursa na u l. P u ław sk ie j 140, bę­

dąca własnością F D A  jest zajm o­
wana przez całą plejadę p ry w a t­
nych fabryczek, k tó re  an i myślą 
w yprow adzić się. A  jeś li myślą, to... 
(F irm a Jon zażądała od FD A  zf 
w yprowadzenie się — 2 miii. z ło . 
łych!)

Ost' stoi sprawa rozw iązania
, łagodnie m ów iąc „d z iw n e j“  sy­

tuac ji. Zarząd M ie jsk i w in ien  roz­
sunąć nieco szerzej palce, przez 
k tó re  dotychczas pa trzy ł na dom 
przy ul. Puław skie) 140 i spowo­
dować przydzie len ie lo ka li zastęp­
czych okupu jącym  go p ryw a tnym  
firm om .

A le  to jeszcze za meto.
Ostro stanęła (w dosłownym  tego 

słowa znaczeniu) robota p rzy odbu­
dowie bursy przy u l. Tam ka. P ro­
wadzące tam  prace PPB-11 zaprze­
stało budowy, gdyż „d z icy “  loka ­
torzy nie chcą przenieść się do p rzy­
gotowanych już  lo k a li zastępczych. 
Trzeba zadecydować co ważniejsze: 
studenci pozbaw ieni możności 
s tud iów  czy koszta przeprowadzki 
k ilk u  lokatorów .

A le  to jeszcze za m ah .

U K U R A TO R A

...K ura to r Fundacji Domów A ka ­
dem ickich, oto. G iera siedzi za b iu r­
k iem  i  s tuka jąc o łów kiem  w  p o li-  
tu row any b la t m ów i:

Kolektywno samokształcenie? Nie. To ty lko  tłok  przy małym stole 
(... i spróbuj tu jeszcze kreślić — m yśli student po litechnik i siedzący

na łóżku).

— W  „A k a d e m ik u “  na N a ru to ­
wicza jest w ie lu  „s ta rych “  miesz­
kańców. Skład społeczny? Nie, nie 
wiem.

Nasz w ydz ia ł personalny ma ty l­
ko in dyw idu a ln ą  karto tekę. Bez 
zestawień statystycznych.

— No, ale ta k  „na oko“ ?
—  Nie jest jeszcze dobrze. Po­

w in n i mieszkać synowie rob o tn i­
ków  i chłopów, a... N ie jest ‘ ak 
w  każdym  razie.

— Gdzie można dowiedzieć się 
dokładnych, cytowanych danych?

—  U  m gr. Kecka —  delegata M in . 
O św ia ty do spraw m łodzieży szkół 
wyższych. P racu je p rzy n im  Ko­
m is ja  Społeczna, k tó ra  za jm uje  się 
przydzia łem  m iejsc.

Bardzo kolegów przepraszam, ale mam przydz ia ł na jedno z wolnych 
m iejsc w  ty m  pokoju.

U MGR, K E C K A :

— I lu  studentom  przydzie lono już  
m iejsca w  Domach A kadem ickich?

— Nie w iem .
— Ja k i jest skład społeczny stu­

dentów, k tó rzy  o trzym a li ju ż  m ie j­
sca w  „A ka d e m iku “ ?

— N ie  w iem .
—  Ja k i jest skład społeczny „s ta ­

rych “  m ieszkańców „A ka d e m ika “ ?
— N ie  w iem .
Delegat M in . O św ia ty do S praw  

M łodzieży nie zna tych danych rze­
czywiście, Do 23 v. ześnia nie ze­
brała się jeszcze ani razu Komisja 
p rzy  delegaturze, za jm ująca się roz­
pa tryw an iem  podań. Zresztą nie 
wszystkie podania zna jdu ją  się w  
posiadaniu de legatury. Część ich  
tk w i jeszcze w  kom is jach  przy jęć  
p rzy poszczególnych dziekanatach. 
Tron bow iem  podania te m ają być 
rozpatryw ane po raz p ierw szy i  do­
piero od 27 do 1 październ ika („zgoćL 
nie z rozpor-ądzeniem  M in . O św ia­
ty “  — m ów i m gr. Keck) zostaną 
ostatecznie rozpatrzone przez ko ­
m isję przy Delegaturze.

Na dane statystyczne, k tó re  poz­
w o lą  okreś lić  ro lę  Dom ów A kade­
m ick ich  w  now ym  roku  — trzeba 
będzie czekać do po łow y paździer­
n ika . Czy w  domach akadem ickich 
w  bieżącym  roku  zm ieni się coś w  
porów naniu do la t dawnych? P y­
tan ie zostaje bez odpowiedzi.

Natom iast w iadom o na pewno: 
zbyt późno zabra ły się „odpow ied­
nie c z y n n ik i“  do a k c ji przydzie la­
nia m ie jsc nowo wstępującym  do 
szkół wyższych studentom  i zbyt 
długo trw a  cała procedura.

Studenci, k tó rzy  z ło ży li podania — 
czekają

Stefan Kozicki

P O  P R O S T U  I
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HCC I il 4l:IM M
R A C O W A LI ju ż  ta k  do­
b rą  godzinę, gdy nagle 
od strony szosy doszedł 
w a rko t samochodu. Po 
c h w ili zie lony ła z ik  w to­
czy ł się pomiędzy o- 

kopcone chaty. M oto r prychną ł, za­
kaszla ł i  u m ilk ł.

Z wnętrza wozu w yg ra m o lili się 
dwaj oficerow ie. Wyższy zerwał z 
głowy furażerkę, w y ta r ł nią mokre 
czoło i  postąp ił parę kroków ku ga­
piącym  się na nich chłopom.

—  Bom bardowanie? —  spyta ł 
krótko.

—  A  juśc i!
—  K iedy ? Dawno ?
—  E tam ! N ie ma jeszcze dwóch 

godzin!
—  Niemców tu  nie było ?
P a trz y li na niego ze zdumieniem. t
—  No, N iem ców ! N ie  przejeżdżali 

tędy ? —  zdenerwował się of¡cer.
—  A  skąd? Przecie Niemiec jesz­

cze daleko —  m rukną ł jeden z chło­
pów.

niżało się ju ż  za łyse wzniesienie 
pagórka. W otaczającym chałupę sa­
dzie cicho szum iały liście. Z różnych 
stron wsi dobiegały pódniecone chłop­
skie głosy.

—  Pewnie o nas gadają —  m ruk ­
ną ł Weinbaum.

—  A lbo o pożarze —  poddał obo­
ję tn ie  Żak.

— N ie  gadać, m ów iłem ! — nasro- 
ży ł się żołnierz.

Skrzypnęły drzw i. Stojący w  nich 
porucznik m achnął przyzywająco rę ­
ką.

—  Niech aresztowani wejdą. Es- 
ko rta  pozostaje!

W eszli do chaty. Siedzący za sto­
łem , w głęb i izby m a jo r podniósł 
wzrok.

— B liże j, b liże j proszę —  powua) 
zapraszająco dłonią,

S tanęli o krok od stołu. M a jo r 
m ia ł oczy wlepione w Kaczyńskiego.

— Więc znajom y? —  zapyta ł 
grzecznie, unosząc w  górę ładn ie za-

(  dokończenie)

—  Daleko!... —  w y k rz y w ił w arg i 
efieer i ouwrócił się go drugiego:

—  Panie poruczniku! Zoliza się 
p ią ta . Ludzie są pomęczeni. Dzis ia j 
ju ż  dalej me pójdziem y, K iedy ty lko  
p rzy jdą , zarządzić: tu  kwaterujem y.

—  Rozkaz! —  stukną ł obcasami 
m łody, n iz iu tk i oficer. —  Czy pan 
m a jo r poleci kwaterować w samej 
w si, ezy też...

—  We wsi —  ucią ł k ró tko  m ajor. 
—  Raz zbombardowali, to dadzą spo­
kó j. Tu nawet bezpieczniej niż w le ­
gie. 1 wygodniej... A  pożar już  p ra ­
w ie ugasili.

Rzeczywiście — gdzieniegdzie t y l ­
ko snuły się jeszcze ze wsi ku niebu 
wąskie sm użki niebieskawego dymu.

— Rozkaz — pow tórzy) m aleńki 
porucznik i  k rzykną ł w stronę sa­
mochodu:

—  Gębala! W ierc ick i! W yłazić z 
wozu!

Dwu szeregowców wyskoczyło na 
drogę. O b"iąga li po ły m undutow, 
prostow a li nogi.

—  Gdzie tu  je s t jakaś porządna 
chałuua ? — zw róc ił si? znowu ma­
jo r  do chłopów. —  Może w ó jt, soł­
tys...

U m ilk ł nagle i zaczął obmerwwnć 
badawczym  spojrzeniem  łachy Żaka, 
Kaczyńskiego i W dr.bourna.

—- A w y skM ? Tutejs i?
— N ie —  postąp ił krok naprzód 

W oinb-uim . — M yśm y ty lko  poma­
g a li gasić,

— Pom agali? A ?  — przeciągnął 
o ficer. — A le ikądżeśeie sję tu  wzię­
l i?  Co?

—  W racamy do domów...
—- Skąd? — m a jo r po łożył rękę na 
kaburze. —  Povuezniku! W idzi pan 
tych  ptaszków? Pcm agierzy, psia­
k re w ! D okum enty! —  wrzasnął.

—  N ie mamy żadnych dokumen­
tów . Zwolniono nas z więzienia...

— Dobrze, dobrze! Potem będzie­
cie opowiadać bajeczki, W ierc ick i! 
Gębala! fŻołnierze zatupota li pośpie­
sznie bu tam i). W ziąć m i pod kara­
b iny  tych an io łków ! N ie powiodła się 
dywersja, co ?

—  Chwileczkę! —  zabrzm iał nagle 
dziwnie zm ieniony glos Kacz.yńskie- 
go. —  Chwileczkę, panie m ajorze!

Oczy oficera spoczęły b łyskaw icz­
nie  na tw a rzy  m ów>«cgo. M ignęło 
w  nich coś na ksz ta łt przypom nienia 
i  na tvchm iast zgasło.

—  No?
—  Pan m a jo r zdaje się mnie so­

bie nie przypom inać. Spotkaliśm y 
się przed dwoma ła ty.,. —  Kaczyń­
ski b y ł bardzo blady, ale m ów ił po­
w o li i  spokojnie. —  Nie dziwnego! 
Pan m a jo r może mnie nie pamiętać. 
T y le  m ia ł pan przecież podobnych 
znajomości. N ieprawdaż, panie., p ro­
ku ra to rze  ?

M a jo r wolno opuścił dłoń z Uabu- 
ru .

—  A ! Znajom y? —- przeciągnął.—  
N o dobrze! Pogadamy sobie, M am y 
przecież czas... udzie ta  k w a te ra .' —  
hukną ł gw ałtow nie na chłopów.

Od g rupy  oderwał się m łody chło­
pak w w yrośniętych portkach.

—  Chodźcie! Poprowadzę,
M a jo r szedł przodem, za mm, pod 

eskortą  posapujących żołnierzy, K a ­
czyński, Weinbaum x Żak —  joebed 
zam yka ł pucołowaty, zdający się n i­
czego nie rozumieć porucznik.

—  To tu ! W ójtów  dom — r i t r z y -  
B ia ł się przed bia łą , porządną eu f- 
łupą wyrostek. —- Nawet słomaa s-? 
im  nie zapaiila  — zakom unikował 
ja k b y  z żalem.

M a jo r wszedł sprężystym  krokiem  
do chaty. Czekali na niego w ro’ l- 
czeniu. Wreszcie ukazał się w 
drzwiach.

-— W porządku. Poruczniku, po­
zwólcie do środka.

Zam knęli za sobą drzw i.
_ .  To p ro ku ra to r?  —  zapyta ł pół- 

ezeptem W einbaum
—  Acha! — p o tw ie rdz ił z ro z ta r­

gnieniem  Kaczyński.
—  Ten, co cię oskarżał?
—  Tak. Przestań nudzić.
—  N ic  gadać tam ! ■- bu rkną ł je ­

den z żołnierzy.
Znowu czekali, milcząc. Słońce ob-

P O  P R O S T U

rysowań®, s iw ie jące b rw i. Bardzo, 
bardzo m i m ilo  lu o w u  spotkać...

Kaczyński m ilczał.
— Nazwisko? — rąbną ł ostro o f i­

cer,
— Kaezyńeki.
— K iedy skazcoy?
— W 1937, We wrześniu.
— Za co?
— Fan p ro ku ra to r chyba pamięta. 

Coś z pańskie j specjalności — skło­
n ił iron iczn ie  głową Kaczyński.

Major poczerwieniał.
— A  tak ! Pam iętam . W tedy też 

pan bezczelnie odpow iadał. D zia ła l­
ność w yw ro tow a  dodaje animuszu, 
prawda? Z w ięzien ia  pomaga ucie­
kać...

— Cóż było robić? Dozorcy da li 
przyktad — p o tw ie rdz ił tym  samym 
tonem Kaczyński. — Tak. P rzyzna­
ję, że nas n ie  zwolniono. U c iek liś ­
m y! Chyba się pan nie  dz iw i, że wo­
le liśm y nie czekać ria Niem ców.

— Dlaczego? — od chy lił się w 
krześle m ajor. — Przecież na nich 
liczy liśc ie . Zresztą N iem cy to też so­
cja liśc i, Narodow i, n iem n ie j soc ja li­
ści. A  ta wo jna m ia ła  być glebą ped 
siew czerwonego ziarna. Czy n ie  tak, 
panie Kaczyński?

— Pan m a jo r jednak trochę up ra ­
szcza zagadnienia.

—  Wcale nie. P row adziliśc ie  prze­
cież swą w yw ro tow ą  robotę po to, 
by osłabić k ra j, by zm niejszyć jego 
siłę obronną.. W tedy, k iedy m y kon­
so lidow a liśm y s iły  do w a lk i z od­
w iecznym  wrogiem , wy...

—  ...walczyliście z n im  pod M a­
dry tem  i Barceloną. Czy to  pan ma­
jo r  chcia ł powiedzieć?

O fice r gw a łtow n ie  zerw ał się z 
krzesła,

—  Dość! — w a lną ł z wściekłością 
pięścią w  stół. — N ie  będę z w am i 
prow adził tow arzyskich rozmówek. 
I  n ie  myślcie, że w ykręc ic ie  się p rzy­
znaniem do ucieczki z w ięzienia. 
Pewnie —  lepsze to, n iż posądzenie o 
dyw ersję . A le  ja  nadal uważam  was 
za dyw ersantów . Jeszcze gorszych 
od tych dzisiejszych. Bo w y  p row a­
dz iliśc ie  dyw ers ję  ju ż  na dług ie  la ta  
przed w ojną. Wszystko, co dzis ia j 
się dzie je — to wasze dzieło!

— Czy pan m a jo r aby n ie  pom ie­
szał zasług? — p rze k rzyw ił głowę 
Kaczyński,

T w arz tamtego spu rpu row la ła  je­
szcze bardzie j,

— M ilczeć! — wrzasnął —  Kana­
lie ! Zbrodniarze! Jeszcze teraz chce 
im  s!q rezenować. K ra j w  ogniu, 
uczciw i Polacy w łasnym i p iers iam i 
o s ła n ia ją  Ojczyznę, a o n i da le j p ro ­
wadzą swą w yw ro tow ą  robotę! W y- 
rz u lk i społeczeństwa! Tchórze! Ja 
was wszystkich każę...

W  sieni « tu p o ta ły  pośpieszne 
k ro k i, s to ją cy  pod ścianą poruczn ik 
u c h y lił d rzw i,

—  Panie m ajorze —  zw ró c ił po­
bladłą, pucołowatą tw arz  do dowód­
cy. — M otocyk lis ta  z m eldunkiem .
Niem cy na szosie...

— Co?! Niem cy?!
— Tak jest. Są stąd o parę k ilo ­

m etrów .
— Jakto? N iem ożliwe! Przecież 

nasi m aszerowali szosą.
— N ie  w iem ! Pew nie dogonili. 

Żo łn ierze są ju ż  zresztą we wsi. Po­

Ma-
pan

ruczn ik  M akow ski kazał im  się oko­
pywać.

— Gdzie? Tu? —  m a jo r zakręcił 
się po poko ju  —  Dobrze! N iech się 
okopują. Trzeba nawiązać łączność z 
grupą pu łkow n ika  Marca — m a jo r 
zap.oał ju ż  pod szyją m undur. — Ja­
dę go szukać. G dybym  do trzech go­
dzin  n ie  w ró c ił proszę ściągnąć od­
dzia ły  i  wycofać się w  ty m  samym 
k ie run ku . Zresztą n iech to  zrob i M a­
kow ski. Pan jedzie ze mną!

— A,;. ci?
—  N iech ich d ia b li wezmą! 

kow sk i za ła tw i! No ju ż ! Czego 
stoi?!

D łu g im i k ro ka m i w yb ieg ł z chaty. 
Za n im  ruszy ł pucołowaty porucz­
n ik .

K aczyński podszedł do okna, w y j­
rza ł przez nie, w zruszył ram ionam i 
i m ru k n ą ł:

—  N o cóż? N ie będziemy tu  chyba 
na niego czekać. Do sądnego dn ia 
nie w róci. Chodźcie!

W ieś pełna była żołnierzy. K rę c ili 
się pom iędzy chałupam i, w ła z il i do 
sadów, okopyw a li działka. Żó łta , 
zmieszana z p iaskiem  ziem ia lecia­
ła  z pod ru c h liw y c h  łopatek. Łaz ik  
warczał już  na sk ra ju  drogi. S tojący 
p rz y 'n im  m ajor, żywo gestykulu jąc, 
rozm aw ia ł z w ysokim  człow iekiem  
w  zapylonym  pa low ym  mundurze. 
M a leńk i poruczn ik siedział ju ż  w  sa­
mochodzie i nerwowo obgryzał pa­
znokcie. Tępe twarze obydw u p rzy­
kucn ię tych w  g łęb i żołn ierzy eskor­
ty  przekreślone b y ły  krecham i k a ­
rab inów .

Kaczyński pew nym  k ro k ie m  ru ­
szył w  stronę te j całej grupy. Była
zresztą zbyt b ilsko by ją  m og li w y  
m uąć.

M a jo r ju ż  z nogą na stopn iu  od­
w ró c ił się i  wskazał ria n ich trzech 
palcem.

—  To ci, poruczniku. Proszę zro­
bić, ja k  rozkazałem.

Samochód drgną ł s iln ie j, zakrztu- 
s ił się mieszanką i  ruszył. Szefer od- 
razu dodał gazu i po k ró tk ie j c h w ili 
wóz zn ikną ł za zakrętem .

O ficer w  potowym  m undurze od 
p row adził w zrokiem  samochód, u - 
śmfechnął się czemuś krzyw o, po 
tern spo jrza ł w  ich stronę i  ociężale 
sk in ą ł na n ich  ręką. W szarej od 
przydrożnego p y iu  tw a rzy  m ia ł 
ogromne zmęczenie. Z d ją ł furażerkę, 
przeczesał pa lcam i rzadkie, s iw ie ją ­
ce w łosy i podniósł w z ro k  na K a ­
czyńskiego.

— To w y  — w ięźniow ie?
— Tak.
—  Acha! — znowu przesunął ręką 

po głow ie i wsadził na ucho czapkę 
— Polityczni?

—  Tak.
— Chodźmy!
S po jrze li po sobie i poszli bez po­

śpiechu za oficerem. Przeszedł k i l ­
kanaście kroków , pchnął jakąś fu r t ­
kę i w laz ł pom iędzy gęste drzewa 
sadu. Z c ichym  westchnieniem  roz­
koszy k lapną! na traw ę. Bez słowa 
wskazał im  m iejsce naprzeciw  sie­
bie .Usiedli. O ficer o d ch y lił się w  
ty ł, oparł na łokc iach i  tak  przechy­
lony w le p ii oczy w  ciem niejące n ie ­
bo, na k tó rym  n iepewnym  św ia tłem  
zapala ły się ju ż  pierwsze, blade 
gw iazdy.

W  zapadającym  coraz^ szybciej 
zm ierzchu b rzm ia ły  jak ieś dalekie 
rozm owy i pokrzyk iw an ia , w ib ro w a ł 
czyjś żałosny lam ent, trw ożn ie  po ry ­
k iw a ło  bydło, sk rzyp ia ły  studzienne 
żuraw ie. Gdzieś, m iędzy zabudowa­
niam i, zanosił się przeciąg łym  u ja ­
daniem  pies, Os.ra w oń spalenizny 
mieszała się z mocnym  zapachem 
ziemi. Od znoszonej tra w y  sadu szedł 
c ienki, p rzy jem ny chłód.

M ilcze li- W reszcie o fice r ch y tn ą ł 
sic k u  przodowi, ob ją ł rękam i ko la ­
na i  ja kb y  z nam ysłem  p rz y jiz a ł s.ę 
twarzom  siedzących przed n im  ludzi. 
Znow u uśm iechnął się kątem  ust.

__M am  was rozstrzelać powie­
dzia ł n ie frasobliw ie , — Rozkaz ma­
jora. Zresztą według tegoż rozkazu, 
je ś li będę m ia ł czas, to mogę was 
przesłuchać, a potem sam zadecydo­
wać co z w am i zrobić. W ięc ju ż  was 
przesłuchałem...

Kaczyński un iósł ze zdziw ien iem  
b rw i, W einbaum  niepew nie zaka-

—  P olityczn i, prawda? Samiście 
pow iedz ie li! No w ięc ju ż  po przęsłu 
chaniu —  popa trzy ł na n ich  spoważ­
n ia ły m i nagle oczami.— A  teraz idź­
cie swoją drogą. T y lko  prędko, bo 
w kró tce  będą tu  N iem cy. Jeśli cho­
dzi o naszych, to  możecie iść spokoj­
nie. Żackiego M arca tu  n ie  ma. A  
szukający go nasz m a jo r jes t już  
pew n ie  daleko... No, na m n ie  już 
czas! Odpoczął sobie człow iek, a te ­
raz trzeba do roboty...

Podniósł się ociężale z  z iem i 
i  śmiesznie pochylony n u rk n ą ł po­
m iędzy n isko zwieszające się gałę­
zie drzew. Po c h w ili skrzypnęła 
fu rtka . K ro k i oddala ły się i  ucichły.

—  Dziwmy człow iek —  pogon ił o- 
czyma za niknącą sy lw e tką  W ein­
baum.

— Smulne, że w  dzisiejszych cza­
sach każdy porządny człow iek w y ­
daje się dz iw ny — napo ły sarka­
stycznie, napo ly sentencjonaln ie od­
pow iedzia ł Kaczyński.

W sta ł i  otrzepał ubranie.
— Chodzimy — rzucił. — Trzeba 

odszukać T ryka , L igo tę  i  tego bieda­
ka Kanię.

Znaleź li ich  tam , gdzie ich  zosta­
w ili.  L igo ta zarzucił ich gradem py­
tań, T ry k  p rzys łuch iw a ł się uważ­
nie, K an ia  m ilcza ł ja k  poprzednio, 
w pa tru jąc  się tępym  spojrzeniem  w  
rum owisko.

Wreszcie L igo ta pociągnął za sobą 
Kaczyńskiego i pokusztyka ł w  bok.

Stam tąd s k in ą ł przyzyw ająco na 
W einbauma i  Żaka. P rz y b liż y li się.

—  Z tym  K an ią  jakoś niedobrze — 
zaszeptał, zezując w  bok, L igo ta  — 
Żonę i  dziecko ju ż  pochowaliśm y. 
Bez trum ny, a le  trudno. P rzyna j­
m nie j teraz n ie  leżą ju ż  na w idoku . 
A  K an ia  słowa n ie  w yd us ił. Z b ił e 
desek krzyż, postaw ił na mogile, po­
tem  us iad ł p rzy  pogorzeJiisku i  ani 
dudu. Z a tka ło  chłopa na amen!

—  N ie  ma się co dz iw ić  —  p o k i­
w a ł głową W einbaum . —  T a k i cios!

L igo ta  niezdecydowanie podrapał 
się całą d łon ią  po k łu jące j, s iw e j 
szczecinie na brodzie.

—  Coś z n im  trzeba zrobić! Prze­
cież tak  chłopa n ie  zostaw im y!

—  Zrozum ia łe ! — uc ią ł Kaczyń­
ski. — Zresztą... w  ogóle... zostaw ia­
nie...

S po jrze li na niego niepewnie. 
W zruszył ram ionam i d n ic  ju ż  w ię ­
cej n ie  pow iedzia ł. W ró c ili do tam ­
tych dwóch. W  m roku  nie można by ­
ło rozeznać ich tw arzy.

—  K an ia ! — do tkną ł ram ienia 
chłopa Kaczyński.

Tam ten an i drgnął.
Kaczyński znowu o tw o rzy ł usta. 

Nie zdążył jednak niczego pow ie ­
dzieć bo n a g le ,w  pow ietrze w w ie r­
c ił się przeciąg ły św ist. P o ch y lili 
gw ałtow nie  g łowy. Rozległ się g łu ­
chy hu k  i  ognisty słup z iem i trysną ł 
o dobry k ilo m e tr  za wsią.

Z  różnych stron buchnęły bezład­
ne k rz y k i, w  k tó re  w ia r ł  się pod­
niesiony, ale spokojny głos.

—  Zajm ować pozycje! P lu ton  M a­
linow skiego do m nie!

—  N iem cy —  poruszył w argam i 
Ligota.

T w arz  Kaczyńskiego stężała. Zda­
wał się o czymś z wytężeniem  m y ­
śleć.

W te j c h w ili wyrosła  przed n im i 
długa postać Makowskiego.

Z a trzym ał się, k iw n ą ł ręką na sto­
jących za n im  żo łn ierzy i  wskazał 
szeroki ró w  przydrożny.

— Tam  staw ia jc ie !
Żołn ierze dźw iga jący cekaem ru ­

szyli sapiąc we wskazanym  k ie ru n ­
ku.

—  Co? Jeszcze tu? —  zw ró c ił się 
do Kaczyńskiego oficer. W  jego g ło ­
sie brzm ia ło  zdziw ienie. —  P ryska j­
cie prędzej! A r ty le r ia  już  nas maca...

K aczyński (zacisnął w a rg i i  z de­
te rm inac ją  postąp ił k ro k  naprzód.

—  Panie po ruczn iku ! Czy nie ma 
pan k i lk u  zbytecznych karabinów ?

—  Czego? K arab inów ?!
W einbaum  spo jrza ł na Kaczyńskie­

go i  zam rugał gw a łtow n ie  pow ieka­
m i. Żak po chy lił się naprzód, T ry k  
pow oli opuścił ręce z ba rków  K an i.

Z rozum ie li.
—  Tak! K a ra b inów  —  pośpiesznie 

zagadał W einbaum. —  Pięć!

tw o rz y ł d rz w i chaty i  wskazał na uk
staw ianą pod ty ln ą  ścianą broń.

— B ierzcie!
O dw róc ił się na pięcie i  wyszedł. 

Szybko chw y ta li karab iny, ła do w a li 
w  kieszenie am unicję.

P oruczn ik czekał na n ich przed 
chałupą.

—  Tam ! —  wskazał ręką w  kies 
run iku leżącego na sk ra ju  wsi sadu. 
N ie o tw ie rać  ognia bez rozkazu!

Gdy u k ła d a li lu fy  ka rab inów  we 
wrębach parkanu, —  na szosie uka- 
zał się p ierw szy samochód ciężarg- 
wy. Za n im  drugi, trzeci, czwarty.« 
Wozy stanęły, a z ich  w nętrza po*

—  Poszaleliście? Poco w am  ka ra ­
biny?!

— Chcemy prow adzić dywersję... 
kontynuować robotę w yw rotow ą... 
zamiast szukać pu łkow n ika  M arca— 
głos Kaczyńskiego rw a ł się z podnie­
cenia. —  Więc... je ś li pan ma te ka ­
rabiny...

Teraz i M akow ski zrozum iał. U- 
n iós ł lekko podbródek, u k ry ł go w  
d łon i 1 dobrą chw ilę ; — zdawałoby 
się bezmyślnie — pa trzy ł gdzieś po­
nad rud ym i w łosam i W einbauma.

—  Chodźcie! — pow iedzia ł wresz­
cie.

Kaczyński rzu c ił okiem  na n ie ru ­
chomego K an ię : — Zostawcie go w  
spokoju —  i  ruszy ł za oficerem. Za 
n im  poszli inn i. A r ty le r ia  wciąż b i­
ła w  stronę wsi. W ybuchy przyb liża ­
ły  się.

Przed jedną z chałup stał żołnierz. 
M akow ski w ym iną ł w a rtow n ika , o-

częły się wysypywać pojedyńcze po­
stacie.

Kaczyński spojrzał w  bok. Zoba­
czył skup ioną tw a rz  Żaka. Porusza­
jąc wargam i, w yrzuca ł z kieszeni do 
czapki naboje. D a le j m ruga ł oczami 
ru d y  W einbaum.

Nagle z ty łu  roz leg ły  się jak ieś  
szybkie k ro k i ł  p rzy  L igocie  zam aja­
czyła sy lw e tka  K an i. W  m ilczen iu  
w y ją ł m u z rą k  karab in .

— Co ty?... —  zagadał n iepew n ie 
Ligota.

Kania, ciągle m ilcząc, odsunął 
jednym  ruchem  rę k i starego od p ło ­
tu  i  stanął na jego m iejscu.

W ysypane z samochodu postacie 
rozw inę ły  się w  d łu g i łańcuch ty ra ­
lie ry  i  w o lno ruszy ły  w  stronę wsi. 
A r ty le r ia  um ilk ła .

W  zapadłej nagle ciszy m etalicz­
nie  szczęknął zamek kantowego ka ­
rabinu...

ZORANY UGÓR*)
TAT icha ł Szołochow należy do p i-  

sarzy k tó rz y  dz ięk i sp rzy ja ją ­
cym  w a runkom  h is to rycznym  ba r­
dzo szybko zdobywają swoje p i­
sarskie doświadczenie. Z pochodze­
nia  Kozak, uczestnik w a lk i z ban­
dam i „b ia ły c h “ , św iadek w ie lk ic h  
rew o lu cy jn ych  przem ian, k tó re  do 
g ru n tu  przeora ły zakrzepły w  kon­
serw atyzm ie i  tra d y c ji by t nad- 
dońskich stanic —  znalazł się Szo­
łochow  w  szczęśliwej sy tu a c ji p i­
sarza, k tó ry  m a te ria ł do epopei 
czerpie n ie  z k rą n ik  i  re la c ji, ale 
z w łasnego życia.' Przypadek nader 
rzad k i, i cenny, k ie dy  w ie lk ie  do­
świadczenia h is to ryczne po k ryw a ją  
się z bezpośrednim  życiow ym  do­
świadczeniem  artys ty .

Szołochow nie może się w y le g i­
tym ować znaczną ilością ty tu łó w . 
Jest ich, n ie  Ucząc u tw o ró w  m ło ­
dzieńczych, ja k  dotąd dwa: ,,C:chy 
D on“  i  „Z o rany  ugór“ . A  przecież 
ks ią żk i te trak tu ją ce  o w ąsk im  sto­
sunkowo w y c in k u  rzeczyw istości 
radzieck ie j — dońskim  kozactw ie 
— rzucają sporo św ia tła  na caie 
dzie je k ra ju , w  k tó ry m  — p a ra fra ­
zując słowa M arksa — w  ciągu lat 
dokonują się stulecia.

„C ichy Don“  daje syntezę d o j­
rza łe j do kryzysu  przeszłości i uka­
zuje ten kryzys roz lany szeroka 
fa lą  rew o lu c ji. „Z o ran y  ugór“ 
przedstaw ia etap dalszy. Rewolucja 
ju ż  zwyciężyła. G ranice młodego 
państwa radzieckiego obroniono 
przed naj&zdem in te rw en tów . A le  
po rachunk i z przeszłością nie zo­
sta ły  jeszcze ukończone. Po zdoby­

c iu  w ładzy  po lityczne j zabrano się 
do socja listycznej przebudow y spo­
łeczeństwa. Tem atem  „Zoranego
ugoru“  jest jeden z etapów te j p rze­
budowy — ko lek tyw izac ja  wsi.

W prowadzenie socja listycznej go­
spodarki na odcinku w ie js k im  by ­
ło jednym  z naczelnych i n a jtru d ­
nie jszych zarazem zadań ja k ie  sta­
nę ły  przed W KP(b) i  rządem  ra ­
dzieckim . Chłop rosy jsk i, zacofany 
społecznie i  k u ltu ra ln ie , posługują­
cy się p ry m ity w n ą  techn iką  ro lną, 
ślepo przyw iązany do swej w łas­
ności, uśw ięconej tradyc ją  stuleci, 
nie zawsze ła tw o  poddawał się po­
stępowym  reform om  społeczno-go­
spodarczym. Aby zbudować spo­
łeczność w ie jską  epartą na nowych 
zasadach trzeba było przezwyciężyć 
w ie le  zakorzenionych przesądów 
i oporów psychicznych naw et u 
tych, k tó ry m  zm iana stosunków 
przynosiła  bezpośrednie korzyści. 
Trzeba było pokonać władającego 
człow iek iem  molocha własności p ry ­
w atnej.

„Z o ran y  ugór“  podejm uje to cen­
tra lne  zagadnienie. Jest rok 1930, Do 
jednej ze stan ic nad dońskich p rzy ­
byw a pełnernocnik 7. ram ienia p a rtii,  
aby w  oparc iu  o m iejscowe czynn i­
k i postępowe przeprowadzić akcję 
ko lek tyw izacy jną . W pracy swojej 
na tra fia  na tępy opór gromady. 

.P rzec iw n ikó w  jest w ie lu : bogaci k u ­
łacy z na tu ry  w rogo do w ładze ra ­
dzieckie j ustosunkowani, pop iera­
jący podziemne organizacje b :ało- 
gw ardzistów , i c h w ie jn i średniac.y, 
nawet n iek tó rzy  obałam uceni przez

I ) ł  n<v „  •  „  M imo, że do rozpoczęcia zajęć w .
i  r Z U P O i O l U c l O I c E  warszawskiej Akadem ii Sztuk F ięk- ?

nych jest jeszcze praw ie dwa ty g o d -J  
nie, w  pracowniach panuje ruch. \  
Trzeba wybrane, najlepsze prace za- \  
pakować do w ie lk ich skrzyń i  wy- i  
słać do Poznania na wystawę, zor- J 
ganizowaną tam  w ramach Festiwalu 
Szkół A rtystycznych.

Na zdjęciach: (Po lew ej) —  pa­
kowanie prac m alarskich w  pracnw- 
o i pro f. Rafałowskiego.

(Po p raw e j) — rzeźba Cykowskie- 
go „B okse r“  (prac. pro f. B ryera) ktć- 

) rą rów nież będziemy m ie li możność 
podziw iać w  Poznaniu. '

i

do 
irysta iry

bogaczy mało i  bezrolni. WrogPwW 
c i dz ia ła ją  różnym i metodam i — 
od p lo tk i i  oszczerstwa do zabój­
stwa. W alka Dawydowa i  jego to ­
warzyszy jest ciężka i pełna na­
pięcia. Zdarza ją  się im  błędy i  n ie ­
powodzenia. A le  wniesiony przez 
nich tw órczy fe rm en t rob i swoje, 
gromada pow o li zaczyna się p .-eko - 
nywać o wyższości gospodarki 
zbiorowej nad indyw idua lną . K o ł­
choz zostaje ostatecznie zorganiz - 
w any i  zacofana dotąd w ieś G re- 
m iaczyj Leg wkracza w  nową fazę 
swego is tn ie n ia ,. Ugór został zera- 
ny.

W powieści Szołochowa ukazany 
został w ie lk i przełom  w  życiu  w s i 
i jego skom plikow ane sprężyny. 
Powieść rozpoczęta w  r. 1930, w  
samym toku a k c ji k o le k ty w iz a c y j-  
nej, opow iada o w ydarzeniach 
współczesnych. M im o to nie jest 
reportażem, lecz p ra w d z iw ą  po­
wieścią o szerokim  zakro ju  ep ic­
k im . Jest w  n ie j bowiem  perspek­
tyw a, pozwalająca w  chaosie po­
szczególnych fak tów  uchw ycić pod­
stawowe tendencje opisywanego 
procesu historycznego. Oddaje ta k ­
że psychologię przełomu. K ie d y  
w idz im y  jednego z ak tyw is tó w  k o ł­
chozowych, Konrada M a jde nn iko - 
wa, tłum iącego w sobie żal za w o ­
łam i, oddanym i do wsnólnych s ta j­
n i, albo innego kołchoźnika , w  
k tó rym  rozpala się szlachetna chęć 
w spółzawodnictwa, w tedy  w ie rz y ­
my. że ugór is to tn ie  z e s ^ ł zorany. 
Rewolucja zw yc ięży ła  gdyż ob ję ła 
także świadomość ludz i, zm ienia jąc 
sposób ich m yślenia.

Nowe w a ru n k i s tw orzy ły  nowego 
człowieka. W powieści, reprezentu­
je go cały szereg postaci: D aw y- 
dow, N a jd ionow , Nagu lnow . Są to 
ludzie bardzo rozm aici. Łączy ich 
jedno: w ierność spraw ie socjalizm u. 
A le  i tę w  praktyce życiowej każ­
dy po jm u je  .po swojemu, zgodnie 
z potrzebam i swego charakteru. 
W ierność ta dla Dawydowa ozna­
cza zim ną k rew  i męską rozwagę, 
dla Razm iotnowa em ocjonalne 
przezwyciężenie słabości w ew nętrz­
ne j, dla N a jd ionow a tw órczą ra ­
dość życia, dla Nagulnowa surową 
bezwzględność wobec w rogów  i w o ­
bec siebie. Lecz służba ich spra­
w ie  społecznej jakże daleka jest od 
m dłego społecznikostwa bohaterów 
lite ra tu ry  bu rżuazy jne j! I  n:c 
dziwnego, ponieważ w  sposób za­
sadniczy zm ie n ił się stosunek jed­
nostki do zbiorowości i zbiorowoś­
ci do jednostki. D la bohaterów 
„Zoranego ugoru“  spraw y społecz­
ne są ich spraw am i osobistym i, 
w iące’ na jbardzie j in  ym oym i. Jest 
coś głęboko wzruszającego w  ich 
postawie. pozw a la jąc5’ myśleć 
równocześnie o rzec-ach tak zdało­
by się odległych jak  zabieg: go­
s p o d a rs k i w kołchozie i losy to ­
warzyszy p ro le ta riuszy w  k ra jach  
kap ita lis tycznych . W tych szorst­
kich. kanciastych duszach posiew 
re w o lu c ji wschodzi k ie łk ie m  nowej 
moralności.

Powieść Szołochowa jest książką 
am bitna i cdwpżną. O sprawach 
trudnych  mów: żywo i p rzekony­
wająco. L u d w ik  Flaszen

*) M ich a ł Szołochow: Zorany 
ugór. Spółdz. Wyd. Książka i  W ie­
dza. Warszawa 1949.
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JAROSZE
R O G R A M Y  koncr •' ,v 
pom yślane są w  zasadzie 
po to, aby nieprzygoto- 
wanego słuchacza z b li­
żyć do u tw oru , ja k i na 

liancerc ie  będzie w ykonany i  aby 
m u  u ła tw ić  jego zrozumienie. D la 
w ie lu  byw alców  koncertow ych, p ro ­
g ra m y są jedynym  źródłem  w iedzy 
m uzycznej. W yrab ia ją  one ich smak 
m uzyenzy i  ksz ta łtu ją  op in ię  o m u­
zyce w  ogóle i  o poszcególnych dzie­
łach  muzycznych. W  okresie tak  bo­
gatego i  wszechstronnego upo­
wszechniania k u ltu ry , ja k i przeży­
w a m y  obecnie, program y koncerto­
w e nab ie ra ją  poważnego znaczenia 
wychowawczego i  społecznego. Obok 
Więc staranne j, rzeczowej charakte­
ry s ty k i -kompozytora na tle  epoki, 
k tó rą  reprezentu ją , obok analizy 
fo rm a ln e j saomego u tw oru , podanej 
w  przystępny dla każdego sposib, 
p rogram  pow in ien zaw ierać przede 
w szystk im  sens.

N ieste ty , dyrekcja  F ilh a rm on ii 
W arszaw skie j nie zawsze przychyla 
się do tego zdania. 1 dlatego też w  
program ie  koncertu z dnia 23.IX  br., 
koncertu  , na k tó rym  w ys tą p ił w ie l­
k i  p ian is ta  radziecki Lew Oborin, 
m og liśm y o uw erturze koncertowej 
K a ro la  Szymanowskiego, wówczas 
w ykonanej, przeczytać, że jest to... 
„zdrow a, n ieproblem atyczna muzyka, 
bez tendencji program owych i  poza- 
m uzycznych“ ... T rudno  jest na p ra w , 
dę zrozum ieć, dlaczego F ilh a rm o­
n ia  W arszawska w  epoce rea lizm u 
socjalistycznego w  sztuce, przestrze­
ga muzykę przed zachorowaniem na 
problem atykę, ale poprosiłbym  auto­
ra  n in ie jsze j w zm ianki o wyjaśnienie 
m nie, i  w szystk im  tym , k tó rzy  czy­
ta l i  ten nieszczęsny program , nastę­
pującego zagadnienia:

Co to  jes t m uzyka nieproblem a- 
tyczna i  czy może istn ieć ja k ie k o l­
w ie k  dzie ło sztuki, k tó re  by n ie  za­
w ie ra ło  jakiegoś problem u?

Jeśli w  uw erturze Szymanowskie­
go au to r nie dostrzega żadnego p ro­
blemu, co w  następnym zdaniu oce­
n ia  na dodatek jako zaletę, to  od­
w ro tn ie  ma się rzecz z Poematem 
Sym fonicznym  „S tep“  Noskowskie­
go. Czegóż tam  nie  m a! W  tym  je d ­
nym , n ied ług im  poemacie znajduje­

m y następujące p rob lem y“ : ...Pieśń.

B itw a . W alą ja k  huragan. (K to , obo­
je  czy kontrabasy? —  przyp. m ó j). 
P rą  na śm iertelnego, odwiecznego 
wroga, łam ią  go, kruszą. W zapa­
m iętaniu, w  walce o słuszną sprawę 
(jaką sprawę? przyp. m ój), o spra­
wiedliwość. Pada osta tn i, niweczący 
cios. Zwycięstwo! G ra ją  surm y 
tr ium fem  i  sławą. Cisza. Nad pobo­
jow iskiem  unosi się opar k rw i, —  ja k  
dym y gromnic. W ieczny odpoczynek 
i  wieczna chwała po ległym  bohate­
rom “ .

W ieczny i  to ja k  najszybszy od­
poczynek osobom, k tó re  korzysta ją  
z program ów koncertowych w  celu 
w yp isyw ania podobnych bredni. 1 to 
ma nauczyć ludzi słuchania m uzyki?

Jeśli tak  bardzo rozpisałem  się na 
tem at tego jednego program u, to 
dlatego, że czas ju ż  na jwyższy, aby 
ludzie piszący b ra li w iększą odpo­
wiedzialność za swoje słowa 1 aby 
ludzie, k tó rzy  chcą się naprawdę

czegoś dowiedzieć i  nauczyć nie mu­
sie li być narażeni na podobną strawę 
duchową.

Koncert Lw a Oborina by ł jednym 
z piękniejszych koncertów, jak ie  mo­
g liśm y usłyszeć w  Warszawie. P ia ­
n is ta  g ra ł trzec i koncert d-m oll 
Rachmaninowa, pełen śpiewnych me­
lodyjnych tem atów rosyjsk ich a przy 
tym  nie pozbawiony dynam izm u i 
bogaty w  różnorodne pom ysły p ia n i­
styczne. Zarówno technicznie ja k  i 
in te rp re tacy jn ie  Lew Oborin okazał 
się raz jeszcze p ian is tą  na bardzo 
wysokim  poziomie. M am y szczerą 
nadzieję, że w ystąp i on jeszcze z 
koncertem lub recita lem  przed na­
szą publicznością.

W  F ilh a rm on ii W arszawskiej w y­
s tą p ili również in n i członkowie Ju­
ry  Konkursu Chopinowskiego. Usły­
szeliśmy rec ita l m uzyki francuskie j 
w wykonaniu p ian is tk i L e lii Gous-

seau. P ian ista  węgierski Hernandi 
Lajos w ys tąp ił z recita lem  utworów 
różnych kom pozytorów  od B eetho. 
vena do Beli Bartoka. Wreszcie s łyn ­
na p ian is tka brazy lijska  Magdalena 
T ag lia fe rro  odegrała z towarzysze­
niem ork ies try  koncert fortep ianow y 
Schumanna. Oczekiwane są w ystą­
pienia dalszych członków Ju ry  m. i. 
Paw ła Serebriakowa i  M ałgorzaty 
Long.

Od dawna życie muzyczne sto licy 
nie było tak  ożywione, ja k  w czasie 
obecnego Konkursu Chopinowskiego. 
Konkurs ten trw a  już  dwa tygodnie. 
W ielu pianistów , o niewiadomych na­
zwiskach i  nieznanej narodowości 
przewinęło się przez estradę szczel­
nie zapełnionej sali Romy. W iele 
kaw ych w yn ikó w  można już  było 
zaobserwować w  czasie tych dwóch 
tygodni. Pom ów im y o n ich w  na­
stępnym numerze.

PAWEŁ BEYLIN

W Y S T A W A  S Z O P E N O W S K A
IV  Festiw a l Szopenowski, k tó ry  

zgrom adził w  Polsce szereg na jlep ­
szych polskich i  obcych odtwórców 
m uzyki Chopina, jes t ty lk o  jedną z 
w ie lu  im prez ku czci genialnego a r­
ty s ty , dostępną —  przyzna jm y —  
nielicznym  szczęśliwcom. Daleko bar­
dziej dostępna szerokim masom jest 
urządzona w  Muzeum Narodowym  w 
W arszaw ie wystawa, k tó ra  ściąga 
tłu m y  wycieczek dorosłych i  m ło­
dzieży.

N ie jes t to wystawa według tra d y ­
cyjnych wzorów, polegająca na ze­
braniu i  ukazaniu w  porządku chro­
nologicznym  wszystkich znanych i 
dostępnych, a związanych z artys tą  
eksponatów. O rgan iza torzy postaw ili 
sobie daleko ważniejsze zadanie i  u- 
dało im  się je  w  pe łn i osiągnąć. 
Urządzając wystawę w  typ ie  " „w y - 
s taw y-ks iążk i“ , k tó ra  wiąże teks t- 
na rrac ję  i  r..c te ria ł ¡lus tr:, y j y  w' 
jedną całość, ukazano Chopina w 
kontekście faktów historycznych i 
umieszczono go na tle ruchów re . 
wolucyjnych.

„Muzyka Chopina pełna nowych 
zdobyczy i oparta o anonimową twór­
czość ludu była przedmiotem kultu 
postępowych patriotów wszystkich 
krajów i jako artystyczny wyraz lu­
dowości stawała się jedną z rewolu­
cyjnych sił epoki“.

Chopin —  człowiek i twórca —  dom

W WARSZAWIE
rodzinny, la ta  dziecięce, nauczyciele, 
pierwsze u tw ory, pierwsze wzm ianki 
o m ałym  artyście, koncerty  walczą­
ce o polską sprawę w  w ie lu  miastach

P o rtre t Szopena przez J. Courbeta.

Europy, ludzie z k tó rym i się s tyka ł, 
ich opinie, lis ty  w k tó rych  żywo rea­
gował na prądy rew oluc ji i  postępu, 
podobizny ówczesnych działaczy po l­
skich i  obcych, oto część biograficzno- 
historyczna wystawy.

Bardzo dużo miejsca poświęcono 
źródłom twórczości Chopina, upa tru ­
jąc je  w  muzyce ludow ej, k tó ra  była 
natchnieniem jego m uzyki i  k tóra 
nadała je j cechy narodowe. Tę ludo­
wą podbudowę sztuk i Chopina sym ­
bo lizu ją  au ten tyk i sz tuk i ludow ej, 
„pas lu d o w y“  p- -ebiegający rów no­
legle z eksponatam i, oraz cy ta t z 
„P rom eth id iona“  N o rw ida : „ I  stąd 
na jw iększym  prosty lu d  poetą, co 
nuci z d łońm i ziem ią bronzowy. -1, i 
stąd na jw iększym  prosty lu d  m uzy­
kiem ...“

W  sali stuletniego okresu ku ltu  
Chopina umieszczono plansze ilu s tru ­
jące okres dojrzewania kap ita lizm u 
i  narastan ia przeciw ieństw klaso­
wych, okres zwyrodnienia ku ltu ry  
mieszczańskiej i je j schodzenia na 
manowce kosm opolityzm u —  ukaza­
no tu  Chopina ja kó  jedną z s ii re ­
w o lucyjnych .

Chopin w Polsce Ludowej i Chopin 
jako symbol pokojowej współpracy 
narodów —  oto problem y zam ykają­
ce tę bardzo przystępną i  jasną a za­
razem kształcącą yyystawę.

W. W.

JAN ROHACZ Z DUBE

i szerokich m ożliwości, ja k ie  cha­
ra k te ryzu ją  k in em a to g ra fię  cze­
chosłowacką po d ru g ie j w o jn ie  
św ia tow e j.

Znacznie jednak wym owniejsza, 
n i l  to, godne zresztą uznahia. 
CEiągnięeie te ch n ik i f ilm o w e j na- 
s ^ g o  sąsiada, jest tem atyka film u .

Jak dotąd żaden z rea liza to rów  
f i  m owych k ra jó w  dem okrac ji lu -  
i ow ych nie odważy! się sięgnąć po 
tr na t d la  swojego f ilm u  w  cdle- 
g ' ) h ;s 'o r ię  swego narodu.

W idz ie liśm y już  na ekranach f i l ­
m y opow iadające o la tach m in io ­
ne j w o i:y ,  w idz ie liśm y naw et ob­
razy sięgające znaczn e da le j (np. 
do okresu W iosny Ludów ) — rzecz 
c iekaw a że b y ły  to przeważnie ob­
razy p ro d u kc ji czeskiej — ale „Jan  
Rohacz“  jes t p ie rw szym  film em , 
ukazu jącym  w id zo w i odlegle spra­
w y  w ie k u  X V .

P rzedsięwzięcie śmiałe, k ry jące  
w  s :b ie  w ie le  niebezp'eczeństw 
(specyficzna sceneria, kostium y, 
nieznana przecię tnem u w id zo w i te­
m atyka), zostało na przyk ładz ie  
„Jana  Rohacza‘‘ rozw iązane po m i-

b l ik i tk w i głęboko w  tra d y c ji na­
rodu czeskiego, ja k  np. w spania le 
uw yp u k lo n y  m om ent p rzy jaźn i p o l­
sko-czeskie j. M ało jest u nas zna­
na h is to ria  naredu czeskiego. W al­
k i busyckie, przedstaw iane często 
w fa łszyw ej, re lig ia n c k ie j postaci, 
w  f i lm ie  tym  odzyskują, swoje 
Wspaniałe, pa trio tyczne  i ludowe 
oblicze.

A rtys tyczna  koncepcja f ilm u  jest 
n iezw yk le  udana. B ohater f i lm u  — 
Jan Rchacz, przywódca ruchu  n ie ­
podległościowego i  re lig ijn e g o  C ze-1 
chcsłowaków, skierowanego prze­
c iw  Z ygm un tow i Luksem burczyko- 
w i i jego poplecznikom  jest w  isto­
cie jedyn ie  pre tekstem  do ukaza­
nia  szerokiego procesu narastania 
poczucia narodowego lu du  Czech 
i  S łow acji.

Ponadto budowa a k c ji i chara­
k te rys tyka  postaci w  tym  f ilm ie  
daleka jest ód w sze lk ich  uprosz­
czeń i szablonu. F ilm  nie dz ie li 
ludz i na „cza rn ych “  i „b ia ły c h “ , 
zw o lenn ików  Zygm unta  i  jego w ro ­
gów. P rzec iw n ie , ukazuje on h i­
storycznie i  psycholog iczn ie  p ra w -

r P  egoroczny' F es tiva l F ilm u  Cze-
A chosłowackiego o tw orzy ł pokaz 

f i lm u  pt. „Jan  Rohacz z Dube“ .
Jest t 0 obraz ze wszech m ia r 

godny uw agi.
Po pierwsze, s tanow i on p ie rw ­

szy czechosłowacki f i lm  ko lo ro w y  
W yprodukow any w  ro k u  1947 jest 
sam przez się na jlepszym  dowo­
dem dużego rozm achu twórczego

strzowsku. Ż yw ą w  Czechosłowacji 
tradyc ję  w o jen  husyckich , k tó re  
k ry ły  w  sobie ludowo-postępowy 
i pa trio tyczny  charakter, w o jen  z 
germ anizacją i  wszechwładzą L ig i 
Panów, p o t ra f i l i  tw ó rcy  f i lm u  po­
kazać przystępnie, żywo i  barw nie. 
Co w ięcej, p o tra f ili wykazać, że 
w ie le  spraw, będących dziś funda­
m en ta lnym i zagadnieniam i Kepu-

d z iw y  proces ew o luc ji n iektórych , 
nawet czołowych, postaci z obozu 
zw o lenn ików  Zygm un ta  i  przecho­
dzenie ich  na stronę walczącego lu ­
du. P rzyk ładem  tego jes t dobrze 
zarysowana sy lw etka prymasa, Ja­
na z Rokiczan.

F ilm  s ta ł Się czołową pozycją 
Festiwalu. P rzem aw ia ła  za tym  je ­
go specyficzna sytuacja  w  k inem a­
to g ra fii czechosłowackiej, oraz je ­
go w ysokie  w a k ry  id eo w o-a rty ­
styczne.

Reżyser, W łodz im ie rz  B o rsk i dal 
p rzyk ład  doskonalej robo ty  re a ii-  
za to rsk ie j, przede w szystk im  w y ­
kazał dużą um ieję tność organizo­
wania scen zb iorow ych, szczególnie 
cha rakterystycznych dla  f ilm u .

Sprawa ko lo ru , tak  trudn a  i do 
dziś w łaśc iw ie  jeszcze n ie ro zw ią ­
zana, w  now ym  f ilm ie  czechosło­
w ack im  n ie  w ypad ła  nazbyt szczę­
ś liw ie . Chcciaż w  po rów nan iu  z 
am erykańsk im  „techn iko lo re m “ sta­
no w i poważny k ro k  naprzód, w y ­
kazuje jednak znaczne jeszcze b ra ­
k i.  O ile  sceny w  gamach ciem ­
nych w yp ad ły  ca łk iem  dobrze, to 
sceny w  ton ac ji jasnej nie pozbyły 
się p rzys łow iow ego „sosu pom ido­
rowego“ .

Dekoracje, zarówno ja k  i k o s tiu ­
m y, ta podstawowa sprawa przy 
film a ch  h is to rycznych , są bardzo 
udane. G ra akto rów  na dobrym  po­
ziom ie, choć najwyższe e fe k ty  a r­
tystyczne osiągnęły sceny zb io ro ­
we, bogato i um ie ję tn ie  posługu ją­
ce się m ate ria łem  ludzk im .

K. T. Toeplitz

Warszawskie

Konserwatorium
G runtowna przebudowa zniszczo­

nego w  czasie w o jny pałacu Sobań­
skich jes t już  na ukończeniu. M niej 
więcej za miesiąc W arszawskie K on­
serw atorium  będzie się mogło posz­
czycić jednym  z najp ięknie jszych 
gmachów, zajmowanych przez wyż­
sze uczelnie w  Polsce.

W s ie rpn iu  1947 r. rozpoczęła się 
odbudowa i m imo je j trw a n ia  już  1 
stycznia 1948 r. Wyższa Szkoła 
Muzyczna została przeniesiona z 
ul. Górnośląskiej do gmachu główne­
go pałacu.

1928

Pokazawszy
białe

lico
Lew Tołstoj

błysnął rocznicą. 
Trawożerniejsi

niż owce 
zebrali się tołstojowcy.
W  nocnej ciszy

śmiało krzyczy 
sielskie jasnopolańskie bractwo: 
„Nam

wstrętne
sołdactwo!

Jesteśmy
przekonani,

że
wyższe instancje

, tu na nic“.
Tenorkiem się

rozżarli, —
wrzeszczą:

„nie trzeba arm ii!“
(Ten i ów komunista,

niezbyt żelazny,
myśląikom ich

wtórzy
poważnie).

Niegtupie
to hasło,

bardzo dobrze,
mnie też już

Tołstoj
z wolna zachwyca.

Mnie agitacja ich
nawet podoba się,

tylko...
nie tu,

lecz za granicą.
Tam byście

sobie,
nie zżerani leniem,

poagitować mogli
czemberleńską ziemię.

Lecz póki
burżuje

w fu rjii bojowej,
my będziem

pod bronią .
stali gotowi.

tłum. ROBERT STILLER

WŁ. MAJAKOWSKI

PRECZ!
Stare brzękadła

umiały tak brzęknąć, 
by wojnę przyoblec

w kuszącą piękność.
Naprzód,

po wielkość,
z orkiestrą i chórem!

Dziewice
olśnione

złocistym mundurem.
Po ustach rozśmianych,

po oczach, jak gwiazdy —
przechodzą

wąsate
szwadrony jazdy.

Poharcuj z wrogiem,
i już

za odwagę
dostajesz awans,

majątek
i rangę.

A jeśli wybierzesz
śmierć

pod obstrzałem,
wieki ci

spiętrzą
monument chwały.

Poniektóry
dziś jeszcze

jak siwosz krewki
żuje

poetyckie wędzidło
i łże:

„Ubrani w piękno,
sami piękni,

wesoło
nieśli ciała swe...“

Naprawdę
tak pięknie?

■ Piękne dzięki.
jeżeli wszystko to

u was się pięknem zwie.
Dość już wojnę i soldateskę

poeci wyszlachetniali,
niech je

poeta
oplwa i z postumentu zwali.

Wojna
to w iatr

co trupami
śmierdzi

wojna
to fabryka

do wyrobu nędzy.
Mogiła

niezmierna
w głąb i wszerz,

głód,
brud,

tyfus i wesz.
Bogaty —

forsę
zgarnia iapą,

nam —
szczudła

niby kastaniely kłapią.
Wojna

to hasło,
wojna

to rozkaz:
— Kochajcie

żony
przy pomocy protez! —

Towarzysze ludzie,
na całej planecie

ogłoście:
wojny nic będzie!

A trzeb»' będzie
zgnieść

gromadkę władców, którzy stoją
pokojowi

całego świata
na przeciw

proletariuszu,
heroldzie i zwiastunie

pokoju,
wtedy n łt wahaj się

i zgnieć Kh!

Tłum ROBERT S TILLER
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F ragm ent ha li obrabiarek w  Labora torium  Mechanicznej Obróbki

go pobytu w  Z w iązku  Radzieckim  
— będą konsekwentn ie wprowadza­
ne w  pracach dydaktycznych i  nau­
kow ych roku  bieżącego.

W c h w ili obecnej Labo ra to rium  
czeka na nowych studentów. Nowo­
cześnie urządzona hala maszyn — 
obrab iarek, posiada ponad trzydz ie ­
ści tokarek, frezarek, strugarek, 
w ie rta rek  i  d łu tow n ic . S topień bez­
pieczeństwa 100 proc.! N ie  ma tu 
m ożliwości ja k ieg oko lw iek  w ypad­
ku. Ind yw id u a ln e  n iskow o ltow e 
ośw ietlenie obrab iarek, osłony na 
częściach w iru ją cych  i odpowiednie 
rozmieszczenie maszyn wykonane są 
wzorowo.

W ie lk i '  ten w arsztat w yko rzys ty ­
w any jest do m aksim um . Prócz ćw i 
czeń studenckich p row adzi się tu ta j 
prace naukowo-badawcze k ra k o w ­
skiego oddzia łu  In s ty tu tu  O brab ia ­
rek  i Narzędzi oraz t.zw. produkcję  
dydaktyczną p ro to typów  przyrzą­
dów naukowych, na k tó re j studenci 
uczą się o rgan izac ji i p lanow ania 
obróbki. Z główną halą graniczą sa­
le ob róbki term icznej, wyposażone 
w  nowoczesne piece elektryczne 
i ropowe oraz bogato wyposażona 
w  p rzyrządy pom iarowe sala pom ia­
rowa. D la specja ln ie czułych i  do­
k ładnych pom ia rów  drgań oraz 
gładkości pow ie rzchn i przew idziano 
osobną, odizolowaną izbę. Szafa 
pełna przyrządów, ruchom e stoiska, 
s iłom ierz, g ładkościom ierz, op tim e- 
try  i  inne zasługują na pełne uzna­
nie  fachowców.

Izba fo togra ficzna oraz ciem nia, 
wyposażone są rów n ież  dostatnio 
w  doskonałe aparaty fotograficzne, 
aparat do powiększeń, szafy chemi- 
k a lii i p rzyborów  fotograficznych. 
Nieco dalej m ieści się narzędziow- 

n ia  oraz magazyn oprzyrządowania

W tym  roku  powstaje now y oddział 
obróbki drzewa, spawalnia, ślusar 
nia i dz ia ł ob rab ia rek ciężkich, 
przeznaczonych do doświadczeń z za­
kresu szybkościowej ob róbk i sk ra ­
waniem . P lan  6-letni, do którego 
Zakład M echanicznej O bróbk i M a­
te r ia łó w  p rzygotow uje  Się z n a j­
większą starannością, przyn iesie 
dalszą rozbudowę. Przew idziana 
jest budowa nowego pomieszczenia 
—  w ie lk ie j h a li maszynowej.

Dorobek naukow y Zakładu, a 
zwłaszcza bieżące i  planowane p ra­
ce badawcze idą  w  k ie ru n k u  w spół­
dz ia łan ia  z przemysłem.

Z  dotychczasowego dorobku nie 
można n ie  wspom nieć pro to typów  
przyrządów  badawczych: gładko- 
ściom ierza WB4 oraz siłom ierza 
WB5 i  WB6 pom ysłu pro f. inż. W. 
B ierna wskiego, a także d rgan io- 
m ierza. P rzyrządy te n ie  są budo- 
wayie w yłącznie dla potrzeb w ła ­
snych. W ykonu je  się je  już  dla W yż­
szej Szkoły Inżyn ie rsk ie j im . Wa­
welberga, P o lite c h n ik i Ś ląskie j 
a naw et po lite chn ik  czechosłowac­
kich.

Niezwykle wydajna i ofiarna pra­
ca pracowników Zakładu i Labora­
torium znalazła słuszne uznanie 
Władz, czego wyrazem jest odzna­
czenie kierownika Zakładu prof. 
inż. W. Biernawskiego Orderem 
Sztandaru Pracy I  klasy oraz zło­
tym Krzyżem Zasługi, a mechanika 
ob. Ignacego Boronia Srebrnym 
Krzyżem Zasługi.

M in is te rs tw o  O św ia ty  przyznało 
ze swej s trony  za n iezw yk le  ofiarną 
pracę przy budow ie Labora to rium  
nagrodę adiunktowi Zakładu ob. 
inż. Stanisławowi Markowskiemu.

J. K.

Wypełnimy zadanie M.Z.S.

a racjonalizacja pracy

odpow edź uczonego radzieckiego 
studentowi polskiemu

(ciqg dalszy ze słr 1-ej)

nego wrażeń zmysłowych itd., z 
drugiej zaś — głębokie przestu­
diowanie przez psychologię pro­
cesów materialnych, stanowiących 
jej podłoże. Jednakże zbliżenie 
nie oznacza stopienia ani też za­
stąpienia jednej nauki przez dru­
gą.

Dążąc do głębokiego wniknię­
cia w tajemnice psychiki prof. Be- 
ritow, członek Akademii Nauk, 
wybitny fizjolog radziecki, w y­
brał drogę psychologii doświad­
czalnej. Szanujemy go i cenimy, 
jako badacza, oddanego sprawie 
nauki; krytykujemy zaś prof. Be-

i i.i. m >

6 P O  P R O S T U

ritowa nie za to, że zajął stano­
wisko zgodne z założeniami psy­
chologii doświadczalnej, lecz za 
to, iż badając „zachowanie się" 
zwierząt i ludzi zerwał z podło­
żem materialnym, stanowiącym 
podstawę wszystkich wyższych 
przejawów intelektu.

Co się zaś tyczy „spontanicznej 
czynności“ kory mózgowej, to f i­
zjologia współczesna nie może 
przeczyć jej istnieniu, podobnie, 
jak nie może odrzucić „czynności 
spontanicznej“ żadnego innego 
narządu. Materialnym źródłem 
bodźców, które warunkują ową 
czynność, są procesy przemiany 
materii, cechujące każdy ustrój 
żywy.

Łączę pozdrowienia *£. B

ćwiczeń, opracowany został przed 
planowanym  term inem , ja ko  czyn 
lipcow y asystentów. Dalsze sk ryp ty  
zna jdu ją  się w  opracowaniu.

Bogate doświadczenia i  cenne in ­
form acje z zakresu metod nauczania 
— ja k ie  pro f. inż. W. B ie rnaw sk i 
w yn iós ł z gościnnego 6-tygodniowe-

i wyposażenia obrabiarek. Wszystko 
ułożone na swoim  m ie jscu. N ic 
dziwnego, że zw iedzający Labora to­
r iu m  profesorow ie i  studenci cze­
chosłowackich po lite ch n ik  og lądali 
to wszystko ze zdum ieniem  i  niem a! 
z zazdrością.

La bo ra to rium  stale się rozw ija .

Polite chnika
1 O W Ą i niespotykaną w  

Folsce Lyła uchwała Se­
natu Akademickiego po ­
lite chn ik i Śląskiej w G li­
w icach; m ia ła  ona na 
celu nawiązanie bez­

pośredniego ko n ta k tu  m iędzy rob o t­
n ika m i i  przedstaw ic ie lam i nauk i. 
B yło  to 17 m a ja  1949 r.

Po raz p ierwszy w  Polsce zebrali 
się uczeni —  profesorow ie Politech­
n ik i w  jednej sali konferencyjne j z 
robotn ikam i - wynalazcam i i  rac jo ­
na liza toram i pracy. Wspólna narada 
odbyła się we wrześniu w  loka lu  re ­
dakcji „T ryb u n y  Robotniczej“  w  K a ­
towicach pod przewodnictwem rek to ­
ra p ro f. Kuczewskiego. Celem te j na­
rady by ło  znalezienie d rog i do ha r­
m onijne j współpracy m iędzy nauką 
i  warsztatem  pracy, co n iew ątp liw ie  
przyczyni się do usprawnienia p ro­
dukc ji i  przyniesie na pewno szereg 
nowych wynalazków technicznych, 
ta k  bardzo potrzebnych Polsce Ludo­
wej.

Kole jno zabierali głos profesorowie 
i  robotnicy. Choć w  różnych słowach, 
m ów ili o jednym , o naszej na jg łęb­
szej trosce: o dźw ignięciu naszego 
rozbudowującego się przem ysłu, o 
rac jon a lizac ji pracy. Jako pierwszy 
przem aw iał profesor W łodzim ierz 
Burzyński, a po n im  głos zabrał ro ­
botnik z hu ty  „A n d rz e j“ , członek 
pierwszego w  Polsce K lubu W yna­
lazców Jan Słobodzian. W dyskusji 
nad wygłoszonym i re fe ra tam i wzięło 
udzia ł jeszcze w ie lu  mówców. Prze­
m aw ia li i  dyskutow ali kolejno p ro ­
fesorowie, inżynierow ie i  robotnicy. 
Dyskusję zakończył re k to r Politech­
n ik i Śląskiej, profesor W ładysław  
Kuczewski. K ró tk ie  było jego prze­
mówienie, ale gorące i  serdeczne o- 
k la sk i tow arzyszyły  dek la rac ji, z ło­
żonej w  im ien iu  P o litech n ik i ś ląs­
k ie j, k tó ra  zobowiązała się przy jąć 
p ro te k to ra t nad K lubam i Wynalaz- 
ców na terenie województwa śląskie­
go.

Zobowiązanie to n a k ta la  na P o li­
technikę duże obowiązki i obciąża ją 
odpowiedzialnością za użyteczność i 
należyte opracowanie tych wynalaz­
ków i  usprawnień, ja k ich  dziesiątki 
zgłaszają nasi robotnicy w  swoich za­
kładach pracy. Politechnika wyzna­

czy opiekunów dla każdego Klubu 
Wynalazców i  Racjonalizatorów. Z 
ra c ji swego stanowiska opiekun bę­
dzie b ra ł udzia ł w  zebraniach, ko­
m unikował uchwały i  życzenia K iu- 
bu w łaściwej katedrze Politechnik i 
Śląskiej lub nowoutworzonej Lorad- 
n i R acjonalizatorskie j. Obowiązkiem 
jego będzie również udzielanie odpo­
wiedzi na zapytania K lubu, rady i 
wskazówki dotyczące zgłaszanych 
pro jektów , a nawet występowanie z 
własną in ic ja tyw ą  na terenie, podo­
piecznego klubu.

Narada ta , jakko lw iek  odbyła się 
bez udzia łu studentów, nie pozosta­
nie i  nie może pozostać bez w p ływ u 
i  na nasze studenckie środowisko. 
Bardzo ciekawych na ten tem at w y ­
powiedzi udz ie lił autorow i uczestnik 
narady profesor A leksander Zma- 
czyński, dziekan W ydzia łu 'Chemicz­
nego P o litechn ik i Śląskiej.

Profesorow ie, asystenci i  studenci 
wyższych uczelni len ingradzkich zo­
bowiązali się w raz z inżynie ram i do­
prowadzić w  ciągu jednego roku za­
k łady przemysłowe okręgu lenin- 
gradzkiego do stanu przodującego. 
Profesorow ie i  studenci nie ty lko

szkół technicznych, ale również han­
dlowych i  adm in istracyjnych podda­
ją  dokładnej analizie wszystkie dzie­
dziny życia zakładów przem ysło­
wych, badają produkcję i  gospodar­
kę, b iorą udzia ł w naradach, poma­
ga ją robotnikom  i inżynierom . Dla 
studentów więź z fab ryką  stwarza 
doskonałe w arunk i do nauki p ra k ­
tycznej, dużo lepsze, niż k ilku tygo d­
niowy pobyt na praktyce w okresie 
wakacyjnym  w  oderwaniu od uczel­
n i i  m ożliwości konsu ltac ji z asys­
ten tam i i  pa-ofesorami w sprawach 
ciekawych, a czasami pionierskich.

In ic ja tyw ę  leningradzką trzeba 
podchwycić — konkluduje profesor 
Zmaczyński, podkreślając z nacis­
kiem  rolę o rgan iT tc ii m łodzieżowych 
w  te j spraw ie. Na Śląsku, w  sercu 
polskiego przeurya.u <est to  zagad­
nienie szczególnej wagi. P olitechni­
ka Śląska, położona obok w ielkich 
zakładów przemysłowych, może z 
łatwością docierać do robotn ików . 
Profesorow ie, asystenci i  studenci 
mogą wejrzeć w plany techniczne, 
zadania inwestycyjne, w jakość pro­
dukcji i zbadać, czy zharmonizowa­
nie produkcji z pro jektow anym i pla-

Nie tylko filozofowie, 
ale i prawnicy

W  czasie obrad Rady Międzynarodowego Związku Studentów, 
która odbyła się ostatnio w  Sofii, wygłosił przemówienie przewodni­
czący delegacji polskiej kol. Z. Wróblewski. Poniżej zamieszczamy 
w yjątki z tego przemówienia.

X|Ź7 ń Ż D A  Rada M iędzyna .
S i l ^ f ł  r°d°'we&<) Z w iązku  S tu- 

I L A ^ O  dentów jest dorocznym 
I y k  °  przeglądem działa lności 

M l o V .  Zw iązku, podsumowa­
niem jego osiągnięć i 

niadomagań w  celu popraw ien ia  
fo rm  i  m etod naszej pracy.

Dorobek M ZS zależy nie ty lk o  od 
jego rwący w  ska li m iędzynarodo­
w ej, ale przede w szystk im  od tego, 
ja k  pracują, ja k  rea lizu ją  zadania 
MZS organizacje członkowskie w 
ska li narodowej.

Studenci P o lsk i Ludow ej wysoko 
sobie cenią godność członka MZS 
i  dlatego oddają dużo w ys iłku , by 
ja k  na jlep ie j realizować jego cek 
u  siebie w  k ra ju . W ie le  uw ag i i  tro ­
sk i poświęcają też rozw o jo w i MZS 
,v ska li m iędzynarodowej.

*

Świadomość zdobyczy dem okra­
tycznych szkoln ictwa wyższego i  ru ­
chu studenckiego w  naszym k ra ju  
spraw ia, że studenci polscy kocha­
ją  swój k ra j, są p ra w d z iw ym i pa­
tr io ta m i swej ludow ej ojczyzny. Pa­
tr io tyzm  ten jest n ie rozw iązan ie  
złączony z uczuciem solidarności 
m iędzynarodowej. W yrazem  te j so­
lida rnośc i są żywe kon tak ty  ja k ie  
.Polska u trzym u je  ze stiudendkimi 

organizacjam i innych  k ra jów .
Studenci polscy walczą o pokój, 

budu jąc swój k ra j,  zdobywając w ie ­
dzę, k tó rą  w ykorzystać pragną nie 
d la  p ro d u k c ji bom by atom owej i 
innych środków  masowego zniszcze­
nia, lecz d la  podniesienia dobroby­
tu  i  k u ltu ry  lu d u  pracującego, de­
m askując zam ierzenia wojenne w ą­
skich k l i k  im peria lis tycznych  i ich 
p raw dziw ych mocodawców —  ban­
k ie ró w  now o jo rsk ie j W a ll S treet i 
londyńskiego C ity , wzm acnia jąc 
w ięzy solidarności z dem okra tycz­
nym  ruchem  studenckim  i  m łodzie­
żowym  całego świata. •

Delegacja polska uważa, że ocena 
sytuac ji w  m iędzynarodow ym  m chu 
studenckim , ocena działa lności MZS 
i zadania na rok  bieżący, przedsta­
wione w  sprawozdaniu K om ite tu  
Wykonawczego b y ły  słuszni i  d la ­
tego akceptuje przedłożony raport. 
W szczególności zgodni jesteśmy z 
tym, że naczelnym zadaniem MZS 
i jego członków —  organizacji, wo­
kół którego winna dokonywać się 
mobilizacja studentów i przygoto­
wania do I I  Światowego Kongresu 
MZS —  jest walka o pokój i jed­
ność szeregów studenckich.

Nie ulega dziś d la  n ikogo w ą tp li­
wości, że każdy m łody człow iek 
pragnie pokoju. A le  żeby pokó j w y ­
grać, należy dla niego pracować.
Pracować t. zn. przede w szystk im  
w yjaśniać praw dę o tym , kito jest 
podżegaczem w o jennym , a k to  z ty ­
m i podżegaczami walczy. A lbow iem  
praw da jest śm ie rte lnym  w rogiem  
am erykańskich i  angie lsk ich im pe­
ria lis tów , i  ich pomocników.

*
D la  skutecznej w a łk i o pokó j po­

trzebna jest przede w szystk im  jed­

ność naszych szeregów, Sprawozda, 
n ie  K om ite tu  W ykonawczego poda. 
ł>  nam' lis tę  18 organ izacji, k tó re  
p rzys tąp iły  w  ub ieg łym  roku  dio 
MZS, Sprawozdanie s tw ie rdz iło  jećL 
nocześmie, że w  ogromnej w iększo­
ści w ypadków  decyzje o w ys łąp ie - 
nu  z M ZS b y ły  powzięte nieznacz­
ną większością głosów, a naw et ja k  
w  w ypadku  Kanady, w brew  w o li 
większości. Sprawozdanie podkre­
śliło , że decyzje te  oparte b y ły  na 
jednostronnych i n ie  zawsze odpo­
w iada jących prawdzie w iadomo­
ściach o zadaniach pracy MZS. Je­
dynym  argum entem , którego się w  
tak ich  wypadkach używa, jest z łud­
na ja k  fa ta  m argana teza o a p o li­
tycznym  charakterze organ izacji 
studenckich. Czy koledzy tych  orga­
n izac ji pragną przejść do porządku 
d-iennego nad groźbą nowej zaw ie­
ruchy w o jenne j; czy n ie  chcą zde­
maskować tych, co w trąca ją  do w ię ­
zień tysiące m łodych p a trio tó w  
hiszpańskich, i  greckich ; czy prag­
ną koniecznie ukryć, k to  w ysy ła  u - 
zbrojone po zęby w o jska in te rw en­
cy jne przeciw  walczącym  o swą 
wolność narodom Viet_Nam u j  In ­
donezji; czy uważają, czy sądzą oni, 
że tak  chce „przeznaczenie“ , aby w  
Sudanie było  99,5% analfabetów  i  
żadnego un iw ersytetu, w  Tunisie, 
zaledwie 128 doktorów  na obszarze 
rów nym  pow ierzchn i F ranc ji, a w  
Stanach Zjednoczonych M urzyn i 
b y li obywate lam i d rug ie j kategorii?

i i i

T y lk o  walcząc z izo lacją ruchu 
studenckiego od młodzieży i społe­
czeństwa, tylko stale wzmacniają« 
jego jedność przez demaskowanie 
tych, którzy chcieliby dokonać w  
nim rozłamu, tylko buduj.-.' szeroki

Pracownicy Departam entu W ycho­
wania Fizycznego i  Sportu MZS 
S ilha ry  (w  czarnej koszulce) — k ie ­

row nik.

front wszystkich, którzy pragną 
sprawiedliwszego i lepszego świata 
— wypełnimy zadania MZS. Jedno­
czymy się w  walce o pokój, nieza­
leżność narodową i demokratyczne 
wychowanie.

Ś lepka
Szanowny Kolego Redaktorze!
Z reportażu Stefana Kozickiego 

w yn ikać by mogło, że we w rześniu 
na Bielanach odbyw ał się ty lko  
naukow y kurs m arks is tow ski dla 
filcz-ofów i socjologów. Tymczasem 
to n iepraw da! W tym  samym czasie 
odbyw ał się tam także kurs dla 
prawników, n ie  m nie j ważny i chy­
ba nie m n ie j udany. K u rs  trw a ł 
p raw ie  trzy  tygodnie i zgrom adził 
ok. 70 kolegów ze w szystkich środo­
w isk  praw niczych. Część w ykładów  
była  wspólna z filo zo fa m i (np. w y ­
k ła dy  m in . Św iątkow skiego, Schaf­
fa, K rajewskiego, G utta), część zaś 
dotyczyła już specja lnie p ra w n i­
czych zagadnień. Na tę drugą zło­
ży ły  się w y k ła d y  znanych postępo­
w ych uczonych pro f. p ro f.: E hrlicha 
(o praworządności socjalistycznej). 
Le rne lla  (o re form ie  procedury k a r­
nej), Muszkata (o kosm opolityzm ie 
w  p raw ie  narodów i  o m iędzynaro­
dowym  p ra w ie  karnym ). N o w iń ­
skiego (o burżuazyjnych teoriach 
prawa), Rozmaryna (o k o n tro li kon­
sty tucy jności ustaw), W asilkow sk ie ­
go (o w yb ranych  zag. praw a c y w il­
nego i  o re fo rm ie  stud iów  p ra w n i­
czych) i Żuraw ick iego (o bezdro­
żach burżuazyjne j ekonomii). O w y ­
n ikach  obu tych kursów  napiszecic- 
jeszcze chyba w  „Po prostu“  obszer­
n ie j —  na razie chciałem  ty lko  za­
sygnalizować, że is tn ie liśm y  — m i­
mo, że nas Stefan K oz ick i n ie  do­
strzegł. An. Gw.

Warszawa, 2.7 września 1949.

Pomiar twardości rozw iertaka ko­
tlarskiego na aparacie Rockwella. 
P rzy aparacie inż. Tadeusz Riedel, 
ad iunkt Zakładu Mechanicznej Ob­
róbki M ateria łów  A G H  w  Krakowie.

cja poczęta przez Zakład będzie od 
nowego roku szkolnego kontynuo­
wana z jeszcze większym nasile­
niem.

W Zakładzie i  La bo ra to riu m  w re 
nieustająca praca dydaktyczna i  na ­
ukowa. Bieżący rok szkolny zaczy. 
namy pod hasłem dostarczenia stu­
dentom wszelkich pomocy nauko­
wych. W pierw szym  rzędzie chodzi 
tu o opracowanie skryptów . W d ru ­
ku zna jdu je  się p ie rw szy skryp i 
z s e r ii „O b ra b ia rk i do obróbki 
skraw an iem “ . D ru g i sk ryp t stano­
w iący uzupe łn ien ia  i  ob jaśn ien ia  do

nam i jest możliwe. Student, zapoz­
nając się z robotnik iem  i  jego pracą, 
może i  powinien udzielić mu rady i  
wskazówek tam , gdzie zajdzie po te ­
mu potrzeba. Trzeba także i  wśród 
studentów znaleźć entuzjastów ra ­
cjona lizacji pracy! A  tacy znajdą się 
na pewno. Wówczas będzie można 
pójść d „ zakładu pracy, bezpośred­
nio do robo tn ika  i wygłosić n iejeden 
re fe ra t o tym , c na jbardzie j in te re­
sujące: o zagadnieniach, zw iązanych 
bezpośrednio z jego pracą.

Taka harm onijna współpraca p rzy­
niesie obu stronom duże korzyści. K o ­
losalna ilość zagadnień produkcyj­
nych poszczególnych zakładów prze­
mysłowych może być rozwiązana 
przez studentów w  poranie pracy dy­
plom owej lu b  prac przejściowych, czy 
pro jektów . M yśl rzucona przez ro ­
botnika może przybrać konkretne 
fo rm y w  p ro jektach  studenta; n ie je ­
den cenny wynalazek robouaiczy ) o 
odpowiednim opracowaniu na P o li­
technice przez studentów i  asysten­
tów, a w  razie potrzeby przez p ro fe ­
sorów przyniesie ega-omne korzyści 
przem ysłow i i  Państwu —  a to w ła ­
śnie jes t celem gospodarki socja li­
stycznej, gospodarki oparte j na 
współpracy ludzi nauki i  pracy.

BO LESŁAW  G LIK S M A N

r r o f .  inż. B iernawski. Proa-°ktor A . O TT. i k ie row n ik  Zakładów Me­
chanicznej Obróbki M ateria łu .

i  ofiarność, zaszczepione i  w  n a j­
wyższym stopn iu  okazywane przez 
k ie ro w n ik a  tego Zakładu , p ro f. inż. 
W ito lda  B ie rnaw skiego —  Labora­
to riu m  n ie  by łoby tak  p iękne i za­
sobne.

Sumaryczne koszty urządzenia L a ­
bo ra to rium  w yn ios ły  18 ntfiiionów 
złotych, podczas gdy całość Labora­
to riu m  przedstaw ia dziś wartość 
około 100 m ilio n ó w  zło tych. Różnicę 
tę p o k ry ł w k ład  pracy wszystkich 
p racow n ików  podczas w ielom iesięcz­
nych rem ontów  obrab iarek i  p rzy  
konstruow an iu  urządzeń. Świadoma, 
wola pracy, odbudowy i rozbudowy 
nauki w  nowej Polsce, była drogo­
wskazem dla zespołu pracowni­
ków Zakładu. Ponadto Ministerstwo  
Oświaty i przedstawiciele przemy­
słu szli z chętną i wydatną pomocą.

Łączność i  solidarność naukow ­
ców z klasą robotniczą, a rów no­
cześnie zrozum ienie r o l i  na u k i ob­
serw ow aliśm y na p ierw szym  w  Pol­
sce pokazie i  w yk ładz ie  dla p rzo­
dow n ików  pracy przem ysłu m etalo­
wego fa b ry k  krakow sk ich , k tó ry  zo­
stał zorganizowany w  m a ju  roku 
bieżącego. Ten p ierw szy k ro k  z b li­
żenia na u k i do św iata pracy m ia ł 
ogromne znaczenie. W ślad za tym  
następują coraz licznie jsze spotkania

w ija ją  się setki studentów W ydzia­
łó w  E 'ektromechanicznego, K om u­
n ikacyjnego i  Hutniczego, odbywa­
jąc tu  ćw iczenia praktyczne. Trzeba 
stw ie rdz ić , że gdyby n ie  w ie lk i w y ­
s iłek i w ie lka  praca wszystk ich p ra ­
cow n ików  Zakładu, gdyby nie  zapał

organizowane przede w szystkim  w 
samej A kadem ii G órniczo-Hutniczej. 
Zakład Mechanicznej Obróbki M ate­
riałów przoduje dziś w akcji zbliża­
nia nauki do ludzi świata pracy. Ak-

Dynam om ctr W B 5 pomysłu pro f. 
inż. W ito lda Biernawskiego —  pro­

rekto ra  A G H  w Krakowie.

budynku A kadem ii G ór­
niczo-H utn icze j w  K ra ­
kow ie  zna jdu ją  się im  
penujące. lśn iao° od czv- 
stości, jak  gdyby wczo­
ra j dopiero cddane do 

użytku  la bo ia ie ria  mechanicznej ob­
ró b k i m etali. A przecież już  dwa 
la ta  przez sale labora tory jne  prze­



MARIAN RYBICKI 
1 sekretarz KW PZPR w Krakowie

O POSTĘP NA WYŻSZYCH UCZELNIACH
J akie są najważniejsze 

pozycje p rzec iw n ika  na 
wyższych uczelniach, 
oraz ja k ie  są fo rm y  w a l­
k i  stosowane przez w ro ­
ga klasowego?

W sw o im  oddz ia ływ an iu  ideolo­
g icznym  reakcja  zna jdu je  na w yż­
szych uczelniach poważne oparcie 
W postaci te j części naszej p ro ­
fesury, k tó ra  z uporem  trw a  na 
wstecznych społecznie pozycjach, nie 
docenia dorobku po lsk ie j postępo­
wy 3 j  n a u k i i  zapatrzona we w zory 
burżuazyjne j n a u k i w  niedostatecz­
nym  stopniu lu b  wcale n ie  zapozna­
je  się ze zdobyczami przodującej 
dziś nauk i radzieckie j i  n ie  przeka­
zu je  tych zdobyczy naszej młodzieży.

Ta część profesury skostniała na 
dawnych pozycjach naukowych, cał­
kowicie oderwana od przemian spo­
łecznych dokonywających się w  Pol­

sce i  świeci e, głosi nadal z katedr 
idetalistyozne teorie, podtrzymując 
w  tein sposób w  umysłach młodzieży 
przeżytki przezwyciężonego już u 
nas ustroju kapitalistycznego.

W  tej części profesury znajdujemy 
dziś również najwięcej gorących w y­
znawców kosmopolityzmu, który 
stał się religią współczesnego impe­
rializmu amerykańskiego.

M in ę ły  ju ż  bezpowrotnie na na­
szych uczelniach czasy k ie d y  reak­
c y jn i w yk ładow cy w ystępow ali z 
ja w n je  w rog im i, podburzającym i 
w ypow iedziam i p rzeciw ko w ładzy 
ludowej,, wypowiedziam i,, które- m o­
b ilizo w a ły  do w a lk i p rzeciw ko nam  
w  la tach 1945— 1947 poważny odłam  
m łodzieży, uzb ra ja ły  i  rozzuchwala­
ły  spadkobierców O N R -u i  endecji 
usiłu jących wzorem  la t przedw ojen­
nych narzucić faszystowskie p ię ino  
Życiu akadem ickiem u.

Nauka i jej treść — nomym frontem maiki
Dzisia j zm ien iła  się g runtow nie  

p .a s r^y z n a  w a lk i k lasow e j i  je j fo r ­
m y na wyższych uczelniach. W  o b li­
czu ogromnego w zrostu s iły  i  auto­
ry te tu  naszego państwa ludowego w  
masach społeczeństwa w rogow ie  s tu ­
l i l i  uszy i  s tra c ili swą dawną buń- 
czuczność. Jednak w a lka  trw a  nadal, 
ale dziś je s t ona zamaskowana pozo­
ra m i burżuazyjne j, „naukow ości“ , 
dziś toczy się ona w  zaciszu zakła­
dów, k ó ł naukow ych i  sem inariów, 
na płaszczyźnie n ie  m ające j rzeko­
mo n ic  wspólnego ze spraw am i „po ­
l i t y k i “ . Na m iejsce do n iedawna ja w ­
ne j w rogości i  ostre j bezpośredniej 
po le m ik i z  podstawam i św iatopoglą­
do w ym i naszego us tro ju  — powstają 
nowe fo rm y  w a lk i,  przystosowane 
do zm ienionych i  znacznie tru d n ie j­
szych w arunków , w  ja k ic h  wypadło 
dziś pracować reakcja. N ie  mogąc 
ju ż  dzis ia j o tw a rc ie  rzucać z katedr 
haseł an ty ludow ych  i  n ie  mogąc 
ja w n ie  nastaw iać m łodzieży prze­
c iw ko  nam, reakcyjna część profesu­
r y  u s iłu je  odciągnąć tę  m łodzież od 
wszystkiego, co jes t zw iązane z naszą 
rzeczywistością, od wszystkiego* co 
rozbudza w  m łodzieży zainteresowa­
n ie  i  zapał do tw órcze j p racy nad 
budową P o lsk i Ludow ej.

Ulubioną metodą tej części profe­
sury stało się uparte przemilczanie 
całego postępowego dorobku nauko­
wego zarówno w  Polsce jak  i  przede 
wszystkim w  Związku Radzieckim, 
gdzie w  w arunkach u s tro ju  socja li­
stycznego nauka zdobyła nowe ol- 
b izym ie  m ożliwości rozw oju.

W ypróbowaną metodą stała się 
szeroko upraw iana na  naszych w yż­
szych uczeln iach ucieczka od współ­
czesności w  zakresie nauk his to rycz­
nych, ekonom icznych i  społecznych.

Ta ucieczka od rzeczyw istości w  
g.ąb zam ierzchłych, na jchę tn ie j sta­
rożytnych czasów, to staranne u n i­
kan ie  w szelkich zagadnień, w ym aga­
jących zajęcia stanow iska wobec 
spraw  współczesnych —  oto środki 
odciągania m łodzieży przez rea kcy j­
ną część p ro fesury  od konkre tnych 
fo rm  pracy d la  P o lsk i i  od tego 
wszystkiego, czym ży je  i  z  czego 
w yrasta  sw o im i korzen iam i nasz o-

bóz dem okrac ji ludow ej. Czyż nie  
jes t typo w ym  przyk ładem  ucieczki 
od wszystkiego co ma zw iązek ze 
współczesności!, je że li wykładow ca 
filo z o fii d la  p rzyrodn ików , m atem a­
tykó w  i  chem ików  W ydzia łu  Matem.
- Przyrodniczego U.J. w  swoich w y ­
kładach jednostronn ie zagłębia się 
w  filo zo fię  scholastyczną, apoteozuje 
filozo fów  kościoła z Tomaszem z 
A k w in u  na czele, poświęcając mu 
szereg godzin, jeże li ca łym i dn ia m i 
„p rze rab ia “  Kanta, a z filo z o fią  m ar­
ksistow ską „za ła tw ia  się“  w  ciągu 
10 m inut?  O te j ucieczce od rzeczy­
w istości m ów i nam  zarówno tem aty­
ka w yk ładó w  un iw ersyteckich , ja k  
i  tem atyka o lb rzym ie j większości 
prac m agisterskich i  doktorskich , 
rozdawanych, a częstokroć w prost 
narzucanych studentom  przez p ro fe ­
sorów.

T ypow ym  objawem  b raku  pow ią­
zania naszej na u k i z życiem  i  po­
trzebam i P o lsk i Ludow ej jest d ru ko ­
w any rokrocznie spis w yk ładó w  U. 
J., gdzie na W ydzia le H um anistycz­
nym  w  zakresie h is to r ii spotykam y 
ogromne ilośc i godzin poświęcone 
na w y k ła d y  p reh is to rii, h is to r ii sta­
rożytne j i  średniow iecznej p rzy  jed ­
noczesnym pom in ięc iu  h is to r ii 
Z w ią zku  Radzieckiego, p rzy  pokaź­
ne j liczb ie  w yk ładó w  na tem at dzie­
jó w  najnowszych F ranc ji, Niemiec, 
A n g lii do X X  w ieku  w łącznie. Z a in­
teresowanie U.J. h is to r ią  naszego 
wschodniego sąsiada i  sojusznika 
w yczerpu je na raz ie  w yk ład  pro f. H. 
Mościckiego „O  h is to r ii R osji w  do­
bie panowania M ik o ła ja l.“  (!) B rak  
zupełnie w yk ła d ó w  poświęconych za­
gadnien iom  m a te ria lizm u  h is to rycz­
nego. W  zakresie f ilo z o f ii i  języko­
znawstwa zwraca uwagę bogato roz­
budowana co do ilo ś c i w yk ła d o w ­
ców, godzin w yk ła d ó w  i  te m a tyk i 
filo lo g ia  klasyczna, n iem iecka i  an­
gielska p rzy  zadziw iająco ubogim  
s tud ium  języka i  li te ra tu ry  ro s y j­
skie j.

Czyż n ie  jes t wreszcie wyrazem  
nacisku w roga klasowego na ¡naszą 
m łodzież fak t, że na U. J. a n g lis ty ­
kę  s tud iu je  428 słuchaczy, rom ani- 
s tykę —  170, germ anistykę — 43, a 
rusycystykę ty lk o  9?

Osiągnięcia i dalsze zadania w lualce 
ideologicznej

Zapytajm y z kolei, jak ie czynniki 
Utrudniają nam walkę z reakcyjną 
częścią profesury i wyeliminowanie 
je j wpływów z naszych wyższych 
uczelni?

W ydaje m i się, że w  dużej mierze 
przeszkodą jest tu  również postawa 
części naszych partyjnych profesorów 
i  naszych partyjnych kół naukowych, 
które znajdują się wciąż jeszcze pod 
przemożnym urokiem i sugestią nie- 
zastąpioności i  wysokiej fachowości 
tych profesorów. Powszechnym jesz­
cze u nas objawem jest nadmierne 
korzenie się przed tradycyjnym i wiel 
kościami nauki burżuazyjnej oraz o- 
portunistyczina klanowa solidarność 
panująca w  środowiskach nauko­
wych.

Ta źle po ję ta pseudo -  solidarność 
profesorśka u tru d n ia  i  ham uje p ro ­
wadzenie o tw a rte j ofensywnej w a lk i 
ideologicznej na wyższych uczel­
n iach, zamazuje lin ię  podzia łu i  u- 
tru d n ia  m łodzieży o rien tac ję  w  
skom plikow anych w iązaniach nad­
budowy.

Ta błędnie po ję ta solidarność śro­
dow isk naukowych sprzy ja  u trz y ­
m yw a n iu  się w ie lu  pro fesorów  na 
chw ie jnych  lu b  w rogich stanow i­
skach ideologicznych, opóźnia proce­
sy po la ryzac ji ideologicznej, szerzy 
zamęt w  głowach n iew yrob ione j je ­
szcze po lityczn ie  części młodzieży.

Podkreślić również należy zbyt 
małą czujność klasową na przejawy 
w alki Idcout gicznej oraz niedosta­
teczne jeszcze odsłanianie przez na- 
sizych naukowców klasowo wrogiego 
charakteru głoszonych z katedr po­
glądów naukowych.

F ak t że część reakcy jne j profesu­
ry  zm ien iła  fo rm y  w a lk i, w p ływ a 
często w  sposób usyp ia jący na czuj­
ność klasową naszych towarzyszy 
p a rty jn ych  na wyższych uczelniach.

N ie  dostrzegają on i lu b  lekceważą 
przeciw n ika , k tó ry  ich zdaniem  u- 
chyla się od w a lk i lu b  kap itu lu je . 
Zapom inają, że w róg klasowy co 
na jw yże j zm ienia fo rm y  w a lk i na 
bardziej zamaskowane, bardzie j w y ­
rafinow ane, m n ie j rzucające się w  
oczy, lecz zawsze w yko rzys tu je  on i  
w ykorzystyw ać będzie każdą spo­
sobność do podważenia naszej w ła ­
dzy.

Poniżej zamieszczamy dokończenie artykułu 

M. Rybickiego, który ukazał się w numerze 4(16) 

„Nowych Dróg“ . Podtytuły i podkreślenia redakcji.

pod oddzia ływ anie takiego np. p ro ­
fesora, k tó ry  głosi, że jego własne 
„ ja “  w  ostatecznym obrachunku nie  
jest n iczym  in n ym  ja k  ty lk o  fan to­
mem, zw idem  jakiegoś odwiecznego 
drugiego „ ja “ , n ie  podlegającego żad 
nym  przem ianom . Co gorsza poglądy 
tego rodza ju  głoszone z ka ted r n ie  
spo tyka ją  się na naszych un iw e rsy ­
tetach z na leżytym  odporem, czy 
k ry ty k ą  i  w  ten  sposób idealistyczna 
filo zo fia  p ły n ie  ja k o  o fic ja ln a  nauka 
w  um ys ły  m łodzieży.

Poważną przeszkodą w  zwalcza­
n iu  błędnych i  obcych nam  poglą­
dów  naukow ych jes t n iew łaśc iw y 
naw e t wśród naszej p a rty jn e j p ro fe ­
su ry  stosunek do k r y ty k i i  sam okry­
ty k i. D la  szeregu naszych naukow ­
ców wszelka k ry ty k a  błędów  wciąż 
jeszcze trak tow ana  jes t jako atak 
osobisty, pow odujący najczęściej ca­
łe  m orze skarg, obraz i  żalów, a n ie ­
jednokro tn ie  w strzym an ie  się od 
twórczości naukow ej tam , gdzie ona 
została poddana kry tyce .

W ydaje się rzeczą konieczną prze­
nieść i  zaszczepić wśród naszych na­
ukow ców  ten zdrow y stosunek do

k ry ty k i i  sam o kry tyk i, k tó ry  ju ż  
dziś cechuje przodującą część po l­
skie j k lasy robotniczej, skupioną w  
P a r t ii i  Zw iązkach Zawodowych, a 
k tó ry  w  sferach naukow ych radziec­
k ich  stanow i is to tn y  czynn ik postę­
pu i  rozw o ju  nauki.

Mówiąc o walce ideologicznej i  e- 
bowiązku czujności na wyższych 
uczelniach nie można pominąć za­
gadnienia towarzystw naukowych, a 
w  szczególności Polskiej Akademii 
Umiejętności w  Krakowie, która 
święciła niedawno 75 rocznicę swe­
go istnienia.

Obecna działalność te j,  ta k  zasłu­
żonej w  przeszłości p laców k i nauko­
w e j i  cha rakter je j w yd aw n ic tw  
wskazują, że postęp pod tym  wzglę­
dem jest zbyt pow olny, że ja k  do­
tychczas siatko przenika tam  jeszcze 
postępowa m arksistowska m yśl nau­
kowa. Należy szybciej n iż  do tych­
czas dążyć do tego, aby powiązanie 
P A U  z naszą obecną rzeczywistością 
n ie  ograniczało s ię  do wysokich sub­
w enc ji, wyp łacanych je j przez pań­
stwo ludowe.

Pozyskać bezpartyjnych dla budownictwa
Obowiązek zachowania czujności 

i  prowadzenia nieustępliwej w alk i z 
przejawami wrogiej ideologii nie o- 
zinacza, że powinniśmy w sposób 
sekciarskd rezygnować ze współpra­
cy z poważnym odłamem naszej pro­
fesury, który nie zajmując jeszcze 
ściśle określonej i słusznej postawy 
ideologicznej, przechodzi jednak po­
zytywną ewolucję i  okazuje szczerą 
wolę włączania się w proces budo­
wy podstaw socjalizmu w Polsce.

N ie  ma n ic  bardzie j szkodliwego 
ja k  przyp inan ie  ryczałtem  e tyk ie ty  
reakcyjności, ja k  odgradzanie się od 
te j poważnej części naszych bezpar­
ty jn y c h  ka d r naukowych, k tó re  w  
swoje j codziennej p racy da ją  na jle p ­
sze dowody swego przyw iązania do 
P o lsk i Ludow ej. P a rtia  poprzez 
swoich członków m usi otoczyc tę po­
zytyw ną i  coraz licznie jszą część 
bezparty jnych s ił naukow ych czujną 
opieką, m usi dopomóc im  w  przeby­
c iu  ja k  na jg run tow n ie jsze j ew o luc ji 
ideowej k u  naszym pozycjom.

P a rtia  poprzez swoich członków 
m usi pozyskać tych  lu d z i i  izolować 
ich  od w p ły w u  reakcy jne j i  w rog ie j 
części s ił naukowych, m usi u m ie ję t­
n ie  wciągać ich  do konkre tne j pracy 
na wspólnej z nam i p la tfo rm ie  w a l­
k i  o pokój, o rozw ój postępowej nau­
k i  i  o budowę fundam entów  soc ja li­
zmu w  Polsce.

W ie le  tu  zależy od w łaściw ego po­
stępowania w  stosunku do bezpar­
ty jn ych  naukowców, od ta k tu  i  zro-

Naukowcy w obozie pokoju 
i demokracji ludoiuej

P łynący stąd nakaz wzmożenia 
czujności wobec oddzia ływ ania w ro ­
ga, nakaz dem askowania go na każ­
dym  k ro k u  i  w yp ie ran ia  z za jm ow a­
nych pozycji, n ie  s ta l się jeszcze 
powszechną, obow iązującą norm ą 
dzia łania wśród naszych p a rty jnych  
k a d r naukowców na wyższych uczel­
niach. Co do czujności wobec 
ideologicznego oddzia ływ an ia  wroga 
są na teren ie k rakow sk ich  w yż ­
szych uczeln i bardzo duże zaniedba­
nia.

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
ca ły szereg jaskraw o  szkod liw ych 
sk ryp tów  i  podręczników  przez d łu ­
g i czas n ie  m ógł się doczesać w  K ra ­
ko w ie  należyte j k r y ty k i ze strony 
naszych towarzyszy —  p a rty jn ych  
pro fesorów  i  gdyby n ie  in te rw enc je  
i  a la rm y  z zew nątrz s tanow iłyby cne 
prawdopodobnie nadal podstawowy 
m a te ria ł „na uko w y“  d la  s tudentów  
uczeln i krakow skich .

O ogromie obskurantyzm u św iad­
czy k ra ko w sk i podręcznik socjo log ii, 
w  k tó ry m  au to r us iłu je  przekonać 
swoich studentów  z A kad em ii H an­
d low e j, że energia psychiczna może 
być przekształcona w  energ iię f i ­
zyczną czego dowodem  są s to lik i w i­
rujące.

N ie  zam ykając oczu na b ra k  czuj­
ności wobec podręczników, sk ryp tów  
i  w yk ładów , m usim y s tw ie rdz ić , że 
w  ciągu ostatniego ro ku  akadem ic­
kiego rów nież na U. J. dokonano ca­
łego szeregu słusznych przesunięć 
personalnych, e lim in u ją c  n iek tó re  s i­
ły  profesorskie, jaskraw o obce ideo­
logicznie.

Zm ienił się korzystnie skład sena­
tu akademickiego. R ekto ra t i  szereg 
dziekanatów  zostały obsadzone przez 
postępowych profesorów. D z is ia j z 
ka ted r ekonom ii n ie  p łyn ie  ju ż  ja w ­
n ie  libera lno-burżuazyjna nauka, 
g lo ry fiku jąca  us tró j kap ita lis tyczny.

A le  na f ilo z o f ii!  i  psychologii U. J. 
panu je jeszcze niepodzie ln ie  k ie ru ­
nek idealistyczny, b u jn ie  k rzew i się 
m eta fizyka , fenomenologia, in tu ic jo - 
n izm  i  katastro fizm .

Naszą m łodzież robotn iczo-ch łop­
ską na wyższych uczelniach, m ło ­
dzież, k tó ra  m a przem ieniać otacza­
ją cy  ją  św ia t i wychow yw ać nowych 
lu d z i epok i socjalizm u, oddajem y

Troską naszej P a r t ii m usi być 
stworzenie szerokiego a k ty w u  bez­
p a rty jn e j in te lig en c ji tw órcze j i  
wzmożenie je j udzia łu  w  życ iu  go­
spodarczym i  społecznym. Nasze o r­
ganizacje pa rty jn e  i  nasi p a r ty jn i 
profesorow ie często jeszcze n ie  do­
strzegają tych  głębokich i  ko rzyst­
nych przem ian, dokonyw ujących się 
w  postaw ie ogrom nej w iększości 
bezparty jnych s i ł  naukowych, nie 
wychodzą ty m  przem ianom  na spot­
kan ie , a ich um iejętność w spó łp ra­
cy i  oddzia ływ ania na tę  część p ro ­
fesu ry  n ie  jes t jeszcze dostateczna.

M usim y zarówno słowem  ja k  i  
kon k re tnym  przyk ładem  w ykazyw ać 
na każdym  k ro k u  bezparty jnym  p ra ­
cow n ikom  na uk i, że ich  droga p ro ­
wadzi razem z nam i, że ich  istotne 
in teresy są ca łkow ic ie  zgodne z in ­
teresam i mas pracujących i  że ty lk o  
ustró j socjalistyczny, k tó ry  budu je ­
m y, o tw ie ra  pełne m ożliwości 
wszechstronnego rozw o ju  d la  po l­
sk ie j nauk i, k u ltu ry  i  sz tuk i.

Dziś już coraz liczniejsze rzesze 
ludzi nauiki w  Polsce widzą, że ich 
miejsce jest w  jednym szeregu z k la­
są robotniczą, z siłami postępu i po­
koju na całym śwdecie, a przeciwko 
wyzyskiwaczom i podżegaczom do 
nowej wojny, grupującym się pod 
komendą imperializmu amerykań­
skiego.

Wreszcie konkre tne  fa k ty  wska­
zu ją  jasno pa trio tycznym , uczciwym , 
ludziom  nauk i, że je dyn ie  nasz o- 
bóz dem okrac ji ludow ej i  socja lizm u 
podnosi dziś wysoko zdradzony na 
całym świecie przez burżuazję

ideologicznych, ale drogą ukazywa* 
n ia  ich  w  pe łnym  św ietle , odsłania­
n ia  ich  klasowych korzeni, a w  kon ­
sekw encji drogą n ieunikn ionego w y ­
bo ru  m iędzy pozycjam i postępu i  
wstecznictwa.

W reszcie ty lk o  ta k i g łęboki proces 
przem ian ideologicznych będzie p ro ­
cesem w ychow aw czym  i  m ob ilizu ją ­
cym  coraz s iln ie j po naszej s tron ie  
na jwartościowszą część m łodzieży, 
n iezw yk le  w yczu lonej na. każdy 
fałsz, a podatnej na oddzia ływ anie 
praw dy, m łodzieży, k tó rą  do oczeku­
jące j nas w a lk i na  wyższych uczel­
n iach m usim y wciągnąć, ja ko  na jpo­
tężniejszego naszego sojusznika.

S potyka się n iek ie dy  i  w śród na­
szych p a rty jn ych  kad r naukowych 
poglądy, że b ra k  nam  jest dziś jesz­
cze s ił do rozpoczęcia szerokiej ofen­
syw y ideologicznej na wyższych u- 
czelniach, że po w inn iśm y raczej cze­
kać na dop ływ  nowych, m arks is tow ­
sk ich  k a d r naukowych, o k tó rych  
w iadom o, że rosną wolno, że b rak 
nam  je s t przecież podręczników, 
s k ryp tó w  i  odpow iedn ich dzie ł s to ją ­
cych na ta k im  poziomie, abyśmy m o­
g li zastąpić n im i będące dz is ia j w  
użyciu, słowem, że jesteśmy dziś je ­
szcze za s ła b i, wobec przeciw n ika , 
ażeby rozpoczynać z n im  walkę.

Tego rodza ju  stanow isko w  obec­
ne j sy tuac ji na wyższych uczelniach, 
jest s tanow isk iem  kap itu la n ck im  i

zum ienia d la  n ie  przezw y-' ,-onych 
dotychczas oporów.

Praca, przed k tó rą  sto im y na w yż ­
szych uczelniach n ie  może się ogra-, 
niczyć jedyn ie  do pogeni za wzro­
stem liczbow ym  członków P a rt ii 
wśród pro fesury i  pomocniczych s ił 
naukowych.

P raw dziw y, zw ycięsk i wzrost w  
te j dziedzin ie osiągniemy dopiero 
wówczas, gdy powiększając s iły  P a r­
t i i  na wyższych uczelniach będzie­
m y um ie li pociągnąć za sobą i  w łą ­
czyć do w spólnej z nam i pracy — 
najszersze k ręg i bezparty jnych p ra ­
cow n ików  nauki.

O ta k  po ję te j p racy organ izacyj­
nej p isał Len in :

„P ow inn iśm y oceniać sukces na­
szych organ izacji p a rty jn ych  nie 
ty lk o  według tego, i lu  członków 
P a rtii pracuje na danym  odcinku... 
lecz także z p u n k tu  w idzen ia um ie­
ję tności podejścia do te j masy (bez­
pa rty jnych ), k tó ra  n ie  może wejść 
do P a rt ii,  lecz k tó rą  pow inn iśm y 
przyciągnąć do p racy“ .

M us im y jasno powiedzieć, że zada­
nia, k tó re  staw ia sobie P a rtia  w  w a l­
ce o zm ianę oblicza wyższych uczel­
n i, w  w a lce o  uczynienie z n ich  po­
tężnych ośrodków postępowej nauki, 
nak łada ją  na nas obow iązek n ic t y l ­
ko w ychow ania now ych ludow ych 
k a d r naukow ych w yrosłych z m ło ­
dzieży robotniczo -  chłopskiej, ale 
rów nież obowiązek powiązania z o- 
becną rzeczyw istością starych kad r 
bezparty jnych pracow n ików  nauk i.

Po naszej stronie jest przeiuaga
Przemiany w  postawie ideowej lu­

dzi nauki, jeżeli m ają być głębokie 
i szczere, mogą się odbywać jedynie 
w  ostrej walce z dawnymi pogląda­
mi, stanowiącymi część nadbudowy 
ideologicznej przezwyciężonego u- 
stroju.

T y lk o  śm iałe sam okrytyczne od­
słonięcie swoich w łasnych, dawnych 
błędów  i  ukazanie drog i ich prze­
zwyciężenia stwarza czystą atm osfe­
rę  m ora lną i ma. głębokie znaczenie 
wychowawcze.

T y lk o  w  ta k ie j wa lce nowych 
w artości ze s ta rym i odsiewa się p le ­
w a wszystkiego co n ieprzydatne 
i  wsteczne od zdrowego z ia rna po­
stępu.

T y lk o  w  ta k ie j walce ksz ta łtu ją  
się nowe poglądy i  w y ra s ta ją  nowc- 
wartości. D latego też ty lk o  poprzez 
w a lkę  ideoloigiczną może iść zdrowy 
i  na tu ra ln y  w zrost naszych w p ływ ó w  
na wyższych uczelniach.

N ie  drogą zaciem niania, zaciera­
n ia  czy k la js trow a n ia  przeciw ieństw

n ie  odpowiada ono an i naszym w ie l­
k im  tradyc jom  an i dzisiejszym  zada­
n iom  naszej P a rtii.

Partia  nasza jest uzbrojona do 
w alki, gdyż posiada niezwyciężoną 
teorię Marksa, Engelsa, Lenina i Sta­
lina, teorię, która pozwala znajdo­
wać drogę i  rozwiązania dla wszy­
stkich problemów, wyrastających na 
froncie nauki.

Po naszej stronie jest przewaga, 
gdyż posiadamy w  swoich rękach 
władzę polit5’czmą, zdobytą przez lud 
pracujący z klasą robotniczą na cze­
le, władzę, która jest podstawowym 
czynnikiem ustrojowych przeobra­
żeń naszego kraju.

Po naszej stronie jest przewaga, 
dlatego, że mamy na wyższych u- 
czelniaoh obok wzrastających z każ­
dym rokiem partyjnych sił nauko­
wych, naszą młodzież zorganizowaną 
w  ZAM P-ie, której czołowy aktyw  
chce i  potrafi walczyć u boku naszej 
Partii o nową postępową treść nau­
ki.

*
Po naszej stronie jest przewaga, 

ponieważ obok własnych polskich o- 
siągnięć i  pestępowego dorobku nau­
kowego możemy szeroką dłonią czer­
pać z nieprzebranego źródła bratniej 
nauki radzieckiej, która jest dzisiaj 
przodującą nauką świata, która bije 
na głowę burżuazyjną naukę zacho­
du.

Śiuiat nauki in jednym szeregu 
z budoinniczymi socjalizmu

D zięk i b ra tn ie j pomocy Z w iązku  
Radzieckiego w zm ocnim y czołową 
kadrę p racow n ików  tych  gałęzi nau­
k i,  k tó re  m ają  k luczowe znaczenie 
gospodarcze i  ideologiczne.

Posiadam y w ięc w  naszych rękach 
b. ważne rozstrzygające elementy, 
potrzebne dla  osiągnięcia zasadni­
czego prze łom u w  sy tua c ji na w yż­
szych. uczelniach i  d la  uczynienia z 
n ich  kuźn i postępowej nauki.

Doświadczenie ub ieg łych la t uczy 
nas, że k iedy P a rtia  nasza postaw i 
jakieś zagadnienie w  cen trum  swo­
jego zainteresowania i  k iedy  zm ob i­
liz u je  w okó ł niego swe s iły , to  na 
tym  odc inku  następuje zawsze zw y ­
cięski przełom.

To też i  teraz w iem y, że pod k ie ­
row n ic tw em  K o m ite tu  Centralnego 
P a rtia  nasza p o tra f i zburzyć ten 
ch ińsk i m ur, k tó ry  wznosi się dziś 
jeszcze pom iędzy m ilion ow ym i ma­
sami lu dz i pracy w  Polsce, budu ją ­
cym i w łasnym  w ys iłk ie m  we w spó ł­
zaw odnictw ie pracy lepsze ju tro  d la  
całego narodu, a ty m i odcinkam i 
nauk i, k tó re  Wciąż jeszcze stanow ią 
teren oddzia ływ ania obcej nam  ideo­
lo g ii. t

Nasze K o m ite ty  W ojew ódzkie i  
K o m ite ty  M ie jsk ie  w  ośrodkach u n i­
w ersyteckich  muszą coraz m ocnie j 
żyć prob lem atyką wyższych uczelni, 
muszą uczyć się k ie row ać w a lką  
ideologiczną, k tó ra  tam  się toczy.

Nasze podstawowe organizacje 
p a rty jn e  na wyższych uczelniach 
muszą stać się awangardą w  te j 
w ie lk ie j ofensywie' na pozycje w ro ­
ga klasowego na fronc ie  nauk i, o fen­
sywie, k tó rą  prowadzić będziem y w  
oparc iu  o zjednoczone s iły  całej po­
stępowej p a rty jn e j i  bezparty jne j

pro fesury  oraz dem okratycznej ..mło­
dzieży.

W  walce tej jeszcze bardziej zb li­
żymy świat nauki do mas pracują­
cych. Niech stanie on bliżej życia, 
w  jednym szeregu z budowniczymi 
socjalizmu, z całą klasą robotniczą 
i  przodującą częścią pracującego 
chłopstwa.

W  dziedzin ie  nauk technicznych 
to zbliżen ie wyższych uczelni do 
rob o tn ików  przyb ie ra  pierwsze rea l­
ne kszta łty .

Na A ka d e m ii G órn iczo-H utn icze j 
w  K ra ko w ie  otworzono już  labora­
to r ia  d la  rob o tn ików  pragnących w  
sw o je j p racy zawodowej korzystać z 
pomocy nauki.

N iedługo pro fesorow ie pójdą na 
narady w ytw órcze do fab ryk , aby 
uzbrajać w  najnowsze zdobycze w ie ­
dzy technicznej naszych p rzodow n i­
ków  pracy, racjonalizatorów , now a­
to ró w  i  wynalazców, a czerpać cd 
n ich  doświadczenie, tw órczy op ty­
m izm  k lasy robotniczej i zbierać 
m a te ria ły  do now ych osiągnięć nau­
k i. Za n im i pó jdą przedstaw icie le 
innych  gałęzi.

P rzedstaw icie le b io lo g ii i  ag rob io­
lo g ii, uzb ro jen i w  najnowsze osiąg­
nięcia na uk i radzieckie j opartej na 
te o rii M iczu rina  -  Łysenk i muszą iść 
na wieś, aby wziąć bezpośredni u- 
dz ia ł w  podnoszeniu je j ze stanu za- 
cofaniar w  zaznajam ianiu chłopstwa 
z n o w ym i m etodam i w  dziedzin ie 
ho do w li roś lin  i  zw ierząt.

Zmobilizujemy wszystkie siły do 
w aiki o szerokie powiązanie wszyst­
kich dziedzin nauki z potrzeba mi 
życia, z  potrzebami naszej gospodar­
k i przemysłowej i rolnej, z rosnący­
m i potrzebami kulturalnym i polskich 
mas pracujących.

sztandar godności i  suwerenności 
narodowej, w iążąc n ierozerw a ln ie  
g łębok i pa trio tyzm  mas ludow ych z 
p ro le ta riack im  in ternacjonalizm em , 
przeciwko ty m  w szystkim , k tó rzy  ka ­
p itu lu ją  dziś i  płaszczą się przed 
do la row ym i w ładcam i g ie łdy  nowo­
jo rsk ie j, p rzec iw ko  ty m  wszystkim , 
k tó rzy  stoczyli się na drodze na ro ­
dowej zdrady do ro l i  p ła tnych  pa­
cho łków  obcych w yw iadów . Dlatego 
jesteśm y przekonani, że cała uczci­
wa i  pa trio tyczna ogrom na w ię k ­
szość polskiego św ia ta  na u k i zna j­
dzie się razem z klasą robotniczą na 
wspólnej drodze do socjalizm u.

D la  pow iązania bezparty jnych p ra ­
cow n ików  na u k i z naszą rzeczyw i­
stością, d la  u ła tw ie n ia  im  łączności 
z naszym i p a rty jn y m i pro fesoram i i 
w ykładow cam i na płaszczyźnie ko le­
żeńskiej współpracy —  potrzebne są 
odpowiednie fo rm y  organizacyjne. 
Tą form ą sta ją  się dziś K lu b y  De­
m okra tycznej P rofesury, k tó re  po­
w s ta ły  w e  w szystk ich  środowiskach 
un iw ersyteck ich  w  Polsce .

I  znowu trzeba s tw ie rdz ić  samo- 
k ry tyczn ie , że je że li chodzi o teren 
K rakow a, to K lu b  Dem okratycznych 
P rofesorów  n ie  p rze jaw ia  p rak tycz­
n ie  żadnej działa lności.

To przechodzenie bezparty jnych 
starych k a d r naukow ych k u  now ym  
postępowym  pozycjom  n ie  może się 
jednak odbywać w  atm osferze ja k ie ­
goś po jednania ideologicznego i  b ra­
tan ia  się z reakcją , n ie  może się od­
bywać w  nastro ju  s ie lank i „ponad- 
k lasow e j“ , p rzy  zaniku czujności w o­
bec wroga.

Zagadnienie energii nlomowei
K siążka M uszkata * )  ukazała 

się bardzo na czasie. O m aw ia 
ona bow iem  n ie zw yk le  w aż­
n y  odcinek w a lk i o pokó j i  

jes t szczególnie cenna ze w zg lędu 
na o b f ity  m a te ria ł dokum entarny, 
ja k im  operu je  au tor. W  uwagach 
w stępnych zaznajam ia się c zy te ln ik  
bardzo ogóln ie  z zagadnieniem  ato­
m ow ym , k tó re  obecnie je s t w ła śc i­
w ie  zagadnieniem  przede w szys tk im  
po litycznym . D latego też sądzę, że 
słusznie w prow adza au to r w e w stę ­
p ie  ta k  w ie le  e lem entów  w łaśn ie  
po litycznych . C z y te ln ik  może od ra ­
zu zorien tow ać się, ja k  szkod liw ym  
d la  ro zw o ju  n a u k i jes t w yk o rz y s ta ­
nie  przez am erykańsk ich  im p e r ia li­
s tów  te j w span ia łe j zdobyczy nau­
kow e j do szantażu na te ren ie  p o li­
t y k i m iędzynarodow ej.

W  rozdz. I I  —  zapoznaje nas au to r 
ze sku tk a m i ja k ie  pociąga za sobą 
użycie  śm iercionośnej b ro n i atom o­
w e j. Ideologom  im p e ria liz m u  p rze ­
c iw s ta w ią  au to r pog lądy przedsta­
w ic ie l i n a u k i socja lis tyczne j —  te j 
na uk i, k tó ra  dąży do w yzyskan ia  
en e rg ii a tom owej d la  bu do w n ic tw a  
pokojowego. Dalszy ciąg (rozdz. od 
I I I  —  X )  poświęca p ro f. M uszkat 
ro z p a try w a n iu  zagadnienia energ ii 
a tom ow ej i  w  zw iązku  z n ią  w a lk i 
o pokó j na płaszczyźnie p ra w a  m ię - 

i dzynarodowego.
O m aw ia w ięc  przede w szys tk im  

na t le  obow iązującego p ra w a  m ię ­
dzynarodowego bom bardowanie p rzy 
pomocy bomb atomowych, by 
następnie zanalizow awszy m o ż liw o ­
ści b ro n i a tom ow ej z w o jskow ego 
p u n k tu  w idzen ia  —  prze jść do ge­
nezy am erykańskiego p lan u  k o n tro ­
l i  en e rg ii atom ow ej. Znaczną część 

i  (s tr. 64 —  105) sw ych rozw ażań po - 
ź święcą au to r na w ykazan ie  an typo - 
^ ko jo w ych  przeobrażeń tego p ro je k -  
4 tu . Ze w zg lędu na argum entację  
b opartą na dużej ilośc i ź ród łow ych  
J danych jes t ona szczególnie godna 
^ polecenia p rz y  op racow yw an iu  re -  
P fe ra tó w  zw iązanych z zagadnie- 
^ n iem  w a lk i o pokó j. O czyw iście na - 
f  leży ją  przeciw staw iać —  tak, ja k

to  zresztą u c z y n ił au to r —  następ­
n ym  rozdzia łom , pośw ięconym  sto­
sun kow i ZSRR i  k ra jó w  de m okra ­
c j i  lu do w e j do tego zagadnienia.

O becny stan w a lk i o pokó j na od­
c in k u  en e rg ii a tom owej przedsta­
w ia ją  nam  rozdz. V I I I  i IX , N ie jest 

to  sm u tny  b ilans. M asy ludow e ca­
łego św ia ta  pod p rzew odn ic tw em  
Z w ią z k u  Radzieckiego i państw  de­
m o k ra c ji lu do w e j p o tra fią  z upo­
rem  w a lczyć o pokó j. Obecnie od­
byw a jąca  się IV  sesja Generalnego 
Zgrom adzenia O. N . Ż., a w  szcze­
gólności w ie lk a  m owa A nd rze ja  
W yszyńskiego —  są tego n a jle p ­
szym  dowodem.

O sta tn i X - t y  rozdz ia ł poświęca 
au to r w  części na bardzo k ró tk i 

zresztą i  pobieżny przegląd b u rżu a - 
z y jn y c h  te o rii p raw a  narodów, k tó ­
ry m  p rzec iw s taw ia  m arks is tow sk ie  
pog lądy  uczonych radz ieck ich  (R o - 
m aszkina, W yszyńskiego) —  w  czę­
ści zaś na ocenę w k ła d u  Z w ią zku  
Radzieckiego do p ra w a  narodów  i  
w spó łp racy m iędzynarodow ej.

Pracę p ro f. M uszkata uzu pe łn ia ją  
za łączn ik i: w y ją tk i z K a r ty  O.N.Z., 
K ońcow a D e k la ra c ja  K o n fe re n c ji 
M osk iew sk ie j w  spraw ie  ene rg ii 
a tom ow ej, R ezolucja Ogólnego 
Zgrom adzenia N arodów  Z jednoczo­
nych  w  spraw ie  zb ro jeń  z 14.X II. 
1946 r. oraz rad z ie ck i p ro je k t m ię ­
dzynarodow ej k o n tro li ene rg ii a to­
m ow ej z 11.VI.1947 r. Prócz załącz­
n ikó w  autor podaje obszerną, bo 
obe jm ującą 131 po zyc ji b ib lio g ra fię .

K siążka M uszkata dostarcza w ie le  
m a te ria łó w  do opracowania zagad­
n ien ia  w a lk i o pokó j i  d latego też 
w in n a  znaleźć się w  każdej b ib lio ­
tece.

M IC H A Ł  S ZP R IN G E R

*)  M a ria n  M uszka t: Zagadn ien ia
en e rg ii a tom owej a w a lka  o pokó j. 
W yd. „P raca W ciskow a“ , W arsza­
w a 1949, str. 214, eona z ł 300.

P O  P R O S T U



ODBUDOWUJEMY WARSZAWĘ
PROFESOROWE ISTDDEM WARSZAWSKICH UGZELM H  MURANOWIE

STATNIA niedziela 
września — godzina 
8-ma rano.

Dziedziniec Uniwer­
sytetu Warszawskiego 

jest umówionym miejscem zbiórki 
profesorów, personelu administra-

R ekto r U. W. pro f. d r Czubalsk: 
dzięku je studentom za masowe sta­

wiennictwo.

cyjnego i studentów wszystkich 
uczelni stolicy. Stąd mamy wy­
ruszyć na Muranów, gdzie od k il­
ku już tygodni prowadzona jest

Przem awia w icem in. O św iaty 
ob. K lim aszew ski.

społeczna akcja na rzecz odbu­
dowy Warszawy — wydobywanie 
z gruzów nadających się do użyt­
ku cegieł. Udział profesorów 
i  studentów w tej akcji zorgani­
zowały na apel rektora UW prof. 
dra Czubalskiego, SKOS, ZO 
ZAMP i KS FPOS.

Jeśli staniemy na Krakowskim 
Przedmieściu, po przeciwnej stro­
nie Uniwersytetu, ujrzymy nie-

T łum  studentów na dziedzińcu U. 
W. skandował: gru..zu, gru..zu!

kończący się, ciągnący ze wszyst­
kich stron i walący w bramę U. 
W. tłum. Studenci i  studentki. 
Mieszkańców „Akademika“  pro­
wadzi orkiestra „Sohichta“ . Dziew­
częta z Górnośląskiej (co druga 
w spodniach) idą z pieśnią na

Skręcamy w Nowomnrszałkowską. 
Za k ilk a  m in u t będziemy na 

Muranowie.

ustach. Transparenty, transparen­
ty, sztandary...

Na dziedzińcu U. W., przy for­
mowaniu czwórek — jak zwykle 
trochę bałaganu. Jest już godzina 
8.30.

■— My chcemy pracować! — 
skandują szeregi.

— Gru...zu! gru...zu!
Wymarsz poprzedzają krótkie

przemówienia wiceministra K l i­
maszewskiego — przewodniczące­
go Ogólnopolskiego Komitetu Od­
budowy Stolicy i rektora U. W. 
prof. dra Czubalskiego.

— Powstaje Warszawa, stolica 
innej, sprawiedliwej Polski — 
powiedział m. in. wicemin. K li­
maszewski.—W odbudowie i prze­
budowie Warszawy młodzież bie­
rze czynny udział... W nowych 
domach akademickich będziemy 
mieli, tak jak na uczelniach, co­
raz więcej młodzieży, robotniczo- 
chłopskiej.

Rektor Czubalski podziękował 
młodzieży za liczne stawiennic-

S udentk i z Domu Akadem icz-k 
przy ul. G órnośląskiej (co druga 

w  spodniach).

two, stwierdzając, że dzisiejsza 
akcja przy odgruzowaniu jest wy­
razem łączności i solidarności in­
teligencji naukowej ze światem 
pracy.

— Gru...zu! pra..,cy! — odpo­
wiedziały szeregi na wezwanie 
przedstawiciela FPOS do współ­
zawodnictwa.

Czwórki ruszyły. Krakowskim 
Przedmieściem, pl. Zwycięstwa, 
Królewską. Z bocznych ulic dołą­
czają wciąż jakieś nowe grupy. 
Jedna z większych — to SGGW.

Skręcamy w Nowomarszałkow- 
ską. Na przedzie Uniwersytet 
Warszawski, potem Politechnika 
ANP, ASP, ZAMP, nasze „Po
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Do Redakcji „Po prostu"
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nialy się jeden za drugim, a powo­
dzenie naprawdę duże“.

Przeczytałem  w  osta tn im  numerze 
„P o  prostu “ , że sprawa mojego m ie ­
szkania została skierowana do Sta­
rostwa w  A n in ie . M im o, że m ia ło  
to m iejsce w  m iesiącu lip c u  br. do 
te j p o ry  n ie  o trzym ałem  żadnej od­
pow iedzi. W  dalszym ciągu nie  mam 
gdzie mieszkać. U prze jm ie  zapytuję 
się, k ie d y  zostanie przyw rócone m i 
m oje m ieszkanie.

Włodzimierz Kielczewski

Od Redakcji.
P ros im y Starostwo w  A n in ie

0 odpowiedź.

JESZCZE O W CZASACH
Redakcja o trzym u je  liczne lis ty , 

zaw iera jące entuzjastyczne w ypo­
w iedz i o tegorocznych wczasach. 
P u b lik u je m y  poniżej fragm ent je d ­
nego z n ich, charakteryzu jący I I  
tu rnu s  obozu w  M iędzyzdro jach. Jak 
w idać, przebiega! on odm iennie od 
pierwszego.

...,,W ośrodku zawrzała praca. Ra­
no plaża, popołudniu plaża, a na 
plaży.... przygotow ania do w ic -z -ru  
czterech wieszczów: Mickiewicza, Sio 
wackiego, Puszkina i Chopina, k.ó  
ry  to wieczór zgromadził tłu m y  pu­
bliczności. Ale na tym nie koniec. 
Wszyscy ehcieli pracować społecz­
nie, aby w  ten sposób wywdzięczyć 
się choć trochę państwu za dobro­
dziejstwo wczasów nad morzem. 
W iemy bowiem dobrze, że nigdy 
przedtem nie byliśmy bezpłatnie nad 
morzem, gdyby nie władza ludowa 
w  Polsce.

Zorganizowaliśmy więc akcję 
pomocy w  zbiorach: zżęto, zebrano
1 zwieziono żyto, a na wieczór przy 
ognisku, miejscowej ludności poka­
zaliśmy polskie, czeskie i słowackie 
tańce i  pieśni ludowe.

Także i ekipy sanitarne ruszyły 
w  teren. W".lka z jaglicą i próchni­
cą zębów była głównym ich celem. 
Humaniści nie pozostali w  tyle. 
Kurs dla analfabetów, odczyty po­
pularne i występy artystyczne zmie-

W AZS ie JESZCZE ŻLE
Do R edakcji „Po prostu“
Już k ilk a k ro tn ie  chciałem  zabrać 

głos w  spraw ie Akadem ickiego 
Zrzeszenia Sportowego. Obawiałem 
się jednak, aby głos m ój n ie  byi 
„głosem wołającego na puszczy“ .

Dopiero po przeczytan iu a rty k u łu  
ko l. W asilewskiego „P o rachunk i z 
wczasam i“  w  pow akacyjnym  n-rze 
„P o prostu “  doszedłem do wniosku, 
że sprawa do irza ła  na ty le , aby ją  
można było szczegółowo p rzeana li­
zować.

Zm iana s tru k tu ry  dotychczasowe­
go Akadem ickiego Z w ią zku  Sporto­
wego, jego przekształcenie w  A ka ­
dem ickie Zrzeszenie Sportowe, o r­
ganizację masowego sportu studen­
ckiego dokonało się przed samym 
końcem roku  akadem ickiego 1948— 
49. Okres egzam inacyjny, okres 
najw iększego nasilen ia  pracy wśród 
studentów  nolens-volens • odsunął 
nieco wszelkie spraw y związane ze 
sportem na p lan  dalszy. Dopiero 
lip iec , sierpień, dopiero wczasy, -ze­
tkn ięc ie  studentów w  koleżeńskiej 
pracy i  odpoczynku na obozach aka­
dem ickich u m o ż liw iły  jasne zrozu­
m ienie i  przem yślenie spraw, do­
tychczas niedostatecznie naśw ie tlo­
nych. I  tak  —  zagadnienie oblicza 
m łodzieży zrzeszonej w  szeregach 
A Z S -u  dopiero teraz do jrza ło  do dy­
skusji.

W  AZS-ie niestety, dotychczas 
jeszcze p rym  w iodą ludzie, k tó rym  
obce są na jzupe łn ie j wszelkie spra­
w y  społeczne, ludzie  bez jak iego­
ko lw ie k  oblicza ideologicznego, lu ! 
co gorsza o ob liczu ideologicznym  
obcym nam i  w rog im . F ak ty  zu­
pełnej in do len c ji wobec a k c ji spo­
łecznych, n iem a l absolutnego ogłu­
p ien ia  części A.Z.S-owców, to n i 
są fak ty , nad k tó ry m i można przejść 
do porządku dziennego. Przecież ta ­
k ie  np. z jaw ien ie  się na zawodach 
lekkoatle tycznych jednego ze zna­
nych działaczy A Z S -u  w  stanie 
kom ple tn ie  n ietrzeźw ym , ozy też cy­
towane w  „P orachunkach z wcza­

sam i“  rozm owy uczestników obozu 
w  M iko ła jkach , dowodzące przecież 
zupełnego ogłup ien ia  zachowania 
ja k  najgorszych tra d y c ji sanacyjnej,

„ z łote j m łodzieży — to fak ty , które 
m ów ią same za siebie.

K o l. W asilew ski^ zapytuje : „S k ą d - 
się tacy jeszcze b iorą?" N iestety 
jeszcze jest „ ta k ic h “  dość dużo. i 
na jbardzie j palącą kw estią  na tym  
odcinku jest oczyszczenie od nich 
szeregów Zrzeszenia. Część z nich 
to  może dobrzy, doskonałe w y n ik i 
osiągający w  sporcie wyczynowym  
lekkoa tlec i, p ływ acy czy narciarze 
ale chyba A kadem ick ie  Zrzeszenie 
Sportowe jest organizacją dem okra­
tyczną, a w  masowej organ izacji 
dem okratycznej n ie  może być m ie j­
sca dla reakcyjne j m łodzieży, d la  pa- 
n iczyków , w iecznych studentów i 
bezmyślnej k o łtu n e r ii.  Trzeba tym  
w szystk im  destrukcy jnym  elemen­
tom  wypow iedzieć bezwzględną w a l­
kę. Trzeba wytężyć s iły , aby oczy­
ścić i  uporządkować ten n ie w ą tp li­
w ie  ważny odcinek życia studen­
ckiego.

Oczekuję dyskusji na tem at przez 
m nie poruszony.

B. W O LEŃSK I * 

OD R ED AKC JI
Uwagi Wasze dotyczące postawy 

ideowej członka AZS są bezsporne, 
nie tylko dla Was, ale i dla k ie­
rownictwa AZS. Zarzuty jakie pod 
adresem kierownictwa AZS wysu­
wacie nie mogą dotyczyć nowego kie­
rownictwa AZS, które razem z W a­
mi i wieloma innym i kolegami wal 
czy o zmianę postawy ideowej stu 
denta-sportowcą.

Przeczytajcie wiadomość zamie­
szczoną obok.

O D P O W IE D ZI RED AKC JI

Koi. Ziółek Lucjan: W ydział Le­
śny czynny jest przy Szkole Głów­
nej Gospodarstwa Wiejskiego. Adres 
sekretariatu szkoły: Warszawa, ul, 
Rakowiecka. Niestety, egzaminy 
wstępne już się odbyły.

Kol. Stach Polonista: Nadesłane­
go materiału nie zamieścimy.

KOL. K A L IŃ S K I ZY G M U N T  — 
na publikowanie reportażu z wcza­
sów jest już za późno, drukujemy 
więc tylko fragment Waszego listu 
w dziale „Listy do Redukcji".

Propozycje współpracy w charak­
terze stałego korespondenta oczywi­
ście chętnie przyjmujemy.

Prostu“ , a dalej — jeszcze ty ­
siące.

Wreszcie — Muranów. Barba­
rzyńsko zniszczona przez hitle­
rowców . dzielnica przedstawia 
wielkie rumowisko gruzu. Z gru­
zu tego można, według prowizo­
rycznych obliczeń, wydobyć po­
nad 50 milionów cegieł — cenne­
go materiału, potrzebnego do od­
budowy miasta.

— Zdobywamy to wzgórze! — 
zdecydowali studenci ASP i pier­
wsi zatknęli na rumowisku swój

M ocnie j, koledzy, m ocnie j! 
K ilo f  jest ze stali.

transparent. Po k ilku  minutach 
każda grupa miała już upatrzone 
stanowisko. Puszczono w  ruch ło­
paty i  kilofy. Ustawiono kolejki 
podając z rąk do rąk cegły, ukła­
dano kozły. Cegły będą potem

obliczone. Na umieszczonych 
w k ilku  punktach miasta tabli­
cach wypisane zostaną wyniki 
pracy studentów.

Komu za gorąc-o — ten ściąga 
koszulę. Niektórzy, a właściwie 
niektóre, pracują jednak w ręka­

wiczkach (bez cudzysłowu). Czyż­
by za zimno? Nie, to tylko dla 
zabezpieczenia rąk przed zniszcze­
niem.

wykręcono z koła wentyl. Kole­
dzy zobowiązali się napompować 
kf ło, ale dopiero po skończonej 
pracy.

K o le jk i ustawione! Cegły ja k  po transporterze wędrują z rą k  do rąk.

A profesorowie? Są razem ze 
swymi studentami.

— Przecież nie tak trzyma się 
k ilo f — tłumaczy jakiś student. 
Pan profesor nie bierze wcale pod 
uwagę, że... No tak! I teraz dopie­
ro... no właśnie!

Z najwyższego wzniesienia moż­
na objąć wzrokiem cały Mura­
nów. Wygląda jak wielkie mro­
wisko. Poza studentami, na tym 
rozległym terenie pracuje tysiące 
pracowników msrytucji państwo­
wych, samorządowych i spółdziel­
czych, pracują organizacje spo­
łeczne i młodzieżowe, uczn.owie 
szkół średnich, cechy rzemieślni­
cze. Wszędzie transparenty. Setki 
transparentów, sztandary. Głośni­
k i huczą muzyką

Ruchome sklepy WSS na samo­
chodach nie mogły tej niedzieli 
obsłużyć nadspodziewanie w ie l­
kiej ilości klientów z Muranowa 
To było jedną z przyczyn dezercji 
„wygłodniałych“ . Koleżance, któ­
ra chciała zbiec aa rowerze -—

O 12~tej — „fa jran t“ . Na ko­
złach cegieł ustawić trzeba jeszcze 
wiechy, oddać narzędzia i., do

P ro f. Potopowicz z SGGW.

domu. Pomniejszyło się o k ilka­
set tysięcy cegieł rumowisko Mu­
ranowa.

Jerzy Strzałkowski.

O postairę ideoiuą sportowca
Prezydium Zarządu Głównego AZS podaje do wiadomości nastę­

pującą uchwalę, powziętą na zebraniu w dniu 21 września br.:
„Na podstawie pisma Głównego Urzędu Kultury Fizycznej — 

Ośrodek Żeglarski Jastarnia, skierowanego do D y ek to ra  GUKF-u  
w Gdańsku, którego odpis skierował Dyrektor G UKF-u Gdańsk do 
ZG AZS (odpis w  załączeniu), Prezydium ZG. AZS po zbadaniu ea_ 
łokształtu sprawy na podstawie akt dostarczonych przez Środowisko 
AZS Warszawa, postanawia co następuje:

1) Za postawę ideową niegodną studenta-sportowca Polski Lu ­
dowej,

za niegodne studenta-sportowca podejście do zagadnienia szko­
lenia instruktorów żeglarstwa,

za wyjazd na obóz instruktorski G U K F  i żeglarski AZS wbrew  
opinii Władz Zwierzchnich Zrzeszenia, usunąć Kol. L E W IC K Ą  Ksy- 
menę, członka AZS Warszawa, Sekcja Żeglarska, z Akademickiego 
Zrzeszenia Sportowego —  dożywotnio.

Zabronić Kol. Lewickiej Ksymenie wstępu na wszystkie przy­
stanie, boiska 1 urządzenia sportowe, będące w użytkowaniu AZS.

Wystąpić do G U K F-u  z wnioskiem by rozciągnął dyskwalifikację 
Kol. Lewickiej dożywotnio na wszystkie dyscypliny sportu i wszyst­
kie Zrzeszenia Sportowe.

2) Za skierowanie n? obóz żeglarski AZS w Mikołajkach samo­
wolnie, wbrew decyzji Zarządu Klubu i  Środowiska AZS — W ar­
szawa Kol. Lewickiej, usunąć z Akademickiego Zrzeszenia Sporto­
wego — dożywotnio Kol. K O ŁO D ZIE JK A  Tadeusza z AZS W ar­
szawa.

3) Za wydanie skierowania na obóz instruktorski G U K F do Ja­
starni wbrew opinii Władz Zwierzchnich Zrzeszenia i poprzedniej 
swojej własnej — Kol. Lewickiej, zawiesić w  pracach członka Aka­
demickiego Zrzeszenia Sportowego Kol. G RZYBO W SKIEG O  Zdzi­
sława do czasu wyjaśnienia

-;J~- r-'

Czy jesteś już

prenumeratorem

„Po prostu“ ?

W Y D A W C A : Zarząd G łów ny 
'w ią zku  A kadem ick ie j M łodzie­
ży P o l'k le j i  Spółdzie ln ia W y­
dawnicza „C zy te ln ik “ . Adres Re­
dakc ji, W arszawa, D w orkow a 3 
tel. 451-80 i  412-53. Reklam acje 
kie row ać na adres a d m in is tra c ji 
Warszawa, ul. Daszyńskiego 16. 
Prenum erata miesięczna 35 zł. 
kw a rta lna  100 zł. półroczna 200 
zł. Kon to  czekowe PKO  1-8003. 
D rukowane w  Zakładach G ra­
ficznych „C z y te ln ik “ , Warsza­
wa, ul. M arszałkow ska 3/5. Re­
daguje zespół. B-8856#


